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PRZEBIEG XVIII SESJI MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU 
GEOLOGICZNEGO W LONDYNIE, 1948 R.

Travaux de la X VIII-e Session du Congrès Géologique 
Internationale à Londres•, 1948.

TREŚĆ:

I. Wiadomości ogólne o Kongresie i otwarcie sesji. — II. Sprawy orga­
nizacyjne. — III. Komisje Kongresu. — IV. Odczyty i pokazy publiczne.
—  V. Obrady sekcji kongresowych. — VI. Zamknięcie sesji Kongresu.
— VII. Wydawnictwa. Wystawy. Przyjęcia. — VHI. Wycieczki kongre­
sowe. — IX. Wycieczka do Zakładów „Hunting Aerosurveys Limited“ .

Sommaire :

I. Remarques générales e t l'ouverture de la Session. — II. Questions de 
l'Organisation. — III. Comissions du Congrès. — IV. Conférences et 
démonstrations. — V. Travaux des sections. — VI. Séance de la  clôture 
de la  Session. -— VII. Publications. Expositions. Réceptions. •— VTII. E x­
cursions. — IX. Excursion â l‘„Hunting Aerosurveys Limited".

I. WIADOMOŚCI OGÓLNE O KONGRESIE I OTWARCIE SESJI

N a XVII sesji Międzynarodowego Kongresu Geologicznego, odbytej 
w r. 1937 w  Moskwie, sesję XVIII wyznaczono na początek sierpnia 
1940 roku, powierzając je j organizację — po wycofaniu przez delegację 
francuską propozycji zwołania Kongresu do Algieru — Wielkiej Brytanii.
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XVHI sesja Kongresu odbyła się między 25 sierpnia a 1 września 
1948 roku, a więc z ośmioletnim opóźnieniem, wywołanym wojną i trud­
nościami powojennymi.

Przewodniczący XVII sesji Kongresu w Moskwie, akademik I. M. 
Gubkin, zmarł w czasie wojny, a jego następca, akademik A. N. Zava- 
ritzky, z powodu choroby do Londynu nie przyjechał. .Szefem delegacji 
Radzieckiej, k tóry otworzył XVIII sesję i przekazał przewodnictwo 
przedstawicielowi gospodarzy, był profesor V. V. Belousov.

Również w brytyjskim  Komitecie Organizacyjnym XVIII Kongresu 
zaszły zmiany personalne. Zmarł sir W. Bragg, honorowy przewodni­
czący Komitetu, a jego następcą został sir J. Anderson. Przewodniczą­
cym rzeczywistym tego Komitetu był sir Th. Holland, były profesor 
Uniwersytetu w Edynburgu. Z racji pełnionej funkcji był on desygno­
wany na przewodniczącego XVIII sesji Kongresu. Po jego śmierci w ro­
ku 1947 zastąpił go profesor H. II. Read, prezes Towarzystwa Geolo­
gicznego w Londynie i uprzednio wice-przewodniczący Komitetu Orga­
nizacyjnego.

Do Głównego Komitetu Organizacyjnego XVIII sesji Kongresu na­
leżeli jako członkowie h o n o r o w i  (w liczbie 18) przedstawiciele władz 
komunalnych, kanclerze 4 uniwersytetów brytyjskich, prezesi kilku to ­
warzystw naukowych, dyrektorzy paru  instytucji przyrodniczych itd., 
a jako członkowie u r z ę d u j ą c y  — dwaj wice-przewodniczący (wśród 
nich dyrektor Geological Survey, W. Mc Lintock), dwaj sekretarze ge­
neralni — A. Butler i prof. L. Hawkes, i skarbnik — F. Aslicroft. Dalej 
członkami ex-officio byli prezesi 23-ch towarzystw  naukowych, wreszcie 
członkami z w y k ł y m i  — 117 osób spośród specjalistów nauk geolo­
gicznych. Główny Komitet Organizacyjny składał się więc aż z przeszło 
160 członków, z których większość brała niewielki udział w pracach 
przygotowawczych do sesji. Główną rolę pełnił tu  Komitet Wykonawczy, 
złożony z czterech osób z prezydium i 29 innych specjalistów.

XVIII Kongres Geologiczny był najliczniejszy ze wszystkich po­
przednich. Na jego członków zapisało się ponad 1750 osób, reprezentu­
jących 76 krajów. Po odliczeniu około 50 pozycji na różne instytucje 
(urzędy, uniwersytety, biblioteki), które zapisały się na członków Kon­
gresu, aby otrzymać jego wydawnictwa, oraz około 300 pozycji na oso­
by towarzyszące, otrzymamy około 1400 specjalistów, którzy byli człon­
kami Kongresu. Z liczby te j na Brytyjczyków przypada około 500, na 
cudzoziemców 900.

Najliczniej przybyli geologowie ze Stanów Zjednoczonych A. Pn. 
— około 180, liczni byli Francuzi — ok. 50, Belgowie i Holendrzy — 
po 40, Szwajcarzy — 30, przedstawiciele Indii i Pakistanu — ok. 30, 
Włoch i Szwecji — po 20, Egiptu — 15, Danii — 10, Węgier — 9. Nor-
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wegii — 8; ze Związku Radzieckiego przybyło 7 osób, z Czechosłowa­
cji — 7. Niemców zapisało się 11, lecz było więcej (m. in. byli obec­
ni niezapisani prof. Correns, Kegel, Schindewolf, W oldstedt).

Z Polski zapisało się 12 osób, wzięło zaś udział w Kongresie tylko 
3: profesor R. Kozłowski, jako szef delegacji, dr H. świdziński i autor 
niniejszego sprawozdania. Wszyscy oni byli wysłani z ramienia Pań­
stwowego Insty tu tu  Geologicznego, którego Dyrekcja, przy poparciu 
Władz Ministerstwa Przemysłu i Handlu, nie szczędziła wysiłków i ko­
sztów, aby delegaci wzięli udział w obradach tak poważnej organizacji
naukowej, jak Kongres Geologiczny. Innym czterem geologom z Polski, 
mian. dr. A. Halickiej, prof. K. Smulikowskiemu, prof. T. Wojno i prof. 
J . Zwierzyckiemu, mającym reprezentować na Kongresie P. Muzeum 
Ziemi i Polskie Towarzystwo Geologiczne, nie udało się wyjechać z po­
wodu — jak się zdaje — braku odpowiednich kredytów. Jest to wielka 
szkoda, gdyż trzyosobowa delegacja polska nie była w stanie wziąć 
udziału w niektórych posiedzeniach Komisji i Sekcji, a  to tym  bardziej, 
że często o posiedzeniu jakiejś Komisji ogłaszano na krótko przed jego 
rozpoczęciem, o czym delegaci nie zawsze mogli wiedzieć, biorąc udział 
w innych posiedzeniach. W skutek tego traciło się okazję wprowadzenia 
do pewnych stałych Komisji kongresowych, zajmujących się zagadnie­
niami interesującym i i nasz kraj, przedstawicieli Polski, co tylko częś­
ciowo da się wyrównać na drodze korespondencji.

Wszystkie prace Kongresu były ześrodkowane w gmachach kilku 
instytucji leżących w pobliżu siebie przy Exhibition Road, South Ken­
sington, a więc w lokalach Geological Survey and Museum, Roy. College 
of Science, Roy. School of Mines, Roy. Geographical Society, a liczniej­
sze zebrania ogólne — w Roy. A lbert Hall.

W tym  imponującym wymiarami hallu odbyło się właśnie pierwsze 
Zebranie Ogólne (General Assembly) sesji Kongresu (dn. 25 sierpnia). 
W imieniu poprzedniej (XVII) sesji Kongresu w Moskwie zainauguro­
wał je profesor V. V. Belousov, przekazując przewodnictwo profesorowi
H. H. Readowi.

W imieniu rządu W. Brytanii przemawiał lord Addison (z zawot- 
du anatom topograficzny). Podniósł on duże usługi, jakie jego krajowi 
oddali geologowie, zwłaszcza przy eksploatacji węgla, zakładaniu zapór 
wodnych dla elektrycznych siłowni w Szkocji, zaopatrywaniu w wodę 
Londynu i innych miast, wreszcie — ze specjalnym naciskiem — w za­
gadnieniach (rolnictwa (konserwacja gleby, iry g a c ja ' itp .), szczególnie 
na obszarach Afryki, gdzie je st planowana na dużą skalę uprawa pew­
nych roślin dla celów spożywczych.

Następnie przemawiał sir A. Anderson, honorowy przewodniczący 
Komitetu Organizacyjnego. Przypomniał on na wstępie, że w roku 1888
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obradował w Londynie IV Międzynarodowy Kongres Geologiczny, któ­
rego honorowym przewodniczącym był T. H. Huxley, a przewodniczącym 
— J. Prestwich. Kongres obecny bije rekord, jeśli idzie o liczbę człon­
ków zagranicznych: jest ona dwukrotnie większa od liczby najliczniej­
szych Kongresów poprzednich. Mówca złożył podziękowanie członkom 
Służby Geologicznej W. Brytanii, którzy w dużym stopniu wzięli udział 
w pracach organizacyjnych, a także podziękował za w ydatną pomoc 
członkom Geologist's Association, gdzie obok fachowców działa wielu 
geologów-amatorów.

II. SPRAWY ORGANIZACYJNE

Przed przedłożeniem zagadnień organizacyjnych Zebraniu Ogólne­
mu omawiała je Rada Kongresu (Council). Należeli do niej — obok 
prezydium Kongresu — oficjalni delegaci krajów. Wobec tego, że nie­
które kraje zgłosiły po kilku, a naw et po kilkunastu delegatów oficjal­
nych, ich ogólna liczba przekraczała 400. N a XV Kongresie w Pretorii 
(1929) do Rady dopuszczono jedynie delegatów rządowych i tylko nie­
licznych innych. N a XVI Kongresie w Waszyngtonie (1933) dopuszczo­
no do Rady również delegatów towarzystw i instytucji, ale tylko po 
jednemu. N a obecnym Kongresie w sprawach ważniejszych wypowiadali 
się na Radzie szefowie delegacji krajów  albo ich czasowi zastępcy.

Przez Radę przechodziły również wnioski, uchwalone przez Komi­
sje, zarówno stałe, jak  i tymczasowe (powołane jedynie na czas trw ania 
sesji Kongresu).

1. S p r a w a  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o

Sprawa języka rosyjskiego, jako szóstego języka międzynarodowego 
Kongresów Geologicznych, została wysunięta przez delegację Radziecką. 
Wniosek taki postawiono już na XVII sesji Kongresu w Moskwie, ale ze 
względów formalnych jego załatwienie odłożono do obecnego Kongresu. 
(Nawiasem mówiąc, mniej formalnie ustosunkowano się niegdyś do ję­
zyka hiszpańskiego, k tóry  wprowadzono do obrad i druków Kongresu 
na XIV sesji w Madrycie w r. 1926 bez uchwały Kongresu. Stało się tu  
inaczej, niż w Szwecji w roku 1910 podczas urządzanego tam  Kongresu, 
kiedy nie dopuszczono do druku publikacji kongresowych w języku 
szwedzkim).

Podczas obrad Rady nad tą  spraw ą wysuwano zrazu objekcje, 
zwłaszcza co do kosztów wprowadzenia do druków czcionek rosyjskich. 
Szef delegacji Radzieckiej, prof. V. Belousov, wyjaśnił, że jego Rząd po­
dejmie się drukowania publikacji lub pokrycia kosztów druku. Opinia
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w tej sprawie, zrazu niezdecydowana wśród niektórych delegacji, zo­
sta ła  urobiona tak  pomyślnie, że wniosek o uznanie języka rosyjskiego 
za międzynarodowy został na Ogólnym Zebraniu poparty przez wszyst­
kie delegacje i jednomyślnie przyjęty. '

2. S p r a w a  XI X s e s j i  K o n g r e s u

Wysunięto w te j sprawie dwie propozycje: przez delegata Indii (dr 
D. W adia), k tóry zaznaczył, że jego Rząd przez zorganizowanie-Kongre­
su Geologicznego w Delhi pragnąłby uczcić stulecie istnienia swej Służ­
by Geologicznej, oraz przez delegata Francji (prof. Lutaud), k tóry 
w imieniu swego Rządu proponował odbycie XIX sesji Kongresu w Al­
gierze w roku 1952.

N a wniosek Rady Ogólnej Zebranie uchwaliło przyjąć propozycję 
Francji. N a tę  decyzję wpłynęły względy komunikacyjne, jako też ta  
okoliczność, że F rancja  już w roku 1937 na Kongresie w Moskwie za­
praszała następny Kongres do Algieru i jedynie ze względów kurtuazyj­
nych zrezygnowała ze swej propozycji na rzecz W. Brytanii.

j

3. S p r a w a  u t w o r z e n i a  M i ę d z y n a r o d o w e j  U n i i
G e o l o g i c z n e j

Wywołała ona na Radzie bardzo długie i żywe debaty. Już przed 
sesją Biuro Kongresu przygotowało w te j sprawie dla Rady memoriał. 
Podaje w nim, że istnieją już Międzynarodowe Unie licznych specjalno­
ści, jak  Unia Geodezji i Geofizyki, Unia Biologii, Unia K rystalografii 
itd., k tóre są związane w International Council of Scientific Unions. Sta­
tu ty  tych Unii są odmienne w szczegółach, lecz wspólną ich cechą jest. 
że każdy k ra j je st w Unii reprezentowany przez swój Komitet Narodo­
wy, k tóry wysyła delegatów na Zjazd Unii. Ostatnie wybierają między­
narodowy organ wykonawczy na określony czas.

Ostatnio do Intern. Council of Sci. Unions zwróciło się UNESCO
0 udzielanie naukowych porad, wyrażając gotowość finansowania projek­
tów naukowych o wadze międzynarodowej. UNESCO jest zdania, że mo­
głaby również powstać Międzynarodowa Unia Geologii, z k tó rą UNESCO 
pragnęłoby współpracować. Wiedząc o tych faktach, niektórzy geo­
lodzy zwrócili się do Komitetu Organizacyjnego XVIII Kongresu Geolo­
gicznego z wnioskiem o wniesienie pod obrady Kongresu spraw y zawią­
zania Unii. Komitet Organizacyjny, zgodnie z przychylnym stanowiskiem 
wielu brytyjskich geologów, zajął się tą  sprawą, nakreślił zarys sta tu tu
1 regulaminu projektowanej Unii Geologicznej i wniósł sprawę na Radę.
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Zagadnienie składa się w łaściw e z dwóch niezależnych części:
a) utworzenia Unii Geologicznej i b) nawiązania współpracy 

z UNESCO.
a) Co do utworzenia Unii Geologicznej, to wielu mówców, nawet 

Anglików (jak np. Mc Lintock, dyrektor Służby Geologicznej) propono­
wało w prost odrzucenie wniosku, jak  to już miało miejsce przed 26 laty 
(na XIII sesji Kongresu w Brukseli w r. 1922). Wysuwano m. in. ar­

gument, że przez powstanie Unii zostanie podważona rola Kongresów 
Geologicznych; nie mogłaby ich organizować Unia, jako ciało między­
narodowe, albowiem czynić to mogą jedynie gospodarze kraju, któremu 
powierzono urządzenie Kongresu.

W rezultacie decyzję co do utworzenia Unii Geologicznej postano­
wiono odłożyć do następnej sesji Kongresu.

b) Również krytycznie wielu mówców odniosło się do współpracy 
z UNESCO. Prof. Belousov np. ostrzegał przed uzależnieniem się Kon­
gresu od organizacji politycznej. Mimo to  postanowiono, że Biuro Kon­
gresu, które — jak  wiadomo — urzęduje nie tylko podczas trw ania se­
sji, ale również w okresie aż do sesji następnej, może udzielać UNESCO 
informacji fachowych, o co szło głównie obecnemu na obradach przed­
stawicielowi te j organizacji, d r J. Needham‘owi (poprzedniemu dyrekto­
rowi sekcji nauk przyrodniczych UNESCO). Nawiasem należy wyjaśnić, 
że Biuro Kongresowe stanowią obecnie: przewodniczący ostatniej sesji, 
prof. Read, dwaj sekretarze generalni (A. Butler i prof. L. Hawkes), 
skarbnik (F. A shcroft), sir E. Bailey (poprzedni dyrektor Brytyjskiej 
Służby Geologicznej), prof. O. Jones (sekretarz od spraw  zagranicznych 
w Geol. Society of London), wreszcie szefowie delegacji rządowych na 
Kongres.

Pierwsze kroki do współpracy między organami Międzynarodowego 
Kongresu Geologicznego a  UNESCO zostały już poczynione, jak  widać 
z  załączonego do ak t Kongresu odpisu listu z dnia 17 września 1948, 
skierowanego przez Generalnego Sekretarza A. Butlera do A. van Tas- 
sell‘a, sekretarza Sci. Conference on the Conservation of Resources przy 
Komitecie Narodów Zjednoczonych (Lake Success, New Y ork). W liście 
tym  poinformowano v. Tassell'a, że Biuro Kongresu nie może w krótkim  
czasie udzielić danych co do minerałów, których zasoby grożą wyczer­
paniem się, natom iast może wskazać publikacje kongresowe, które za­
w ierają w tym  względzie informacje częściowe, mianowicie jeśli idzie 
o zasoby żelaza (sesja XI Kongresu, Sztokholm 1910), węgla (sesja XII, 
Toronto 1913), pirytów i fosfatów (sesja XIV, M adryt 1926), złota (se­
sja XV, P retoria 1929), miedzi (sesja XVI, W aszyngton 1933), wreszcie 
ołowiu i cynku (sesja obecna XVIII, Londyn 1948). Szczególnie są wa­
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żne dane dotyczące cynku i ołowiu, a to z uwagi na krytycznie skąpe 
zasoby tych dwu metali.

4. S p r a w a  w z n o w i e n i a  c z a s o p i s m  r e f e r a t o w y c h

Przewodniczący Holenderskiego Towarzystwa Geologicznego i Gór­
niczego, dr H. Schürmann, wystąpił w imieniu tego Towarzystwa z wnio­
skiem o wznowienie czasopism referatowych Geologische Jahresberichte, 
Geologisches Zentralblatt i Revue de Geologie.

Komitet Wykonawczy Kongresu proponował Radzie, aby w zasadzie 
akceptowała tę propozycję i Upoważnił Biuro Kongresowe do zbadania 
albo możliwości wznowienia pewnych czasopism, albo zaproponowania 
innego rozwiązania służby informacyjnej.

Podczas dyskusji na Radzie czyniono zastrzeżenia przeciw wznowie­
niu w dzisiejszych warunkach czasopism niemieckich, zwłaszcza że is t­
nieją dobre czasopisma referatowe amerykańskie i francuskie.

Zlecono Biuru Kongresowemu przestudiowanie te j sprawy.

III. KOMISJE KONGRESU

Ilość Komisji Kongresów Geologicznych ulega zmianie: Komisje 
stale ulegają reorganizacji lub likwidacji, a w zamian pw stają nowe 
Komisje, często tymczasowe, gdyż działające podczas trw ania danej se­
sji, które jednak w zależności od potrzeb są uchwałami Ogólnego Zebra­
nia przekształcane na Komisje stałe.

1. K o m i s j a  n a g r o d y  S p e n d i a r o v a

Jes t to  jedyna nagroda, przyznawana przez Międzynarodowe Kon­
gresy Geologiczne. Została ona ustanowiona na VII sesji w Petersburgu 
w roku 1897 dla uczczenia pamięci młodego geologa rosyjskiego, Leonida 
Spendiarova. Przyznawana jest za wybitną pracę, ogłoszoną bezpośre­
dnio przed daną sesją Kongresu.

Komisja składa się z 4 — 5 osób. Obecnie jej przewodniczącym jest 
sir E. Bailey. N a propozycję profesora Belousova postanowiono nagro­
dę przyznać przedstawicielowi W. Brytanii, jako kraju  organizującego 
Kongres.

Nagrodę uzyskał prof. L. R. W äger z uniw ersytetu w Durham za 
prace — głównie z dziedziny petrologii — we wschodniej Grenlandii 
i w Himalajach, w których wykazał „talent, bystrość obserwacji i mo­
cną wolę“. Prof. W äger jest uczniem prof. H arker'a  w Cambridge, 
a obecnie pracuje nad budową Isle of Skye.
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2. K o m i s j a  S ł o w n i k a  S t r a t y g r a f i c z n e g o  
( L e x i c ó n  o f  S t r a t i . g r a p h y )

Komisja ta  na XVII sesji w Moskwie składała się z 12 członków, 
a je j przewodniczącym był L. Waagen (A ustria). N a obecnej sesji 
w Londynie z tego grona był obecny jedynie dawny sekretarz Komisji,
S. H. Haugkton (obecnie dyrektor Geological Survey of South A frica), 
który objął przewodnictwo tymczasowe na dwóch odbytych posiedze­
niach. Po reorganizacji przewodniczącym został sir E. Bailey, sekreta­
rzem A. Butler, członkami zaś — przedstawiciele 13 krajów, z tym, że 
w  razie potrzeby będą dokooptowani inni ćzłonkowie.

Dotychczas zjawił się tom I Słownika, obejmujący Afrykę (wydany 
w r. 1938 w Londynie przez S. H. Haughton'a, nakładem firm y Th. Mur- 
by). Geological Survey of U.S.A. ogłosił własny słownik terminów s tra ­
tygraficznych, odnoszący się do Ameryki Pn. Poza tym  przygotowano 
m ateriały dla Indii, oraz wykonano dużą pracę w tym  zakresie w Zwiąr 
zku Radzieckim.

Ogłoszony przez dr H. Świdzińskiego „Słownik stratygraficzny pół­
nocnych K arpat fliszowych" (Biul. 37 P. Inst. Geol., 1947) można uwa­
żać za poważny wkład polski do tego przedsięwzięcia międzynarodowego. 
W podobny sposób należałoby opracować inne regiony Polski.

3. K o m i s j a  K o p a l n e g o  C z ł o w i e k a

Uchwałą XVII sesji Kongresu w Moskwie Komisja ta  została prze­
kazana Unii Paleontologicznej. Przewodniczący ówczesny tej Komisji, 
dziś już zmarły, prof. Madsen (Dania) nie był obecny na te j sesji. 
Złożył on następnie zastrzeżenie, uważając, że przekazanie zalecone nie 
jest pożądane przed zasięgnięciem opinii innych członków oraz narodo­
wych podkomisji (tych ostatnich było aż 26).

W Londynie, mimo że zebrane opinie podkomisji były bardzo roz­
bieżne, ponowiono uchwałę co do przekazania te j Komisji Unii Paleonr 
tologicznej.

4. K o m i s j a  S k o r u p y  Z i e m s k i e j  
( de  l a  C r o û t e  T e r r e s t r e )

Po znacznych zmianach personalnych odbyła ona posiedzenie pod 
przewodnictwem prof. P. Fourm arier (Belgia). Zgodnie z uchwałą Kon­
gresu w Moskwie postanowiono na tym  posiedzeniu opracować „Słownik 
tektoniczny“, biorąc za podstawę prace Heim‘a i de Margerie. N adto



X V III K ongres Geologiczny

wysunięto projekt ujednostajnienia znaków tektonicznych na mapach oraz 
opracowania pewnych znaczeń terminów takich np. jak  geosynklina, me- 
tamorfizm, m igm atyty itd.

5. K o m i s j a  G e o f i z y k i  i G e o t e r m i k i

Wielu członków tej Komisji, wraz z je j ostatnim  przewodniczącym 
prof. P. M. Nikiforofem (Związek Radziecki), zmarło. Nowy przewodni­
czący, sir E. Bailey, zgodnie z opinią większości członków Komisji, wno­
si o je j rozwiązanie, co też nastąpiło.

6. K o m i s j a  G e o l o g i c z n e j  M a p y  E u r o p y

Jak  wiadomo, drukowanie i redagowanie te j mapy odbywało się 
w Berlinie, stąd  całe prezydium te j Komisji było od dawną w rękach 
Niemców. N a XVII sesji Kongresu w Moskwie w skład te j Komisji wcho­
dzili M. Verse, G. Fliegel i W. Schriel oraz 19 członków, wśród których 
był przedstawiciel Polski (Dyr. J. Morozewicz).

Komisja kadłubowa (zebrało się zaledwie 6 osób) odbyła posiedze­
nie pod przewodnictwem A. Renier (Belgia), na którym  wybrano nową 
Komisję. Przewodniczącym został W. Kegel (Niemcy), wice-przewodni- 
czącymi M. Gortani (Italia) i P. Geijer (Szwecja), sekretarzem  H. G ärt­
ner. Wśród 18 członków przeważają dyrektorzy Służby Geologicznej po­
szczególnych krajów  Europy. Jako przedstawiciel Polski wszedł do tej 
Komisji dyr. J. Czarnocki.

Podano do wiadomości, że w drugim wydaniu ukazały się następu­
jące arkusze Geologicznej Mapy Europy: A IV, B IV London, C IV Ber­
lin, I IV Warszawa, A V i B V Marseille, C V Alpy i D V K arpaty. Mo­
żna je otrzymać w Hessisches Landesam t fü r Bodenforschung, Wiesba­
den, P arkstrasse 38.

W sierpniu 1938 r. były gotowe do druku arkusze: A VI Lisbon, B 
VI Madrid i C VI Rome. Co do arkusza D VI były pewne trudności.

W styczniu 1939 r. w Sztokholmie odbyło się niewielkie zebranie, na 
którym  omawiano opracowanie i wydanie arkuszy C m  i  D E .

Wobec tego, że — jak wiadomo — drugie wydanie arkusza I IV 
W arszawa było zupełnie chybione, byłaby pożądana jego rewizja i nowe, 
poprawne wydanie, może nie w ram ach program u Komisji Kongresu, 
lecz poza nim przez Państwowy In sty tu t Geologiczny.



7. K o m i s j a  G e o l o g i c z n e j  M a p y  ś w i a t a

Zredagowania i wydania tej mapy podjęli się Niemcy, a stąd  znów 
całe prezydium było niemieckie (Verse, Fliegel, Schriel). Członkami byli 
przedstawiciele 34 krajów  całego świata.

Odbyło się jedno posiedzenie te j Komisji pod przewodnictwem F. 
Blondel'a (Francja) w obecności 9 innych osób, wśród których był W. 
Kegel z Niemiec. Przewodniczącego nie wybrano, a jego funkcje ma na 
razie pełnić, jako wiceprzewodniczący — F. Blondel. Postanowiono na 
członków te j Komisji zaprosić dyrektorów Służby Geologicznej w po­
szczególnych krajach świata, z tym, że można będzie kooptować osoby 
^kompetentne.

8. K o m i s j a  r o z m i e s z c z e n i a  S y s t e m u  G o n d w a n y
(K a r  r  o o)

Prezydium jej było w rękach przedstawicieli Unii Południowo-Afry­
kańskiej, a członkami — przeważnie dyrektorzy Służby Geologicznej k ra­
jów półkuli południowej. Wobec śmierci przewodniczącego (A. W. Ro- 
gers‘a) i innych poprzednich członków Komisji, postanowiono jej nową 
organizację powierzyć Biuru Kongresowemu.

9. K o m i s j a  M i ę d z y n a r o d o w e j  M a p y  G e o l o g i c z n e ]
A f r y k i

Zebraniu reorganizacyjnemu przewodniczył F. Dixey, przewodniczą­
cy Asocjacji Afrykańskich Urzędów Geologicznych. Nowym przewodni­
czącym Komisji, po zmarłym profesorze A. Lacroix, obrano profesora E. 
de Margerie (uprzednio je j sekretarza generalnego), wice-przewodniczą- 
cymi pozostali nadal E. Bailey (W. Brytania) i P. Fourm arier (Belgia), 
a sekretarzem  generalnym został F. Blondel (F rancja), poprzednio za­
stępca sekretarza.

Wydanie Międzynarodowej Mapy Geologicznej Afryki w skali 
1 :5 000 000 uchwalono na XIII Kongresie Geologicznym w Brukseli 
(1922). Aby w pełni umożliwić wykonanie tego zadania, utworzono w r. 
1937 Asocjację Afrykańskich Urzędów Geologicznych, której sekreta­
rzem został F. Blondel, przy czym korelację różnych zdjęć na terenie 
Afryki powierzono „Bureau d‘Études géologiques e t minières coloniales“ 
w Paryżu.

Międzynarodowa Mapa Geologiczna Afryki składa się z 9 arkuszy. 
Trzy arkusze już wydano, jeden jest w druku, dwa gotowe do druku, 
a  jeden na ukończeniu opracowania. Pozosta ją  więc do wykonania dwa

12 Ja n  Samsonowicz



X V III K ongres Geologiczny 13

arkusze. Ukończenie pracy nastąpi prawdopodobnie przed następnym 
Kongresem w roku 1952.

Wykonanie tego wielkiego dzieła należy zawdzięczać głównie wysił­
kom geologów w koloniach francuskich i w belgijskim Kongo.

10. K o m i s j a  d o  w y c i ą g ó w  a u t o r s k i c h  
( C o m m i s s i o n  o n  a u t h o r ' s  a b s t r a c t s )

Wobec nieobecności przewodniczącego Komisji, M. Goldman'a (U.S.A.) 
na jego listowną propozycję przewodniczył je j prof. W. Gordon (W. Bry­
tania). Skład Komisji zrekonstytuowano. Uchwalono, aby wydawnictwa 
geologiczne wszystkich krajów  drukowały na czele rozpraw wyciągi, 
napisane przez autorów, najlepiej w języku międzynarodowym. Zbiera­
niem tych wyciągów powinny się zająć Urzędy Geologiczne poszczegól­
nych krajów, skąd powinny trafić do B iura Kongresu, które powinno je 
możliwie szybko drukować. W sprawie tej sekretarz generalny A. B ut­
ler rozesłał specjalny okólnik, drukowany już po ukończeniu sesji Kon* 
gresu (z datą 20 września 1.948).

11. K o m i s j a  P e t r o l o g i i ,  M i n e r a l o g i i  i G e o c h e m i i

Komisję tę wyłoniono na XVH sesji Kongresu w r. 1937, lecz wy­
brano tylko przewodniczącego (akademik F. J. Loewinson - Lessing, 
Związek Radziecki) i 4-ch wice-przewodniczących : akad. A. E. Fers- 
m an'a (Zw. Radziecki), V. M. Goldschmidt'a (Norwegia). A. H arker'a 
(W. Brytania) i A. Lacroix (Francja). Wszyscy oni już nie żyją.

Przewodniczący sesji, prof. H. Read, byl zdania, że zakres zaintere­
sowań te j Komisji jest zbyt wielki: obejmuje połowę tematów, będących 
przedmiotem obrad na obecnej sesji. Jego zdaniem, istnienie takiej Ko­
misji je st zbyteczne, podobnie jak  niepotrzebne byłoby powołanie spe­
cjalnej „Komisji Geologii". Proponuje przeto, aby „dać umrzeć Komisji 
śmiercią naturalną". Wniosek zlikwidowania te j Komisji został uchwa­
lony.

12. K o m i s j a  d o  o z n a c z a n i a  w i e k u  g e o l o g i c z n e g o
m e t o d a m i  r a d i o l o g i c z n y m i

Powstała ona na XVII sesji w roku 1937, kiedy wybrano jedynie 
orzewodniczącego (A.C. Lane, U.S.A.) i wice-przewodniczącego (akade­
mik W. L Vernadsky, Związek Radziecki). Komisja z powodu wojny nie 
została ukonstytuowana. N ajpierw  zmarł akad. Vernadsky, a w r. 1948



również A. Lane. O statni przed śmiercią desygnował J. P. Marble;a 
(U.S.A.) jako swego zastępcę na Kongresie.

J. P. Marble, z uwagi na istniejące restrykcje w międzynarodowej 
wymianie inform acji z dziedziny radioaktywności, wnosi, aby działal­
ność Komisji zawiesić na czas nieograniczony. Być może, że — jeśli po­
zwoli międzynarodowa sytuacja polityczna — Komisja będzie mogła się 
zrekonstytuować na XIX sesji Kongresu. Wreszcie jako przewodniczący 
Komisji do mierzenia geologicznego wieku (w National Research Coun- 
cil of U.S.A.) J. Marble komunikuje, że Komitet ten zbiera i udziela in­
form acji na tym  polu, o ile pozwalają na to warunki.

Tak więc Komisja ta  je st zawieszona.

Podczas sesji Kongresu powstały Komisje tymczaspwe:

13. K o m i s j a  d o  u s t a l e n i a  g r a n i c y  m i ę d z y  
p l i o c e n e m  i p l e j s t o c e n e m

Powstała ona z inicjatywy prof. W. King‘a i dr K. Oakley,a, prze­
wodniczącego i sekretarza sekcji H Kongresu, obradującego nad tym 
właśnie zagadnieniem.

N a jej posiedzeniu uznano, że: 1) należy obrać obszar typowy, gdzie 
granicę tę  da się wyznaczyć zgodnie z zasadami stratygraficznym i; 2) że 
granica ta  powinna być oparta  na zmianach faun morskich, jako kla­
sycznej metodzie podziału warstw. Jako tak i obszar klasyczny z sedy­
m entacją m orską uznano Italię, gdzie również istnieją odpowiedniki lą­
dowe poziomów z m orską fauną; 3) w celu uniknięcia istniejących dwu­
znaczności Komisja przyjmuje, że dolny plejstocen w swym poziomie 
spągowym powinien zawierać utw ór morski typu Calabrian lub jego od­
powiednik lądowy typu Villafranchian. Wreszcie 4) Komisja zaznacza, 
że granica omawiana musi przypadać na poziom z pierwszymi oznakami 
pogorszenie się klim atu w serii neogenu włoskiego.

Zalecenia te  m ają stanowić podstawę do dalszej dyskusji.

14. K o m i s j a  w s p r a w i e  b a d a n i a  m e t e o r y t ó w ' .

Z inicjatywą midzynarodowej współpracy nad m eteorytam i wy­
stąpił prof. W. Wahl (Finlandia), podnosząc znaczenie dobrej znajomo­
ści ich składu chemicznego zarówno dla problemu składu Ziemi, jak 
i obecnego rozwoju fizyki atomowej. Szczególnie jeśli chodzi o m eteoryty 
kamienne, to ich analizy są  przeważnie przestarzałe, niedostatecznie do­
kładne, albo wręcz złe. Z 755 kamiennych meteorytów, znanych w r.
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1940, około 120 je st w ogóle niesklasyfikowanych, a zaledwie 110 zana­
lizowanych. Aby poprawić ten stan  rzeczy, konieczna jest pewna o rga­
nizacja, k tóra by miała na celu lepsze poznanie składu chemicznego me­
teorytów. Są one jednak cennymi okazami muzealnymi, często niedostęp­
nymi dla badań. Może Komisja Kongresu ułatwi dostęp do nich, zapra­
szając do współpracy kierowników większych zbiorów muzealnych.

W dyskusji na Komisji i na Radzie wniosek prof. W ahl'a poparli 
gorąco przedstawiciele Stanów Zjednoczonych A. P., Związku Radziec­
kiego, Indii i inni. Proponowano m. in., aby analizę metearytów dawać 
jako tem at rozpraw doktorskich, to znów, aby stworzyć jeden czy parę 
ośrodków wyspecjalizowanych w tej analizie. W  końcu ustalono skład 
Komisji z 16 osób pod przewodnictwem prof. W ahl‘a i postanowiono 
zwrócić się do Rady Kongresu o uznanie Komisji za stalą. Uchwałę po­
wyższą Zebranie Ogólne Kongresu zaakceptowało.

I

15. K o m i s j a  d o  p r z y g o t o w a n i a  ś w i a t o w e j  F i z j o g r a ­
f i c z n e j  M a p y  R e g i o n a l n e j  ( W o r l d  P h y s i o g r a p h i c

P r o v i n c e  M a p )

Inicjatorem  wykonania takiej mapy był L. L. Ray (U.S.A.). Mapa 
taka  ma ujawniać stosunki między formami krajobrazu, typami skał 
i s truk tu rą  z jednej strony, a rozwojem geomorfologicznym z drugiej. 
N a mapie tego rodzaju można cechy Ziemi wiązać ze zdarzeniami kształ- , 
tującym i ją  w przeszłości.

Fizjograficzna Mapa Regionalna Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Pn., ogłoszona przez U.S. Geological Survey, stała się klasyczną dla zro­
zumienia geologii regionolnej i rozwoju geomorfologicznego kraju. Wy­
dzielono na niej 7 wielkich jednostek; te  składają się z 25 „prowincji“, 
z których każdą podzielono na „sekcje“ (od 5 do 10).

Wnioskodawca proponuje opracowanie podobnej mapy świata. Za­
dania tego m ają dokonać geologowie poszczególnych krajów  pod kierun­
kiem Komisji, wyłonionej przez Kongres Geologiczny.

N a zebraniu Komisji tymczasowej w obecności 25 osób, reprezen­
tujących 15 krajów, uchwalono zwrócić się do Rady o utworzenie stałej 
Komisji do opracowania Międzynarodowej Fizjograficznej Mapy Regio­
nalnej. N a przewodniczącego tej Komisji wybrano dr L. Ray‘a, na wice­
przewodniczących — prof. A. A. Millera (W. Brytania) i dr P. de Be- 
thune (Belgia), na sekretarza — prof. F. M. Fryxell'a (U.S.A.). Człon­
kowie m ają być powołani spośród przedstawicieli instytucji i urzędów 
różnych krajów. Metody, technika i nomenklatura, zastosowane przez 
Komisję podczas jej pracy, mogą dostarczyć cennego materiału, który
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będzie zasługiwać na zreferowanie na następnej sesji Kongresu. Korni-- 
s ja  przeto proponuje, aby Biuro obecnej sesji poinformowało Komitet 
Organizacyjny najbliższej sesji Kongresu o pożądanym utworzeniu Sek­
cji Geomorfologii.

Wnioski te zostały przyjęte przez Zebranie Ogólne. Komisja stała, 
się przeto stałym organem Kongresu.

16. A s o c j a c j a  do  b a d a ń  c z w a r t o r z ę d u

Zgodnie z uchwałą XV sesji w Pretorii (1929) sta łą  Komisją Kon­
gresu została „l'Association pour l'Étude du Q uaternaire Européen", 
której nazwę na Zjeździe w Wiedniu w roku 1936 zmieniono na „Inter­
nationale Q uartär - Vereinigung", w skrócie INQUA. Na obecnym 
Kongresie w Londynie o istnieniu te j s t a ł e j  Komisji jak  się zdaje 
— zapomniano, gdyż publicznie nie było o niej, ani też o urządzanym 
pod jej egidą Zjeździe na Węgrzech w r. 1949 mowy.

17. A s o c j a c j a  K a r p a c k a

Również na Kongresie Londyńskim nie było mowy o wznowienia 
działalności Asocjacji Karpackiej, k tó ra zresztą — choć powstała na 
X III sesji Kongresu w Brukseli (1922) — nie była bezpośrednio zależna 
od Kongresów Geologicznych.

Do Komitetu Wykonawczego wpłynęło parę wniosków, które były 
rozpatrywane przez Radę.

18. U s t a l e n i e  g r a n i c y  . mi ę i dzy  p l e j s t o c e n e m
a h o l o c e n e m

Dr H. Schiirmann, przewodniczący Holenderskiego Towarzystwa 
Geologów i Górników, przedstawił w imieniu Towarzystwa wniosek 
w sprawie wyznaczenia te j granicy, co do której wciąż istnieją penne 
różnice w poglądach między geologami, archeologami i paleobotanikami. 
Zgodnie z utrw alającą się obecnie tendencją wnioskodawca proponuje 
przeprowadzenie te j granicy tam, gdzie w północnej Europie następuje 
znńana warunków subarktycznych na preborealne (8000 la t przed na­
szą erą).

Komitet Wykonawczy, podając tę sugestię uwadze specjalistów, 
uważa, że potrzebne są  w tej m aterii dalsze dociekania, wobec czego po­
wzięcie decyzji jest na razie nie pożądane.
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Ze stanowiskiem tym  na posiedzeniu Rady zgodzili się całkowicie 
dr L. Leakey (Kenya), prof. R. Moore (U.S.A.), dyr. H. Odum (Dania) 
i prof. B ourcart (F rancja), podnosząc, że ustalenie granicy plejstocenu 
i hołocenu powinno być oparte na wynikach badań nie tylko w Europie 
północnej, lecz również krajów  Nadśródziemnomorskich, Afryki, Ame­
ryki itd.

19. O o c h r o n i e  o b i e k t ó w  g e o l o g i c z n y c h

D r G. F. H erbert Smith w imieniu Towarzystwa Ochrony Zabytków 
Przyrody (Society for the Promotion of N ature Reserves) wystąpił do 
Rady Kongresu z memoriałem, podnoszącym konieczność ochrony ni­
szczonych przez działalność człowieka obiektów geologicznych, jak  pew­
ne formy skalne, odsłonięcia, okolice itp. Rada i Ogólne Zebranie żywo 
poparły tę inicjatywę, wprowadzaną zresztą w życie w wielu krajach. 
Wynikiem opinii Kongresu w tej kwestii jest „Memorandum i zalecenie 
w sprawie narodowych zabytków geologicznych“, zredagowane przez 
gener. sekretarza A. J. Butlera i — już po zamknięciu sesji Kongresu 
— przesłane szefom delegacji krajów.

W memorandum tym, po przytoczeniu przykładów krajów, gdzie 
zabytki geologiczne są już ustawowo chronione, jak Australia, Dania. 
Związek Pd. Afrykański, Związek Radziecki, W. Brytania, wystosowano 
apel do rządów pozostałych krajów  o wydanie odpowiednich przepisów 
ochronnych.

20. Z a g a d n i e n i a  g e o m o r f o l o g i i

Z inicjatywy prof. J. B ourcart'a (Paryż) odbyło się posiedzenie 21 
osób, reprezentujących 9 krajów, na którym  zastanawiano się nad po­
trzebą wydawania międzynarodowego czasopisma, poświęconego g e o ­
m o r f o l o g i i  i c z w a r t o r z ę d o w i  oraz badaniom sedymentów. Zgo­
dzono się, że publikację tego czasopisma należałoby powierzyć Holan­
dii lub Belgii. Rozpatrywano również potrzebę utworzenia Międzynaro­
dowej Unii Geomorfologicznej. Sprawa ta  dojrzeje zapewne przed na­
stępną sesją Kongresu.

Tymczasowym sekretarzem  grupy Geomorfologii je st prof. A. Hac- 
quaert (Institu t de Geologie de l‘Université de Gand, Rozier 6, Belgia).

IV. ODCZYTY I POKAZY PUBLICZNE

N a Zebraniach Ogólnych Kongresu wygłoszono dwa odczyty pub­
liczne: 26 sierpnia prof. O. T. Jones (Uniw. w Cambridge) pt. : „Historia 
s truk turalna Anglii i Walii“, oraz 27 sierpnia sir E. Bailey (Edynburg, 
były dyrektor Geol. Survey) p t.: „Historia s truk turalna Szkocji“ .
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Odbył się publiczny pokaz filmu o w u l k a n i e  P a r i c u t i n ,  k tó­
ry  zmontowali dr P. H. Pough (z Am. Mus. of N at. H isto ry), dr J. Reyna 
(z Mexic. Inst, of Geology) i W. Foshag (z U.S. Nat.' M useum). Wulkan 
ten zaczął działać 20 lutego 1943 r. w odległości 300 mil na zachód od 
Mexico City. Jego stożek, zbudowany z produktów sypkich, osiągnął do 
dziś ponad 450 m  wysokości. Od początku działalności wulkan był ob­
serwowany bez przerwy przez licznych specjalistów.

Prof. T. W. Gevers (University of the W itw atersrand, Johannes­
burg) demonstrował zmontowany przez siebie film nowego stożka wśród 
w u l k a n ó w  V i r u n g a  we wschodniej części Konga belgijskiego. 
Potoki lawy z wulkanów V irunga docierały — począwszy od r. 1910 — 
do jeziora Kivu, a jedną z jego zatok odcięły całkowicie.

Lawy z Paricutina i Virungi m ają odmienne właściwości: pierwsza 
stygnie wolniej, stąd  drzewa ogarnięte płynącymi je j potokami spalają 
się całkowicie. Szybko stygnąca lawa z Virungi nadpala tylko od dołu 
pnie drzew; obalone na powierzchnię potoków lawowych, pokrytych sko­
rupą, nie spalają się one do końca, lecz płyną z potokiem, jak  unoszone 
przez wodę.

V. OBRADY SEKCJI KONGRESOWYCH

Ilość tych sekcji w pierwszym okólniku Komitetu Organizacyjnego 
(z lipca 1938 r.) miała wynosić 14. W okólniku drugim (z czerwca 
1939 r.) skasowano o sekcji (na tem aty: D yferencjacja magmy, Kaledo- 
nidy w NW Europie, Geologia złóż węgla, Stratygraficzne granice sy­
stem u ordowickiego i Rozmieszczenie najstarszych kręgowców), lecz do­
dano jedną, mian. Geologia, parageneza i zasoby rud  ołowiu i cynku. 
W okólniku trzecim (z m arca 1947 r.) ilość sekcji ustalono na 12, w re­
szcie w okólniku piątym  (z m arca 1948 r.) pozostawiono tę ilość, kasu­
jąc jednak sekcję Geologia rud  żelaza, tworząc zaś sekcję zbiorową (te­
m aty różne).

Przewodniczącymi i sekretarzam i sekcji, zgodnie ze zwyczajami 
Kongresów Geologicznych, zostali przedstawiciele W. Brytanii. Referaty 
zgłoszono głównie w języku angielskim, a także liczne we francuskim, 
mniej liczne — we włoskim. Niemieckiego nie słyszało się prawie 
zupełnie.

W sekcji A ( Z a g a d n i e n i a  g e o c h e m i i )  zgłoszono 25 refera­
tów, wśród nich aż 6 poważnych radzieckich i jeden polski (prof. K. 
Smulikowskiego).

W  sekcji B ( M e t a s o m a t y  cz  n e  p r o c e s y  w m e t a m o r f i -  
z m i e )  zgłoszono 22 referaty, z czego 4 radzieckie i 4 szwedzkie.



X V III K ongres Geologiczny 19

W sekcji C ( R y t m  s e d y m e n t a c j i )  na 19 referatów  5 zgłosili 
badacze U.S.A., a resztę przedstawiciele 8 krajów.

W sekcji D ( G e o l o g i c z n e  w y n i k i  s t o s o w a n i a  g e o f i z y -  
k i) było 27 referatów. Grawimetrycznie odkryto złoża ołowiu i cynku 
w New Mexico; aż 11 nowych pól złotodajnych w Orange Free State 
(Unia Pd. A frykańska); sprecyzowano kształt zagłębia węglowego Dol­
nego Delfinatu. Metodę elektryczną stosowano przy poszukiwaniach hy­
dro - geologicznych (wody słodkiej) w Dakarze i Tunisie (tu  we wszyst­
kich wierceniach głębokich stosowano karotaż elektryczny). Metodą 
elektryczną odkryto pierwszy lej (pipe) kimberlitu w Kasai (w Kongo 
belgijskim; w arto zaznaczyć, że aluwia i eluwia Kasai dostarczają około 
75% światowej produkcji diamentu przemysłowego). Metodę sejsmiczną 
z wynikiem dodatnim stosowano przy ustalaniu miejsc pod zapory 
wodne.

H. Reich z niemieckiego Reichsamt fu r Bodenforschung (mającego 
swą centralę obecnie w Celle, Hannower) podaje wyniki badań geofi­
zycznych w Niemczech pn. - zachodnich, przedstawione na mapach 
1:500 000. Anomalie magnetyczne — według niego — mogą tu być wy­
jaśniane głównie obecnością zasadowych skał plutonicznych w głębokim 
podłożu krystalicznym. Anomalie grawimetryczne m ają być uwarunko­
wane lokalnie tektoniką solną, regionalnie zaś — znów podłożem krysta­
licznym. Wreszcie zdjęcia sejsmiczne pozwalają odtworzyć w przybliże­
niu rzeźbę podłoża przedtrzeciorzędowego.

W sekcji E  ( G e o l o g i a  n a f t y )  zgłoszono 25 referatów. Więk­
szość dotyczyła lokalnych stosunków naftonośnych w krajach odległych, 
jak  Libia, Pakistan, Iran, Chiny, Peru, Kolumbia. R. Wheeler podał 
ogólne wyniki najgłębszego wiercenia, wykonanego przez Superior Oil 
Co w Oklahomie. Osiągnęło ono głębokość 5.432 m, z czego 1.520 m przy­
pada na perm, a  ponad 3.660 m  na  „Pennsylvanian“ (górny karbon). 
Tem peratura w otworze dochodziła do 182,2° C (czyli stopień geoter­
miczny wynosi 29,69 m). Ryg wytrzymywał obciążenie 500 ton. Koszta 
wiercenia oceniano na 3A miliona dolarów.

W sekcji F  ( G e o l o g i a ,  p a r a g e n e z a  i z a s o b y  z ł ó ż  o ł o ­
w i u  i c y n k u )  zgłoszono 39 referatów, w tym  jeden polski prof. J. 
Zwierzyckiego. T. Deans (Londyn) w swym referacie zajmuje się lupka­
mi miedzionośnymi cechsztynu i mineralizacją Pb-Zn w permie Dolnego 
Śląska, Niemiec i Anglii. Zgłoszone referaty  stanowią przyczynki prze­
ważnie regionalne; zagadnień ogólnych poruszono niewiele. Najwięcej 
było referatów  angielskich — 11, amerykańskich — 7, włoskich 6, itd. 
Jes t to jedyna sekcja, której referaty  wydrukowano już przed Kongre­
sem w postaci osobnego Symposium.
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W sekcji G ( G e o l o g i a  d n a  m ó r z  i o c e a n ó w )  było zgłoszo­
nych 19 referatów. Z ciekawszych można wymienić: A. Tester'a „O m or­
skich tarasach na Pacyfiku“, J. Umbgrove'a „O pochodzeniu rowów 
morskich w Indiach Wschodnich“ i A. Sonder‘a  „O zanurzonych wys­
pach i pochodzeniu oceanów“. J. Wells (wraz z 4 współautorami) podał 
-wyniki „Wierceń na wyspie Bikini“ . Dwa najgłębsze (z wykonanych 
pięciu) miały 468 m i 779 m głęb. W całej przebitej serii w ystępują osady 
rafowo - wapienne. Na razie stwierdzono, że p e w n y  trzeciorzęd górny 
istnieje na głęb. 283 m (a może się zaczynać znacznie wyżej). Duże 
otwornice z głęb. 398 — 586 m wskazują na miocen (zapewne dolny 
akw itan). Wiercenia na Bikini dały wyniki zupełnie odmienne od otrzy­
manych w znanym wierceniu na Funafuti, gdzie — jak wiadomo — ■ 
twarde dolomityczne wapienie, ja k  się zdaje wieku potrzeciorzędowego. 
stwierdzono od 228 m  aż do osiągniętej głębokości 339,5 m.

W sekcji H ( G r a n i c a  p l i o c e n u  - p l e j s t o c e n u )  wśród 
zgłoszonych 29 referatów  był jeden polski — A. i Br. Halickich. Najlicz­
niej wśród autorów byli reprezentowani Anglicy — 7, Włosi — 5, Ho- 
lenderzy — 5. Przedstawiono sporo nowych faktów  i wysunięto propo­
zycje, które znalazły wyraz w uchwałach specjalnej Komisji (p. wyżej).

W sekcji J  ( F a c j e  f a u n i s t y c z n e  i f l o r y s t y c z n e  o r a z  
k o r e l a c j a  z o n )  na 20 zgłoszonych referatów  najwięcej było z W. 
Brytanii i Związku Radzieckiego. Do ciekawych należały referaty  E. 
Branson'a (O znaczeniu konodontów dla korelacji w paleozoiku Stanów 
Zjednoczonych), G. Colom‘a (O wapieniach z Nannoconus w facjach 
batyalnych neokomu zachodniego Nadśródziemnomorza), Holendra S. 
D ijkstra 'a  (O w artości stratygraficznej megaspor w karbonie Turcji, 
m. in. w powołaniu się na polskie • prace Z em dta). Badacze radzieccy 
J. Gorsky, L. Librovich i A. Vologdin przedstawili poważne materiały 
c faunie i florze paleozoicznej Z.S.R.R. Chińczyk Y. Sun uzasadnia tezę, 
że głównym ogniskiem rozkrzewiania się życia we wczesnym paleozoiku 
był Pacyfik. Chińczyk T. Yen omawia znaczenie mięczaków słodkowod­
nych dla stratygrafii górnej jury, kredy i eocenu.

W sekcji K (K o r  e l a c  j a s k a ł  l ą d o w y c h  z e  s z c z ą t k a ­
m i  k r ę g o w c ó w )  było ledwie 8 referatów. Cenne prace dali T. We- 
stolł (O faunie kręgowców paleozoiku i triasu Szkocji) i E. W hite (O fa ­
unie O ld-R edu Anglii i Walii).

W sekcji L ( R u c h y  Z i e m i  i e w o l u c j a  o r g a n i c z n a )  zgło­
szono 7 referatów, w czym 3 czeskie i 2 rosyjskie, między nimi V. Ob­
ruchev,‘a  „O podstawowych cechach neo - tektoniki“ (czyli ruchów na 
przełomie trzeciorzędu i plejstocenu).
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W sekcji M zebrano tematy z najprzeróżniejszych dziedzin, które 
przeważnie nie były objęte przez inne sekcje. Nie dziw, że zebrało się 
tu  aż 93 referaty.

Omawiają one tem aty diastrofizmu, geomorfologii, erozji, wietrze­
nia, gleb, a  nadto hydrogeologii, sejsmiki, złóż żelaza, gęnezy złóż 
kruszczowych, stratygrafii regionalnej, prekambru, czwartorzędu. Z pol­
skich znajdujemy tu  refera t prof. M. Turnau - Morawskiej ,,0 sedymen­
tacji piaskowców permo-triasowych w Tatrach“.

W referacie informacyjnym ,,0 zagadnieniu wód podziemnych i ich 
poszukiwaniach w  Stanach Zjednoczonych A. P .“ O. Meinzer, podaje, 
że dzienne zużycie wody w Stanach Zjedn. wynosi ponad 90 milionów m 3, 
z czego do spożycia idzie 15%, dla przemysłu (z własnych studzien) 
25% itd. Zapotrzebowanie to rośnie w dużym tempie. Nie dziw, że w sa­
mym tylko Geol. Survey of U.S.A. sprawami wodnymi zajmuje się 200 
specjalistów.

W sekcji te j znalazły się ciekawe referaty  J. Rich'a (U.S.A.) o moż­
liwości powstawania łańcuchów górskich typu Appalachów wskutek na­
grzewania radioaktywnego, N. Schatzky'ego (Związek Radziecki) 
o przewodnich cechach tektonicznych starych platform, M. Kay'a o pa- 
leozoicznych geosynklinach i lukach wyspowych w Pn. Ameryce, gdzio 
autor odrzuca istnienie „lądów brzeżnych“ (border - lan d s): Appalachii, 
Llanorii i  Cascadii, R. Shackleton'a (W. Brytania) o wynikach o sta t­
nich badań nad dolinami zapadliskowymi (rift valleys) w Kenii.

/
Poza tym i dwunastoma sekcjami osobno obradowały trzy  organi­

zacje :
1. A s o c j a c j a  U r z ę d ó w  G e o l o g i c z n y c h  A f r y k i ,  któ­

rej przewodniczącym jest — jak  już wspomniałem — F. Dixey. Zgło­
szono tu  24 referaty, obrazujące znaczne postępy badań nad s tra tyg ra­
fią i tektoniką tego kontynentu.

2. M i ę d z y n a r o d o w a  U n i a  P a l e o n t o l o g i c z n a ,  która 
powstała na XVI Kongresie w Waszyngtonie (1933), zbiera się gremial­
nie już po raz w tóry podczas Kongresów Geologicznych. Je j ostatnim  
prezesem był prof. P. Pruvost (Francja), nowym — został prof. A. M. 
Davies (W. B rytania). N a posiedzeniach Unii zgłoszono 17 referatów, 
zajmujących się m. in. zagadnieniami paleontologicznej bibliografii i do­
kumentacji, a nadto — mikropaleontologią, słownictwem itd.

Rada Unii Paleontologicznej wyznaczyła dr C. J. Stubblefield'a 
(W. Brytania) na swego delegata do spraw ewentualnych stosunków 
z UNESCO.
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3. Z inicjatywy Towarzystwa Mineralogicznego W. Brytanii i Irlan ­
dii obradowała grupa specjalistów nad sprawami „ G e o l o g i i  i m i ­
n e r a l o g i i  g l i n “ . Zgłoszono tu 14 referatów. Omówiono w nich p e­
wne cechy glin, ich pochodzenie, właściwości pewnych bentonitów, 
montmorillonitów itp.

Ogółem na Kongres zgłoszono około 400 referatów. Spośród nich 
zreferowano na posiedzeniach sekcji nie więcej niż 200, pozostałe zosta­
ły pominięte z powodu nieobecności autorów lub dla braku czasu. Refe­
ratów, które wywołały żywszą dyskusję, było nie więcej niż 40. Wiele 
referatów  było już uprzednio drukowanych, liczne poruszały tem aty 
drobne, o znaczeniu lokalnym.

Tego stanu rzeczy nie można uważać za normalny. Wywołał on też 
reakcję w postaci listu, zredagowanego przez prof. E. W egmann'a (z u- 
niwersytetu w Neuchâtel) i D. Schneegans'a (z Ins titu t français du Pé­
trole w Paryżu), skierowanego do Biura Kongresu. W liście tym  auto­
rzy proponują daleko idącą selekcję referatów, zalecanych do przedsta­
wienia na posiedzeniach sekcji, oraz położenia nacisku na referaty  syn­
tetyczne i zbiorowe lub sympozja.

L ist ten wywołał ożywioną dyskusję na posiedzeniu Biura, w której 
niektórzy mówcy przyznawali autorom  listu rację i proponowali różne 
środki zaradcze. Sekretarz generalny A. Butler w swych wyjaśnieniach 
podał m. in. fakt, że mimo iż term in 14 m aja 1948 był ogłoszony na 
18 miesięcy wcześniej jako ostateczny do nadsyłania streszczeń refera­
towych, na 3 tygodnie przed terminem wpłynęło zaledwie 6 referatów. 
N a rozesłane pocztą 250 listów z ponagleniem odpowiedziano w terminie 
nadesłaniem dalszych 150 referatów, a pozostałe referaty  przysłano w 3 
czy 4 tygodnie po terminie, tak  iż ledwie starczyło czasu na ich wydru­
kowanie. W podobnych okolicznościach selekcja m ateriału referatowego 
była niemożliwa.

Postanowiono, aby Komitet Organizacyjny następnej sesji Kongre­
su prosić o wzięcie pod uwagę sugestii, wysuwanych w liście prof. Weg? 
manna i dr Schneegansa.

VI. ZAMKNIĘCIE SESJI KONGRESU

Dnia 1 września odbyło się uroczyste Zebranie Ogólne Kongresu, 
na którym  przedstawiono powzięte podczas sesji .uchwały. Następnie 
przewodniczący ogłasza przyznanie nagrody Spendiarov'a, a. zaszczycony 
nią prof. L. R. W ager wygłasza mowę dziękczynną.

Z kolei przewodniczący podnosi wyjątkowo miłą atmosferę, w ja ­
kiej toczyły się obrady Kongresu, i udziela głosu przedstawicielom 22



krajów, l i  europejskich i 11 spoza Europy, z prof. E. Blackwelder‘em 
i prof. V. Belousov‘ym na czele, którzy składają podziękowania gospo­
darzom za wzorowe zorganizowanie Kongresu.

W końcu na wniosek prof. A. Renier (Belgia) Zebranie uchwala 
wysiać telegram  z pozdrowieniem do profesora E. de Margerie, jedynego 
żyjącego dziś uczestnika pierwszej sesji Kongresu Geologicznego w P a­
ryżu w roku 1878.

Po przyjęciu te j propozycji przez aklamację przewodniczący zamy­
ka X V in sesję Międzynarodowego Kongresu Geologicznego.
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VII. WYDAWNICTWA. WYSTAWY. PRZYJĘCIA.

1. W y d a w n i c t w a .  Geological Survey z racji Kongresu w y d a ł  n a  

nowo komplet przewodników do osienniastu regionów W. Brytanii, geo­
logiczną mapę przeglądową (w skali 1:1584 000) oraz kilka broszur. 
Wydawnictwa te  ofiarowano członkom Kongresu.

2. W y s t a w y .  N a czas trw ania Kongresu w gmachu Geol. Sur­
vey and Museum urządzono wystawę książek i map geologicznych i to ­
pograficznych, wydanych w Anglii, oraz przyrządów i narzędzi, używa­
nych przez specjalistów w terenie lub pracowniach. Można je było ku­
pować na miejscu lub zamawiać.

Z okazji Kongresu In sty tu t Archeologiczny Uniwersytetu Londyń­
skiego zorganizował pod kierunkiem prof. F. Zcunera w swym lokalu 
specjalną wystawę pt.: „An Exhibition on Stone Age and Pleistocene 
Geology from  the Cape to Britain“ , z ciekawymi zbiorami okazów, prze­
krojów, map i dioram.

Demonstrowano również film L. Coutier'a o technice obróbki ka­
mienia z objaśnieniami w językach angielskim i francuskim.

3. P r z y j ę c i a .  Szczególnie tłumne były przyjęcia towarzyskie; 
urządzane przez Rząd B rytyjski (w Lancaster H ouse), przez Towarzy­
stwo Geologiczne (w Burlington House) i przez Senat Uniwersytetu 
Londyńskiego.

Dla specjalnie zaproszonych gości urządziły przyjęcia K uratorium 
British Museum (N atural H istory), Klub Towarzystwa Geologicznego, 
In sty tu t Naftowy i In sty tu t Archeologii U niw ersytetu Londyńskiego. 
Te specjalne przyjęcia, zwykle obiadowe, odbywały się z zachowaniem 
zwykłych w W. Brytanii ceremonii: przewodniczący dawał znak do za­
jęcia miejsc, wznosił pierwszy toast, udzielał głosu następnym mówcom, 
wśród których musiał być conajmniej jeden cudzoziemiec, wreszcie za­
mykał posiedzenie.
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Tego samego ceremoniału przestrzegano zresztą podczas przyjęć 
urządzanych na cześć gości kongresowych na prowincji. Uprawianie 
okolicznościowego krasomówstwa należy do charakterystycznych cech 
dzisiejszych Brytyjczyków.

VIir. WYCIECZKI KONGRESOWE

Bardzo ważnym i atrakcyjnym  czynnikiem w Kongresach Geolo­
gicznych są  związane z nimi wycieczki, na których goście zagraniczni 
m ają sposobność obejrzenia klasycznych odsłonięć i zapoznania się ze 
stosowanymi metodami badań terenowych.

N a XVIII Kongresie w W. Brytanii były to wycieczki dłuższe, trw a­
jące od 7 do 17 dni, a  odbywające się przed i po sesji Kongresu, oraz 
wycieczki jednodniowe lub półdzienne, urządzane z Londynu podczas 
trw ania sesji.

Wycieczek przedkongresowych — A — było 19, pokongresowych — 
C — 18 (niektóre przedkongresowe były powtarzane po Kongresie). 
Odbywały się one z ośrodków prowincjonalnych wygodnymi autobusami 
30-osobowymi. Pieszo trzeba było chodzić niewiele, po kilka, najwyżej 
kilkanaście km  dziennie.

Wycieczki obejmowały obszary, na ogół odpowiadające podziałowi 
regionalnemu, zastosowanemu w Przewodnikach wydanych przez Geol. 
Survey. Regionów je s t 18, z czego 13 przypada na Anglię i Walię, a 5 na 
Szkocję. Granice regionów częściowo tylko pokryw ają się ze s truk tu ra l­
nymi granicami. Całkowicie dało się to zastosować do Szkocji, podczas 
gdy w Anglii niektóre regiony są w  różnym stopniu sztuczne, jak  np. 
Central England, Welsh Borders, Bristol & Gloucester i in.

Każda wycieczka zajmowała się pewną grupą zagadnień, częściowo 
pokrewnych: np. wycieczka do Walii północnej — stratygrafią, sedy­
m entacją, wulkanizmem i tektoniką utworów prekam bryjskich i staro- 
paleozoicznych; wycieczka do Walii południowej — prócz powyższych 
również zagadnieniami karbonu produktywnego i w drobnej mierze lia- 
su; wycieczki do Szkocji — sprawami litologii i tektoniki prekam bru 
i paleozoiku oraz wulkanizmem trzeciorzędowym; do Anglii wschodniej, 
pd. - wschodniej i południowej — zagadnieniami sedymentacji, s tra ty g ra ­
fii i tektoniki Mezo- i Cenozoiku.

Wycieczek podczas sesji kongresowej — B — odbyło się całodzien­
nych 48 i półdziennych 47 (przy czym niektóre powtarzały się). Zajmo­
wały się one głównie zagadnieniami Mezo- i Cenozoiku w bliższym są­
siedztwie Londynu lub też miały na celu zaznajomienie uczestników 
z niektórymi środowiskami naukowymi (Cambridge, Oxford) i pam iąt­
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kami narodowymi (jak dom Karola Darwina w Down House, K ent), lub 
wreszcie — ze stacjam i badawczymi, jak  państwowa stacja  badania 
materiałów budowlanych w W atford, państwowa stacja badania paliw 
w Greenwich, stac ja  „Imperial Chemical Industries Agriculturai Re­
search“ w Maidenhead, laboratorium  do badania kamieni drogowych 
w W est Drayton. Urządzono również wycieczkę do urządzeń wodociągo­
wych dla Londynu w Wal ton - on - Thames i do wielkich zakładów wy­
konywania map ze zdjęć lotniczych „Hunting Aer;osurveys“ w Eistree.

W wycieczkach przedkongresowych (A) wzięło udział około 800 
osób, w tym  cudzoziemców około 720, w pokongresowych (C) — około 
1060 (cudzoziemców około 900), przy czym wiele osób brało udział 
w obu typach wycieczek. W wycieczkach krótkich (B) uczestniczyło 
około 1500 osób, w czym cudzoziemców około 1200.

Organizacja wycieczek była bez zarzutu. Uczestnicy mieli do dys­
pozycji szczegółowe przewodniki ze wskazówkami co do rozkładu zajęć 
na każdy dzień, a  nadto otrzymywali odbitki map, profilów i opisów 
zwiedzanych terenów. Niekiedy wieczorem w przeddzień wycieczki wy­
głaszano dla nich specjalne referaty, wprowadzające w zagadnienia te ­
renu, k tóry miał być zwiedzony następnego dnia. Nigdy nie było opóź­
nień, pośpiechu lub zamieszania. Kierownikami wycieczek byli wybitni 
specjaliści. Ich zastępcy zajmowali się sprawami administracyjnymi, jak  
lokowanie i wyżywienie uczestników, a nawet dostarczanie im papieru, 
sznurka i worków do pakowania gromadzonych zbiorów. Prócz dwu 
osób ze stałego kierownictwa wycieczek brali w  nich udział lokalni 
znawcy poszczególnych zagadnień lub pewnych terenów, których na 
prowincji Anglii je st bardzo wielu. Prowadzili oni wycieczkę w  ciągu 
krótkiego czasu, ustępując miejsca wciąż nowym specjalistom. Uczest­
nicy wycieczek, interesujący się bardzo specjalnymi nieraz kwestiami 
stratygraficznym i, litologicznymi czy tektonicznymi, mieli możność na 
miejscu bez zwłoki otrzymać informacje co do zajmujących tematów.

Podczas wycieczek wielokrotnie oglądano obiekty eksploatacji gór­
niczej, ale wyłącznie odkrywkowej. Do kopalń podziemnych (np. węgla 
w Pd. Walii) gości nie prowadzono, bowiem zwiedzanie ich zajęłoby zbyt 
wiele czasu (z uwagi choćby na konieczność przebierania się), a także 
z uwagi na dość prymitywną obudowę podziemia i możliwość wypadków.

IX. WYCIECZKA DO ZAKŁADÓW „HUNTING AEROSURVEYS
LIMITED“

Tworzą one całe miasteczko w Eistree, Herts., w odległości ok. 
20 km  na pn. - zachód od Londynu. Są one przeznaczone do wykonywa­
nia ze zdjęć lotniczych warstwicowych map topograficznych, map geo­
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logicznych i modeli. Z prospektów i odbitek artykułów w prasie spe­
cjalnej, k tóre rozdano uczestnikom wycieczki, dowiadujemy się o historii 
rozwoju i obecnych metodach fotogram etrii. Obejrzenie pracowni Za­
kładów pozwoliło przyjrzeć się niektórym ważniejszym etapom te j 
skomplikowanej pracy.

Początki fotogram etrii sięgają połowy ubiegłego wieku, kiedy Aime 
Laussedat zbudował kam erę mierniczą z libellą i kompasem; był to 
pierwszy „foto - teodolit“ . W r. 1858 M. N adar wykonuje z balonu nad 
Paryżem pierwszą fotografię z powietrza. A ustriak T. Scheimpflug w r. 
1898 przez użycie dwu kamer otrzymał dwa zdjęcia, uzyskując plasty­
czność obrazu. Następnie zastosowano binokular. W czasie pierwszej 
wojny światowej wykonywano zdjęcia lotnicze dla celów wojskowych. 
Stosowano kamerę pół-automatyczną do zdjęć pionowych, k tó rą  wyko­
nał Colin Wiliamson (dziś jeden z kierowników fotograficznej służby 
lotniczej) na zlecenie płk. B rabazon'a (dziś lord Brabazon of T a ra ) . Już 
w r. 1919 powstało Towarzystwo do zdjęć lotniczych handlowych ,,Ae- 
rofilms L td .“, k tóre zorganizowało pierwszą ekspedycję b ry ty jską do 
zdjęcia delty Orinoko. W r. 1928 powstaje „A ircraft Operating Co L td .“ , 
którego zdjęcia w krajach Brytyjskiego Imperium objęły w tym  roku 
powierzchnię 50.000 mil-. W r. 1934 metodę mapowania powietrznego 
zaczęły na dużą skalę stosować przedsiębiorstwa prowadzące eksploa­
tację bogactw leśnych, naftowych i mineralnych w licznych krajach 
egzotycznych.

W okresie międzywojennym znaczny rozwój fotogram etrii miał 
miejsce w Niemczech i Szwajcarii. Podczas drugiej wojny światowej 
weszła ona w powszechne użycie. W Wielkiej Brytanii towarzystw a lot­
nicze, zrzeszone jako „The H unting Group“, zdjęły w r. 1939 obszar 
250.000 mil2. W r. 1940 towarzystwa te  wraz z całym personelem zosta­
ły przejęte przez A ir M inistry w celu wykonywania wywiadu, map 
i modeli. Wreszcie w r. 1945 utworzono „Hunting Aerosurveys L td“, 
zrzeszając pokrewne towarzystwa w całym Imperium Brytyjskim.: 
w Afryce Pd., Kanadzie, A ustralii i Nowej Zelandii. Kanada, łamiąc 
poprzedni monopol Stanów Zjedn. w Ameryce Pd., zawarła kontrakty  
na rozległe zdjęcia aerofotogrametryczne dla celów naftowych w Wene­
zueli i Kolumbii. W ostatnim  kraju  powstała filia lotniczej organizacji 
brytyjskiej. W r. 1947 bry ty jska Hunting Group of Air Survey Cos po­
jęła się wykonania map i planów w skali od 1:1 000 (z izohipsami co 5 ) 
do 1:50 000 (z izohipsami co 50’) w licznych krajach pozaeuropejskich, 
jak  w Arabii, Iranie, Kongo belgijskim, na Złotym Wybrzeżu, w Nigerii, 
Portugalskiej Afryce Wschodniej, Wenezueli, Kolumbii, w  Australii, No­
wej Zelandii i Tasmanii. N a dużą skalę metodę zdjęć lotniczych stosują
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Stany Zjednoczone Am. Pn. Ostatnio Holandia wykonywała te  zdjęcia 
w Zachodnich Indiach holenderskich.

Zastosowanie te j metody je st coraz częstsze przy projektowaniu 
dróg komunikacyjnych i linii hydro - elektrycznych, w górnictwie (np. 
przy planowaniu pól kopalnianych), leśnictwie (przy inwentaryzacji 
i określaniu typów drzewostanu), przy planowaniu miast, konserwacji 
rzek (przewidywanie powodzi, ustalanie mielizn) i rolnictwie (choroby 
roślin, erozja gleby, lokalizacja złych urodzajów). Zdjęcia lotnicze 
w znacznym stopniu upraszczają i skracają pracę geologów w terenie 
gdyż dość je st skartow ać pewne strefy  wzdłuż najważniejszych linii, 
aby ze zdjęć lotniczych ekstrapolować obserwacje na rozległy obszar; 
rzecz zrozumiała, ma to znaczenie dla terenów przede wszystkim egzo­
tycznych i trudno dostępnych.

Ostatnimi czasy nastąpiło znaczne udoskonalenie zdjęć lotniczych. 
Mianowicie, kam era jest kontrolowana term ostatycznie: jest ona po­
kry ta  półkolistym kloszem i ogrzewana, aby uniknąć zimna przy w iel­
kich wysokościach. Pilotaż jest automatyczny, istnieje kontrola stabi­
lizacji kamery, a ustalanie położenia samolotu w przestrzeni odbywa się 
za pomocą radaru  i radia.

Istn ieją dwa typy aero - zdjęć: s k o ś n e ,  gdy kam era je st ustawio­
na ukośnie; obejmują zwykle widok wraz z linią horyzontu, podobny do 
obserwowanego przez widza z ziemi; są one stosowane do map w skali 
1:100 000 lub mniejszej; oraz p i o n o w e ,  z kam erą umieszczoną 
pionowo. Te zdjęcia pionowe są używane do badań najczęściej. Samolot 
oblatuje teren równoległymi kursami, a  kam era automatycznie wykonu­
je zdjęcia. „O. S. C. Camera“, zawierająca taśmę na 500 zdjęć (o wy­
miarach 9“ X 9“ ), wykonywuje zdjęcie co 2Va sekundy tak, że każdy 
punkt w terenie je s t utrw alany conajmniej z dwu, a zwykle z trzech 
„stacji“ powietrznych, co umożliwia — przy oglądaniu zdjęcia za pomo­
cą stereoskopu — widzieć teren w trzech wymiarach. Skala zdjęcia jest 
zależna od ogniskowej kam ery i od wysokości lotu. Ostatnia jest ogra­
niczona pułapem samolotu. Używany często do zdjęć lotniczych samolot 
Bristol F reighter ma pułap 23 000‘ czyli około 7 000 m . Do tych zdjęć 
są używane również samoloty Havilland Rapid, D akota i in.

Dokładność mapy zależy od je j skali. N a mapie w skali 1 : 253 440 
przyjęto uważać jako dopuszczalny błąd 100 yardów ( =  91,44 m ), pod­
czas gdy na mapie w skali 1:2 500 błąd ten  nie może być większy niż 4“ .

Przy zdjęciach lotniczych do celów kartografii konieczna jest „kon­
trola terenu“ , to jest muszą być w terenie znane punkty (tym liczniej­
sze, im zdjęcia są dokładniejsze) o ustalonych za pomocą teodolitu i ni- 
welatora 1) współrzędnych, 2) wysokości, wreszcie 3) takie, które są 
łatwe do identyfikacji i z którymi wiąże się zdjęcia lotnicze.
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Metody radarow a i radiowa pozwalają ustalać pozycję samolotu 
w przestrzeni w momencie każdego zdjęcia. Istnieje pewność, że nieza­
długo za pomocą r a d a r o w e j  a l t i m e t r i i  będzie można auto­
matycznie ustalać wysokość samolotu prostopadle do punktu zdjętego, 
a wówczas „kontrola terenu“ będzie zredukowana do minimum.

Frzy te j „kontroli terenu“ dla mapy geologicznej potrzebne są  nad­
to dane co do składu i wieku skał wzdłuż pewnych profilów, tym  licz­
niejszych, im dokładniejszą ma być mapa.

Przerabianie zdjęć lotniczych na mapę dokonywuje się za pomocą 
wielkich i skomplikowanych aparatów, tak  zwanych stereo-autografów 
(plotting machines), jak np. Wild‘a  „autograph A. 5“. Z otrzymywanego 
trójwymiarowego obrazu terenu można narysować mapę bardzo dokła­
dną nawet w dużej podziałce, jak  np. 1 : 1000 z izohipsami co 5’.

W Zakładach w Elstree ze zdjęć lotniczych są również wykonywane 
plastyczne modele (z dykty, tektury, gipsu itd.) terenu, osiedli, fabryk 
itp. w różnej skali poziomej i pionowej.

Zdjęcia lotnicze są często stosowane do mapowania wód przybrzeż­
nych. Wykonuje się je na panchromatycznym filmie dwiema kamerami, 
z których jedna ma filtr  czerwony, druga — zielony. Wobec tego, że 
wody przybrzeżne są  przenikliwe dla promieni zielonych, a słabo dla 
czerwonych, obiekty pod wodą wychodzą ciemniej przez filtr czerwony, 
niż przez zielony. Wody płytkie dają się odróżnić od lądu przez filtr ul- 
tra-czerwony: woda je s t wówczas czarna.
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, I. WSTĘP

Międzynarodowe Kongresy Geologiczne m ają duży dorobek i usta­
loną sławę jako wielkie wydarzenia w świecie geologicznym. Celem ich 
jest ułatwienie porozumienia się ludzi pracujących w te j samej dziedzi­
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nie, bezpośrednie zapoznawanie się z postępami wiedzy, ustalanie „wspól­
nego języka“, podejmowanie imprez o charakterze współpracy między­
narodowej.

Dla każdego uczestnika z podejściem niewyłącznie turystycznym  — 
są one zawsze doniosłym przeżyciem, pozwalają bowiem zaznajomić się 
z najnowszymi wynikami prac, nawiązać kontakty z innymi uczonymi, 
przyjrzeć się metodom i organizacji pracy w innych krajach.

Niemniej istotne je st branie udziału w wycieczkach geologicznych, 
prowadzonych zwykle przez wybitnych specjalistów do najciekawszych 
i najlepiej poznanych w danym kraju  punktów czy profilów geologicz­
nych, często do miejscowości „klasycznych“. A wiadomo, że najsumien­
niejsze przestudiowanie literatury  nie da nigdy tyle co autopsja — obej­
rzenie w ł a s n y m i  oczami rzeczy opisywanych przez innych oraz mo­
żność przedyskutowania z fachowcami na miejscu, „na gorąco“, nieja­
sności czy swych wątpliwości.

Jako jedyny członek Państwowego Insty tu tu  Geologicznego, który 
uczestniczył w Kongresie Londyńskim, poczuwam się szczególnie do wy­
rażenia głębokiej wdzięczności Tym W szystkim, którym  zawdzięczam 
możność wzięcia w nim udziału.

W pierwszym rzędzie dziękuję Kierownictwu P. I. G., a  zwłaszcza 
Dyrektorowi J. Czarnockiemu, za wyznaczenie mnie na delegata i zgło­
szenie do B iura Kongresu. B. M inisterstwu Przemysłu i Handlu w yra­
żam swą wdzięczność za zaakceptowanie delegacji i zaopatrzenie w środ­
ki materialne w ilości dostatecznej nie tylko do wyjazdu i obecności na 
samych obradach Kongresu, ale także do wzięcia udziału w niemniej od 
nich ważnych wycieczkach przed- i pokongresowych. Ambasadzie Pol­
skiej w Londynie dziękuję za udzielenie nam  wydatnej pomocy w zakwa­
terowaniu na miejscu, wreszcie składam serdeczne podziękowanie swym 
kolegom z mgr. W. Jurkiewiczem na czele, którzy trudzili się przy zała­
twieniu technicznej strony wyjazdu, a przede wszystkim spraw paszpor­
towych i dewizowych.

i
II. ZARYS HISTORŹI KONGRESÓW 

(w 70-tą rocznicę pierwszej sesji w Paryżu)
\

1. S ł o w o  w s t ę p n e

Geologia, obejmująca swym zakresem c a ł o ś ć  Globu Ziemskie­
go, budowę jego skorupy i historię zmian zachodzących w niej od naj­
dawniejszych dziejów naszej Ziemi, wymaga stałych kontaktów  ludzi 
pracujących w te j dziedzinie w różnych krajach  i na różnych kontynen­



tach. Inaczej grozi je j zgubienie się w chaosie szczegółów, ciasny re ­
gionalizm i skostnienie.

Potrzebę takich kontaktów osobistych odczuł geologiczny świat 
naukowy w drugiej połowie ubiegłego stulecia, w „bohaterskim“ okresie 
rozwoju nauk geologicznych, gdy w poszczególnych krajach zaczęto do­
chodzić mniej lub więcej niezależnie od siebie do tych samych prawd 
naukowych i do poznania praw, rządzących procesami geologicznymi, 
gdy nadm iar zgromadzonych faktów, rozmaicie pojmowanych i nazywa­
nych, wymagał jakiejś na wielką skalę przedsięwziętej akcji koordynar 
cyjnej, k tó ra  stworzyłaby przede wszystkim w s p ó l n y  j ę z y k  
geologiczny, ustaliła zasadnicze pojęcia i z dyskusji najwybitniejszych 
przedstawicieli te j nauki, wytyczyła dalsze kierunki je j rozwoju.

W r. 1876 na lokalnej konferencji geologów amerykańskich, odbytej 
przy okazji wielkiej wystawy w Filadelfii, w której to konferencji uczest­
niczyli również przedstawiciele innych narodowości, powzięto myśl zwo­
łania M i ę d z y n a r o d o w e g o -  K o n g r e s u  G e o l o g i c z n e 1- 
g o. N a czele Komitetu Założycielskiego (Comité Fondateur) stanął 
znakomity geolog amerykański James Hall, jako prezydent. Sekretarzem 
został kanadyjczyk S terry  Hunt. W skład Komitetu weszli ze strony S ta­
nów Zjednoczonych i Kanady: W. B. Rogers, J. W. Dawson, J. S. New- 
berry, C. H. Hitchcock, R. Pumpełly i P. Lesley. Anglię reprezentował 
T. H. Huxley, Szwecję — O. Torell, Holandię — E. H. de Baumhauer. 
N a miejsce Kongresu wybrano Paryż, ówczesną stolicę kulturalną świata. 
Francuskie Towarzystwo Geologiczne wzięło na  siebie trud  organiza­
cyjny i w ten sposób w  r. 1878 doszedł do skutku I Międzynarodowy Kon­
gres Geologiczny.

Odtąd regularnie co 3 — 4 la ta  odbywają się takie kongresy, za 
każdym razem w innym kraju  (tabela I) . Jak  wielka jest konieczność 
tego rodzaju zgromadzeń naukowych dowodzi ich frekwencja i stałość 
— dwukrotnie tylko w ciągu tego okresu przerwana wojnami świato­
wymi. Zdaje mi się, że ani jedna gałąź wiedzy nie może się poszczycić 
tak  stałą  insty tucją międzynarodowych kongresów, co nauki geolo­
giczne.

2. O r g a n i z a c j a  K o n g r e s u
i

„Międzynarodowy Kongres Geologiczny“, jak  brzmi jego oficjalna 
nazwa, je st organizacją swobodną. Członkiem kongresu może być każdy 
interesujący się naukami geologicznymi, bez względu na kwalifikacje, 
kto zgłosi swój udział i opłaci przewidziane koszta. Wszyscy też pier­
wotnie mieli jednakie praw a przy uchwalaniu wniosków, braniu udziału 
w wycieczkach i ustalaniu komisji. Takie postawienie sprawy budziło
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z dawna wątpliwości i już na VIIrej sesji w r. 1897 w Petersburgu za­
stanawiano się, czy nie należałoby ograniczyć ilości członków i podzielić 
ich na pełnoprawnych i półoficjalnych. Dłuższa dyskusja na ten tem at 
nie przyniosła jednak rezultatu i gdy na XIII sesji w Brukseli, na po­
siedzeniu plenum w dn. 19 sierpnia 1922 r., uchwalono pierwszy od po­
czątku istnienia kongresów S tatut, ustalający na piśmie dotychczasowy 
stan i zwyczaje, odnośny punkt 8-my brzmiał w ten sposób, że żaden 
ty tuł zawodowy nie jest wymagany do przyjęcia zgłoszenia na członka. 
Wprowadzono tylko ograniczenie, że w wycieczkach m ają pierwszeństwo 
geologowie i pracujący w pokrewnych dziedzinach; niestety w praktyce 
nie zawsze je st to przestrzegane.

Najważniejsze są 3 pierwsze punkty statu tu , określające cel, te r­
miny i wycieczki kongresu. Punkt pierwszy brzmi:

1. Celem Międzynarodowego Kongresu Geologicznego jest przyczy­
niać się do rozwoju badań, tyczących się studiów nad Ziemią, za­
równo teoretycznych jak  i praktycznych.

Punkt 2-gi ustala term iny sesyj na co 3 — 1 lata. N a każdej sesji 
uchwala się miejsce (kraj) następnej konferencji, odpowiednio do otrzy­
manych zgłoszeń.

Duże znaczenie przywiązuje kongres do wycieczek. Są one istotną 
i niemniej ważną częścią każdej sesji, niż obrady, co stwierdza s ta tu t 
w sposób następujący:

„3. W y c i e c z k i .  Wycieczki stanowią ważną część sesji Kon­
gresu. Będą czynione wszelkie ułatwienia dla przestudiowania 
przez członków budowy geologicznej i surowców mineralnych 
kraju  lub miejsca sesji Kongresu“.

Kongres nie ma stałej organizacji. Dawniej na każdej sesji wybie­
rano Komitet organizacyjny z geologów kraju, k tóry  został zatwierdzo­
ny jako teren następnego zgromadzenia, później jednak pozostawiono 
to delegatom takiego kraju. Potrzebne ak ta  są przekazywane ,,Biuru 
Kongresu“ , k tóre funkcjonuje aż do odbycia się sesji i zlikwidowania 
wszelkich spraw z nią związanych, zwłaszcza — opublikowania sprawo­
zdań.

Początkowo pracami Kongresu podczas sesji kierowała Rada, zło­
żona z czołowych przedstawicieli nauk geologicznych różnych krajów, 
powoływanych przez prezydium Komitetu Organizacyjnego. W statucie 
brukselskim ustalono, że w skład Rady wchodzą:

a) przedstawiciele Komitetu Organizacyjnego w ilości nie większej 
niż 6-ciu,

b) delegaci rządów i akademii, szefowie państwowych służb geolo­
gicznych, towarzystw geologicznych i «instytucji uniwersytec­
kich, do których wysłano zaproszenia.
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,,Stałymi instytucjam i są tylko K o m i s j e  do specjalnych za­
gadnień. Niektóre z nich istnieją niemal od zarania kongresów, jak  np. 
„Komisja Międzynarodowej Mapy Geologicznej Europy'*, utworzona w r. 
1881 na II-im kongresie w Bolonii. Inne — powstały niedawno, jak  np. 
Komisja aio badań systemu Goldwana, lub Komisja geologicznej mapy 
Afryki, zorganizowane dopiero w r. 1929 na sesji XV-ej w Pretorii. Były 
i takie, które spełniwszy swe zadanie, zakończyły istnienie. Tu należała 
m. in. Komisja do ustalenia nomenklatury geologicznej, powołana do 
życia już na pierwszym kongresie w Paryżu i później parokrotnie reor­
ganizowana. K rótkotrw ała była również „Komisja dla badania lodow­
ców“, k tó ra  nie przeżyła dwóch kongresów (Zurych — 1894 i Peters­
burg — 1897); wznowiona w Pretorii — nie wykazała żywotności.

Dziedziny naukowe, objęte pracami kongresu, są różnorodne, toteż 
dość wcześnie podzielono obrady na sekcje skupiające tem aty pokrewne. 
Już na VT-ym kongresie w Szwajcarii prace toczyły się w 4-ech sekcjach: 
1. Geologii Ogólnej, 2. S tratygrafii i Paleontologii, 3. Mineralogii i Pe­
trografii, 4. Geologii Stosowanej, do której następnie dołączono Hydro­
geologię. Na sesji meksykańskiej dodano jeszcze 5. Geofizykę i Geoter- 
mikę.

Ten stan przetrwał z małymi zmianami do r. 1914. Po pierwszej woj­
nie światowej nastąpił gwałtowny rozrost komisji i sekcji i w Brukseli 
obradowano już w 9-ciu sekcjach. Komisje nie zostały wówczas jeszcze 
całkowicie reaktywowane ze względu na nieuporządkowane stosunki 
światowe i dopiero po generalnej reorganizacji, dokonanej w Pretorii, 
ilość ich wzrosła do 11-tu, a mianowicie:

I. Komisja Nagrody im. Spendiarowa (ustalona w r. 1897 za 
wybitne p race),

II. Komisja „Palaeontologia Universalis“,
III. „ „Lexicon de Stratigraphie“,
IV. ,, Badania lodowców,
V. „ Człowieka kopalnego,

VI. „ Skorupy ziemskiej (tektonika ogólna),
VII. ,, Geofizyki i geotermiki,

VIII. „ Mapy Geol. Europy,
IX. „ „ „ świata,
X; „ Rozmieszczenia systemu Gondwana (Karroo),

XI. „ Mapy Międzynarodowej Afryki, wraz z Podkomisją
Afrykańskich Służb Geologicznych.

Nie wszystkie one wykazały, się działalnością i przetrwały próbę ży­
cia. W miarę zmiany zainteresowań dalszych kongresów jedne z nic?’
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likwidowały się, pojawiały natom iast inne. W sprawozdaniu prof. Sam­
sonowicza z przebiegu XVIII sesji w Londynie podany jest wykaz osta t­
nio zorganizowanych komisji.

3. R o l a  p i e r w s z y c h  k o n g r e s ó w

Pierwszym kongresom przypadła doniosła rola stworzenia „wspólne­
go języka“ geologów. Trzy pierwsze sesje poświęciły się niemal wyłącz­
nie ustaleniu podstawowych pojęć geologicznych, a przede wszystkim 
ujednostajnieniu stratygrafii, bez .czego staw ało się niemożliwe poró­
wnywanie wyników, osiąganych w różnych krajach i zestawienie synte­
tycznych obrazów dla poszczególnych okresów geologicznych. Niemniej 
ważne było ujednostajnienie barw  i sygnatur geologicznych, przynaj­
mniej dla map przeglądowych, toteż już na pierwszym kongresie powo­
łano 2 Komisje: ujednostajnienia nomenklatury geologicznej i ujedno­
stajnienia znakowania.

Wyróżnił się pod tym  względem kongres II w  Bolonii, na którym  
ustąlono takie zasadnicze pojęcia s t r a t y g r a f i c z n e  (w znacze­
niu zespołów utworów) jak  grupa., system, seria i piętro oraz odpowiada­
jące im jednostki c h r o n o l o g i c z n e  (czasowe) — era, period 
(okres), epoka i wiek. W tym  samym czasie precyzowano szczegóły, u sta­
lano nazwy i rozgraniczano główne jednostki stratygraficzne. Tak np. 
sesja IV w Londynie poświęcona była niemal w całości starszem u paleo- 
zoikowi, łupkom krystalicznym i granicy trzeciorzędu i czwartorzędu. 
Ukoronowaniem tego okresu było ogłoszenie w r. 1894, w  sprawozda­
niach VI-go kongresu w Zurychu, słynnej tablicy chronologicznej znako­
mitego geologa szwajcarskiego Renevier'a, oraz pierwszego, a jak  do­
tychczas jedynego, na taką  skalę opracowanego międzynarodowego sło­
wnika stratygraficznego — tegoż autora. Dziś — po pół wieku wznawia 
się dzieło Renevier'a w formie prac «specjalnej komisji „Lexicon de 
Stratigraphie", ugruntowanej na sesji w Pretorii, a k tórej wynikiem 
je st ukazanie się w r. 1938 pierwszego tomu, obejmującego geologiczne 
form acje A fry k ii ) .

Niemniej, ożywioną akcję wykazywały kongresy w dziedzinie upo­
rządkowania nauk mineralogiczno-petrograficznych. N a III sesji w B er­
linie przyjęto podstawową klasyfikację skał magmowych, a obszerny 
słownik petrograficzny, dołączony do sprawozdań VIII kongresu w P a­
ryżu —  stanowi zakończenie pierwszego etapu tej działalności.

l) Lexicon de Stratigraphie. vol. X. Africa. Th. Murby a. Co. London 1838.
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4. G ł ó w n a  t e m a t y k a

Po ustaleniu na pierwszych kongresach zasadniczych pojęć geolo­
gicznych i petrografiezno-anineralogicznych oraz najważniejszego słow­
nictwa fachowego rozpoczyna się drugi etap sesji kongresowych, trw a­
jący mniej więcej do dziś. N a zebraniach naukowych są już referowane 
w poszczególnych sekcjach różnego rodzaju zagadnienia, zarówno w skali 
lokalnej, jak  też obejmujące cały glob.

Na wielu kongresach tem atyka była rozproszona, niekiedy wszakże 
górował wybitnie jakiś jeden temat, bądź aktualny w danym czasie, 
emocjonujący naukę, bądź też związany z charakterem  geologicznym 
kraju — gospodarza.

Po raz pierwszy uwydatniło się to na kongresie w Zurychu, poświę­
conym w znacznym stopniu sprawom lodowcowym, zwłaszcza typu gór­
skiego. Zagadnienia glaejalne, geologii arktycznej i paleoklimatologii by­
ły także głównym punktem XI sesji w Sztokholmie, gdzie de Geer poru­
szył cały świat geologiczny swą słynną geochronologią, opartą na kore>- 
lacji iłów wstęgowych.

Sesja wiedeńska odbyła się pod znakiem płaszczowin. Młody, a już 
znany wówczas, geolog szwajcarski Lugeon, wystąpił publicznie na 
międzynarodowym forum  z teorią plaszczowinową, osiągając znakomity 
sukces. Wielcy koryfeusze alpejscy i karpaccy musieli schylić głowy 
przed wnikliwością swego młodszego kolegi, który nie będąc np. w Ta­
trach, na podstawie analizy samej tylko mapy Uhliga wykazał istnienie 
płaszczowin i wobec całego areopagu z autorem te j mapy na czele — 
udowodnił to w terenie. Wówczas też uczony tej miary, co wielki Albert 
Heim, przyznał, że od la t poszukuje w Alpach dowodów przeciw teorii 
Lugeona, a znajduje tylko argumenty, potwierdzające ją. Tenże kongres 
wyróżnił się zgromadzeniem olbrzymich materiałów bibliograficznych dla 
geologii Bałkanów i Bliskiego Wschodu.

Kongres meksykański ze zrozumiałych względów zajmował się głó­
wnie wulkanizmem i zagadnieniami term iki Ziemi, czego wyrazem było 
powołanie do życia specjalnej komisji Geofizyki i Geotermiki.

Na sesji XHI-ej wysunęła się na czołowe miejsce geologia Afryki, 
obok problemów budowy wielkiego kontynentu azjatyckiego. Jak  swego 
czasu Lugeon, tak  w Brukseli jego rodak Argand wygłosił wspaniały wy­
kład na tem at tektoniki Azji, będący nie tylko podstawową pracą po 
syntezie Suessa, ale zawierający również szereg rozważań nad zjawiska­
mi fałdowania się skorupy ziemskiej w ogóle.

Sprawy afrykańskie s ta ją  się coraz bardziej aktualne i jako jeden 
z głównych przedmiotów figurują na kongresie w Madrycie i — rzecz 
prosta— w Pretorii. Tu interesowano się szczególnie s tra tyg ra fią  form a­



cji Gondwana (powołano specjalną komisję) oraz zagadnieniem zlodo­
waceń przedczwartorzędowych.

Na wspomnianej sesji madryckiej drugim zasadniczym tematem 
naukowym była geologia morza Śródziemnego.

W Waszyngtonie — na sesji XVI~ej — dużo uwagi poświęcono pro­
blemowi metody określania wieku geologicznego skał, a na czołowym 
miejscu- znalazły się również struktury , związane z batolitami. Także 
stratygrafia  paleozoiku była jednym z głównych tematów.

Zagadnienia geologii węgla wysunęły się na plan pierwszy na 
XVII-ej sesji w Moskwie i geologowie radzieccy wystąpili tu  z całym 
szeregiem referatów, omawiających złoża węgla, zwłaszcza azjatyckie, 
oraz różne problemy z węglem związane. Niemniej ważnym tem atem  tej 
sesji były tereny naftowe Z.S.R.R.

Ostatni kongres londyński nie miał zdecydowanego oblicza i żaden 
tem at z 12 sekcji nie górował nad innymi.

5. I m p r e z y  m i ę d z y n a r o d o w e
i

Wśród celów przyświecających Kongresowi Geologicznemu na jes- 
dnym z pierwszych miejsc znajduje się podejmowanie imprez, wykracza­
jących poza możliwości jednego kraju, a nawet kontynentu — a więc 
przedsięwzięć, opartych o współpracę międzynarodową. Dziś, po 70 la­
tach, Kongres może poszczycić się wielu poważnymi osiągnięciami na 
tym polu.

Najbardziej przekonywującym dowodem wartości takiej współpracy 
jest Międzynarodowa Mapa Geologiczna Europy w podziałce 1:1500 000.

Myśl wydania mapy powstała w Bolonii, na jednej z najwięcej owo­
cnych w dziejach Kongresu sesji i wtedy to powołano specjalną komisję 
dla realizacji te j mapy. Dużo było przeszkód do pokonania. Należało po>- 
dzielić całą pracę między poszczególne kraje, zorganizować dostarczenie 
materiałów, a  przede wszystłum ustalić stratygrafię, znaki i kolory. 
W te j dziedzinie współpracowały ze sobą komisje nomenklatury i znaków 
geologicznych. Jak  dobrą była ta  współpraca świadczy fakt, że w 13 lat 
później na kongresie w Zurychu przedstawiono już 8 pierwszych arkuszy 
wydrukowanych, a całe wydawnictwo, obejmujące 49 arkuszy, ukończo­
no w la t 30, toteż w okresie międzywojennym przystąpiono do nowego 
nakładu, z którego do r. 1939 ukazały się 4 arkusze.

Pomyślne wyniki te j imprezy zachęciły do dalszych poczynań w po­
dobnej dziedzinie i w r. 1910 na kongresie w Sztokholmie uchwalono wy­
danie międzynarodowej mapy Świata w podziałce 1 : 1000  000. Wybuch 
pierwszej wojny światowej i różnego rodzaju trudności po jej ukończę-
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niu spowodowały, że do tej pory cała ta  sprawa nie wiele posunęła się 
naprzód. Znacznie bardziej zaawansowane były prace nad mapą geolo­
giczną Afryki.

Także niezmiernie ważna i od r. 1885 wielokrotnie omawiana kwe­
stia międzynarodowej bibliografii geologicznej, nie została rozwiązana 
przez Kongres. Próby oparcia się o belgijską „Revue de Geologie“ za­
wiodły, poszczególne kraje, których przedstawiciele podjęli się na sesji 
w Brukseli do nadsyłania wyciągów bibliograficznych, nie spełniły zobo­
wiązań, a ponadto coraz większą konkurencję poczęły robić wydawnic­
twa niemieckie z „Geologisches Zentralblatt“ na czele.

Dorobkiem, którym  kongresy mogą się szczególnie chlubić w dzie­
dzinie współpracy międzynarodowej, są podejmowane co jakiś czas zbio­
rowe opracowania najważniejszych złóż i światowych zasobów podsta­
wowych surowców mineralnych.

Początek dał kongres w Sztokholmie, na którym  zestawiono świa­
towe zasoby rud żelaza w postaci szeregu poważnych opracowań, będą­
cych do dziś źródłowym materiałem. Następna z kolei sesja kanadyjska 
w Toronto zajęła się zasobami węgla kamiennego, uzupełnionymi w ćwierć 
wieku potem na kongresie moskiewskim, dzięki dalszym referatom.

M adryt przyniósł zestawienie zasobów pirytu i fosforytów, a P re­
toria — złota. N a kongresie w Waszyngtonie opracowano złoża miedzi, 
wreszcie obecny kongres londyński zajął się światowymi zasobami rud 
cynku i ołowiu.

Jedynie nafta  nie doczekała się swej kolejki, mimo odpowiedniego 
wniosku, zgłoszonego w r. 1922 w Brukseli przez profesora Szajnoehę 
z Krakowa. Ten brak wytknął w r. "1937 przewodniczący XVII sesji 
w Moskwie, znany rosyjski geolog naftowy, akademik Gubkin, który 
zreferował na jednym z plenarnych zebrań zagadnienie światowych za­
sobów nafty. Znakomitym uzupełnieniem do prelekcji Gubkina były 
liczne opracowania, wykonane przez najwybitniejszych radzieckich geo­
logów naftowych, obejmujące wszystkie najważniejsze złoża Związku 
Radzieckiego. Zostały one następnie opublikowane w r. 1940 w 4-ym 
tomie Sprawozdań z Kongresu moskiewskiego.

Niezależnie od stałych lub zmieniających się komisji — od czasu 
do czasu wyłaniają się z kongresów organizacje specjalne, ogranicza­
jące się do pewnego działu, regionu lub problemu. Do takich instytucji 
„synowskich“ należy m. in. Asocjacja Karpacka, powołana do życia w r. 
1922 w Brukseli, której 3 sesje odbyły się przed wojną — w Polsce 
(1925), Rumunii (1927) i w Czechosłowacji (1931). Zagadnienia pa­
leontologiczne zostały wyodrębnione w specjalnej „Unii , utworzonej 
w r. 1937 w Moskwie.
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Tu należy właściwie również zorganizowana w Pretorii Podkomisja 
Afrykańskich Służb Geologicznych, której celem je st koordynacja pracy 
różnych „Service‘ów“, działających na tym  kontynencie.

G. „ G e o g r a f i a “ i s t a t y s t y k a  k o n g r e s ó w

M iarą zainteresowania kongresami jest nie tylko ich stałość, ale 
i frekwencja. Załączona tabela I podaje niektóre dane statystyczne.

Tabela I
Sesje kongresowe od początku istnienia
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Sesja Rok M iejsce Kraj
Ilość
kraj
re-

prez.

11. członkótu
Ilość
d e le ­

gatów

C złonków  
• z Polski

z g ło ­
sz o ­
nych

o b e c ­
nych zgł. obec.

I 1878 Paryż Prancja 23 310 7

II 1881 B olonia W łochy 22 420 224 15

III 1885 Berlin N iem cy 22 445 262 13

IV 1888 Londyn Anglia 25 830 422 37

V 1891 W aszyngton St. Zjedn. 26 546 251 30

VI 1894 Zurych Sztnajcaria 20 401 273 14

VII 1897 Petersburg Rosja 27 1037 704 121

VIII 1900 Paryż Francja 30 1016 '461 61

IX 1903 W ied eń Austria 31 664 393 42

X 1906 M eksyk M eksyk 34 707 321 52

XI 1910 S zto k h o lm Szw ecja 36 879 625 175

XII 1913 T oronto Kanada 49 981 467 362

XIII 1922 Bruksela Br Igia 38 .518 321 123 11 7

XIV 1926 Madryt H iszpania 52 1123 722 277 21 8

XV 1929 Pretoria Pd. Afryka 50 575 298 117 7 4

XVI 1933 W aszyngton St. Zjedn. 54 1182 665 141 3 3

XVII 1937 M oskina Z. S. R. R. 50 2362 949 157 5 2

XVIII 1948 Londyn A nglia 66 1756 ok 1400 11 3

XIX 1952 A lgier A lgier
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Jak  widać, wyraźnie zaznacza się wzrost ilości krajów, biorących 
udział w kongresach — od 22 — 3 na początku — do 66 na kongresie 
ostatnim. Dowodzi to coraz większego zasięgu nauk geologicznych na 
świecie.

Ilość delegatów osiągnęła szczyt na sesji XII-tej w r. 1913, potem 
spadła; nie oznacza to jednak zmniejszenia się ilości instytucji repre­
zentowanych, ograniczono tylko ilość oficjalnych delegatów od poszcze­
gólnych instytucji.

Frekwencja członków natom iast ulegała dużym wahaniom, zależnie 
od rozmaitych powodów, przy czym bardziej miarodajna jest ilość obec­
nych. niż zgłoszonych. Wyjątkowo słaby liczebnie kongres w Pretorii 
przypadł na okres światowego kryzysu gospodarczego, niewątpliwie 
jednak przyczyniła się tu i znaczna odległość od innych kontynentów.

To samo tyczyło się zapewne i Meksyku. Słabo obsadzony kon­
gres X in  odbywał się niedługo po I-ej wojnie światowej, kiedy jeszcze 
świat nie doszedł do równowagi.

Niektóre kongresy natom iast wyróżniały się swą liczebnością, 
a przede wszystkim oba kongresy rosyjskie, świadcząc o wielkim zain­
teresowaniu, jakie geologia z dawna budzi w tym  kraju.

O statni kongres londyński pobił jednak wszystkie rekordy frek­
wencji. Był on poniekąd potrójnie jubileuszowy: odbył się w 70-tą rocz­
nicę pierwszego kongresu, po raz drugi w Londynie, w 60-tą rocznicę 
pierwszego londyńskiego i był to pierwszy kongres po 11-to letniej 
przerwie, spowodowanej drugą wojną światową.

Udział PolakóW w kongresach datuje się niemal od samego począt­
ku, byli oni jednak zagubieni w delegacjach innych krajów. Oficjalne 
pojawienie się Polski datuje się od jej Odrodzenia, a więc w danym 
przypadku od sesji brukselskiej. Jakkolwiek liczebnie reprezentowani 
dość skromnie, geologowie polscy nie ominęli ani jednego powojennego 
kongresu, biorąc udział w komisjach, występując z referatam i lub też 
nadsyłając je. N a sesji londyńskiej delegatami z Polski byli prof. R. Ko­
złowski (z Uniw. W arsz.), prof. J. Samsonowicz (z Uniw. Warsz.) i pi­
szący te słowa.

Sesje kongresowe odbywają się za każdym razem w innym kraju. 
Niektóre jednak, jak  Francja, Anglia, Stany Zjednoczone i Rosja, mogą 
poszczycić się dwukrotną rolą gospodarza.

Najwięcej kongresów, bo aż 13, odbyło się naturalnie w Europie. 
Ameryka Północna gościła kongres 4-ro krotnie, mianowicie — St. .Zjed­
noczone w 1891 i 1933, Meksyk w 1906 i Kanada w 1913 r.

Jeden raz odbył się kongres w Afryce. Trzy pozostałe kontynenty, 
Azja, Ameryka Południowa i A ustralia nie miały kongresów na swej 
ziemi. W r. 1922 wypłynęła wprawdzie propozycja zorganizowania na­
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stępnej sesji (XIV-ej) w Argentynie, nie została ona jednak podjęta 
przez ten k ra j i przypadła Hiszpanii. O zorganizowanie XIX-go kon­
gresu ubiegały się Indie, zostały jednak zdystansowane przez Algier. Po 
raz drugi więc rozległy kontynent afrykański będzie gościł geologów 
z całego świata, tym  razem — w r. 1952-im — na przeciwległym krańcu 
północnym.

7. Z n a c z  e n i e  k o n g r e s ó w  ( r e k a p i t i u ł a c j a )

Gdy rozpatrywać krytycznie dotychczasowe osiągnięcia Kongresu, 
to niewątpliwie rzuca się w oczy poważny ciężar dorobku pierwszych 
sesji. Ich znaczenie było największe, wtedy bowiem najwięcej spraw było 
do omówienia i do wykonania. Tym sesjom przede wszystkim zawdzię­
czamy możność studiowania prac i map geologicznych, bez specjalnego 
słownika. Ustaliły one główne zasady terminologii i podstawową nomen­
klaturę.

A jeśli dziś te zagadnienia nie są już tak  istotne — pewne rzeczy 
przyjmy si? i są  uważane za zrozumiałe „same przez się“ — to pozosta­
je jeszcze cały szereg innych dziedzin współpracy międzynarodowej, 
k tórą mogą rozwijać i rozwijają kongresy geologiczne. A więc mapy 
kontynentów, projektowana mapa Świata, normowanie „dobrych zwyj- 
czajów“, bibliografia geologiczna i inne wspólne przedsięwzięcia, jak 
opracowywanie zagadnień praktycznych (złoża), czy teoretycznych (np. 
form. Gondwana).

Wobec ogromnego rozrostu nauk geologicznych i olbrzymiej litera­
tury, niemożliwej już do opanowania nawet w poszczególnych działach 
tych nauk, kongresy odgrywają doniosłą rolę, p o w ala jąc  nie tylko 
uczestnikom, ale i pozostałemu światu zapoznać się z najnowszymi zdo­
byczami, dzięki specjalnym referatom, jakie — normalnie biorąc — są 
przedkładane na sesjach. Uczestnicy zaś zwykle m ają możność otrzy­
mania wiadomości w prost od autora i wyjaśnienia w dyskusji ewentual­
nych wątpliwości. Taka bezpośrednia wymiana poglądów, kontakty oso­
biste, są niesłychanie cenną zdobyczą, rozszerzają bowiem horyzonty 
i zmniejszają niebezpieczeństwo przekształcenia się naukowca w rze>- 
mieślnika.

Tu jednak wdzięczne pole do działania ma Biuro Kongresu przy 
układaniu planu prac, wysuwaniu odpowiednich tematów dla sekcji, 
oraz — co je st niemniej ważne — przy selekcji zarówno ilości, jak  i ja­
kości nadsyłanego materiału. Pod tym  względem kongres londyński 
sprawił poważny zawód. Zbytni liberalizm w przyjmowaniu zgłoszonych 
referatów  doprowadził do nadm iaru rozmaitego rodzaju przyczynków, 
często o znaczeniu zupełnie lokalnym, dla których miejsce byłoby w wy­
dawnictwach krajowych, a nie na Międzynarodowym Kongresie. Posie­



dzenia naukowe były zbyt liczne i obfite w referaty, wobec czego na 
dyskusje z reguły nie wystarczało czasu.

Jak już wspomniałem uprzednio — ostatni kongres nie miał jakie­
goś wyraźnego- oblicza i tem atyka była rozproszona. To był drugi „m an­
kam ent“ . Z tym  zagadnieniem łączy się coraz większa specjalizacja 
w różnych działach, zjawisko nieuniknione i powszechne w obecnym 
okresie, nie tylko w naukach przyrodniczych. Prowadzi to jednak do 
zmniejszania się ilości referatów  syntetycznych, obejmujących cało­
kształty dziedzin geologicznych i może w pewnym stopniu tłumaczyć 
organizatorów w zakresie tematyki. A może przyczynia się do tego 
i chwilowy brak gwiazd pierwszej wielkości na światowym „firmamen­
cie geologicznym“ ?

Dla interesujących się zagadnieniami bądź specjalnymi, bądź regio­
nalnymi, udział w wycieczkach kongresowych może być szczególnie in- 
struktywny, pozwalając zobaczyć samemu zjawisko, struktury , czy for­
macje, znane dotychczas z literatury. Zaryzykowałbym nawet pogląd, 
że wycieczki są ważniejsze dla dokształcenia się, niż obrady, gdyż wy­
głaszane referaty  można przestudiować następnie w Sprawozdaniach 
z Kongresu —  czasem nawet w obszerniejszej i jaśniejszej formie. Nic 
jednak nie zastąpi bezpośrednich wrażeń i obserwacji oraz możności 
przedyskutowania zagadnień w terenie — przy odkrywce, w kopalni, 
czy w obliczu rozgrywającego się zjawiska geologicznego.

Te wszystkie korzyści odnoszą się do uczestników, niemniej jednak 
zyskuje wiele i k ra j — gospodarz. Biorąc na siebie organizację kongre­
su, każdy kraj  s ta ra  się przedstawić swój dotychczasowy dorobek w jak 
najlepszym świetle i czyni duży wysiłek, by z rozproszonych po różnych 
pracach wyników naukowych i materiałów kartograficznych zestawić 
ujęcia syntetyczne, umożliwiające geologom obcym, stojącym  nieco 
zdała od problemów danego kraju, zorientowanie się w tym  dorobku 
i zapoznanie z budową geologiczną i jej zagadnieniami teoretycznymi 
i praktycznymi. Ta podnieta dla gospodarzy, jaką daje kongres, przy­
czynia się w sposób wybitny do p o s t ę p u  g e o l o g i i .

Dlatego też wszystkie kraje, w których nauki geologiczne są nale­
życie doceniane,, wysyłają swych przedstawicieli na tego rodzaju kon­
gresy, teoretyczne czy praktyczne, gdyż każdy wyjazd wzbogaca do­
świadczenie naukowców, którzy z kolei mogą przekazywać je innym. 
Z drugiej strony kraj, gdzie geologia je st już dostatecznie zaawanso­
wana, zdobywa się nieraz na wielki wysiłek zorganizowania kongresu 
u siebie, wychodząc ze słusznego założenia, że wielorakie korzyści, ja ­
kie nauka własna wyniesie z takiego przedsięwzięcia, przewyższą 
w ogólnym bilansie trudy i koszty, włożone w jego należyte zorgani­
zowanie.
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III. WRAŻENIA Z WYCIECZEK KONGRESOWYCH

1. U w a g i  o g ó l n e

Zarówno pod względem struk tu ry  geologicznej, jak  i ukształtowa­
nia powierzchni można podzielić Wielką Brytanię w najbardziej gene­
ralny sposób na dwie krainy: północną i zachodnią z jednej strony, oraz 
południowo - wschodnią i wschodnią — z drugiej. Pierwsza, na ogól 
wyższa, pagórkowato górzysta, zbudowana głównie z utworów przed- 
mezozoicznych, a w każdym razie przedjurajskich, wyróżnia się nad­
zwyczaj różnorodną, skomplikowaną budową geologiczną, której odpo­
wiadają urozmaicona rzeźba i poszarpane wybrzeża. To resztki starych 
łańcuchów kaledońskich i hercyńskich wraz ze współczesnymi im lub 
młodszymi kotlinami (fig. 1).

Południowo - wschodnia i wschodnia Anglia ma budowę prostą — 
jest to w ogólnych zarysach część wielkiej niecki (basen londyńsko-pa- 
ryski), obrzeżonej od zachodu utworami jurajskimi, a  wypełnionej kre­
dą i trzeciorzędem. Monotonię geologiczną przerywa jedynie antyklina 
Wealdu i wyspy W ight (fig. 1). Krainę tę cechują równiny i obniżenia na 
przemian z pasmami wzgórz, których najwyższe wzniesienia nie o wiele 
przekraczają 250 m n.pan. (800 stóp). Rzeźba dostosowała się do od­
porności sk a ł; w utworach ilasto - piaszczystych zostały wypreparowar 
ne obniżenia, gdy twardsze skały dają wyniosłości. Pasmowa budowa 
obrzeżenia basenu wschodnio - angielskiego, duże różnice w twardości 
skał i ich naprzemianległość, wreszcie małe nachylenie w arstw  spowcx- 
dowały powstanie szeregu kuest, tak  typowych dla krajobrazu te j czę­
ści Wielkiej Brytanii (fig. 2).

Najwyższe wzniesienia tworzy stałe c h a l k  („czok“ ), wapień 
górno - kredowy, z grubsza biorąc odpowiednik naszej opoki w facji 
bardziej wapiennej, znanej ze wschodniej części Polski. Nie je st on od­
porniejszy od wapieni jurajskich, przeciwnie, jest bardziej miękki i z te­
go powodu daje wzgórza obłe, ale dzięki swej jednolitości i znacznej 
miąższości zyskał „przewagę morfologiczną“ nad twardszymi od siebie 
wapieniami jurajskim i. Te ostatnie przez dobre uławicenie i przekłada­
nie się z miękkimi marglami, glinami i piaskami, wytworzyły wspomnia­
ne rzędy kuest — progów, niższych jednak i węższych od kredowych.

W rezultacie basen londyński oraz kraina antykliny Wealdu przed­
staw iają formy zasadniczo kotlinowate, obrzeżone pasmami wzgórz 
chalk‘u.

Powyższemu obszarowi poświęcone były dwie większe wycieczki 
przedkongresowe. Jedna (A 6) — na jego zachodnie obrzeżenie do 
Oksfordu, druga — na wybrzeże południowe, do Dorset, z centralnym
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G E O L O G IC Z N A  
W IELKIEJ B R Y T A N II 

(wg mapy Geol. Survey)
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Fig. 1, Szkic geologiczny Wielkiej Brytanii.
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punktem Weymouth (A 8). Po kongresie odbyła się jedna wycieczka 
tygodniowa na wyspę Wight. Ponadto dwie zdublowane wycieczki 
(przed i po kongresie) — A 17 i C 17 — miały za zadanie zapoznać 
członków kongresu z kredowo - trzeciorzędowymi utworami Suffolku 
i Norfolku na N E od Londynu.

Wszystkie wycieczki jednodniowe podczas kongresu (grupa „B“ ) 
z natury rzeczy nie wykraczały poza wspomniany rejon południowo - 
wschodniej Anglii (fig. 3).

Sprawozdawca wziął udział w wycieczkach do Oksfordu i na wy­
spę Wight, a podczas kongresu miał- okazję strawersować w poprzek 
antyklinę Wealdu oraz dotrzeć do słynnych klifów kredowych w Dover 
i Beachy Head.
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Fig. 3. Mapka wycieczek kongresowych.
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(Wycieczka przedkongresowa A 6)

Anglia jest krainą klasycznej stratygrafii form acji jurajskiej. Nie 
z tego jedynie powodu, że już przed 150 laty wydzielono jej pierwsze 
ogniwa. Nie tylko dlatego, że dzięki licznym kamieniołomom i gliniankom 
uzyskano wspaniały m ateriał paleontologiczny, opracowany w ciągu 
130 la t przez wybitnych specjalistów. Znaczenie jury  angielskiej polega 
przede wszystkim na je j wyjątkowo kompletnym — (mimo pewnych

przerw lokalnych) — 
morskim wykształceniu 
od dołu do góry, przy 
czym zmienność facjal- 
na połączona z bogac­
twem amonitów pozwo­
liły na nieznaną gdzie 
indziej drobiazgowość 
podziału. Dołącza się tu 
również łagodne ułoże­
nie w arstw  i brak  wię­
kszych zaburzeń. N aj­
lepiej świadczą o tym 
43 poziomy amonitowe, 
wyróżniane obecnie po­
między retykiem  a  pur- 
bekiem, nie zawierają­
cym już w zasadzie fau­
ny morskiej, z w yjąt­
kiem paru wkładek 
bezamonitowych.

Z tych względów 
wycieczka oksfordzka 
miała charakter spec­
jalnie reprezentacyjny, 
zwłaszcza, że w jej za­
sięgu znalazła się wio­
ska Churchill, miej-

. sce urodzenia Williama
Fig. 4. Szkic rozmieszczenia utworow jurajskich w  0  . . .  . .

Wielkiej Brytanii. bmith a , ,Ojca stra-
Czame — jura na powierzchni; kropki — przypusz- tygrafii“, jak  mawiają
czalny zasięg jury pod utworami młodszymi i pod • , , Tr

morzem (wg Arkell'a — 1933). ł e S °  rodacy. We WSpa-



niałej, XI wieku bodaj sięgającej, bibliotece Uniwersytetu Oksfordzkiego 
znajdują się pierwsze tablice stratygraficzne i pierwsze mapy geologiczne 
Smith'a — sprzed 150 laty!

Kierownikiem wycieczki był najlepszy obecnie juraista angielski, 
W. J. Arkell, autor szeregu poważnych prac, a przede wszystkim wie­
lotomowej monografii o amonitach „corallianu“ *) i dużego dzieła syn­
tetycznego : „The Jurassic System in G reat B ritain“, opublikowanego 
w r. 1933.

Uczestnicy, w ilości 28 osób nie licząc kierownictwa, zostali roz­
kwaterowani w przepięknych architektonicznie kolegiach uniwersyteej- 
kich. Wycieczki odbywały się autokarem  w promieniu 30 — 50 km  od 
Oksfordu i objęły wszystkie formacje tamtejsze, od liasu po . czwarto­
rzęd (z wyłączeniem trzeciorzędu, oczywiście). Uzupełnieniem do wy­
cieczek było zwiedzenie zakładu Geologicznego Uniwersytetu w Oksfor­
dzie, pod kierownictwem prof. Douglasa, i Muzeum regionalnego w Ay- 
lesbury (32 km  na N E  od Oksfordu). Oba szczycą się pięknymi kolek­
cjami geologicznymi.

Lias

N ajstarszym i utworami, z jakimi zapoznano wycieczkę, były 
środkowo - liasowe żelaziaki (Ironstone) w miejscowości Wroxton 
k. Banbury, 37 km  na północ od Oksfordu.

Złoża jurajskich żelaziaków stały się ostatnio głównym źródłem 
tego surowca w Wielkiej Brytanii, wskutek wyczerpywania się złóż sy- 
derytów, towarzyszących pokładom węgla kamiennego oraz dolno - kar- 
bońskich metasomatycznych hematytów z północno - zachodniej Anglii 
(West Cumberland)2).

Rudy jurajskie w ystępują w trzech poziomach. Najniższy należy 
do środkowej części dolnego liasu — poziom Coronicercis (Arietites) 
bucklandi. Są to tzw. żelaziaki z warstw  z Frodingham (Frodingham 
Ironstone), eksploatowane głównie w północnej części Lincolnshire. 
Osiągają one miąższość do 10 m  (32 stopy).

Drugi horyzont znajduje się w środkowym liasie (Domerien) — 
poziom Paltopleuroceras (Amaltheus) spinatum, wykształcony jako 
wapienno - żelazista seria w arstw  Marlstone, osiągająca 5 m  miąższości. 
Tu należą m. in. żelaziaki z Banbury.
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!) „A Monograph on the Ammonites of the English Corallian beds“ — part I 
— XIV, wydane przez Palaeontographical Society w  latach 1935 — 1948.

!) F. Friedensburg — Die Bergwirtschaft d. Erde. Stuttgart 1938.
T. Eastwood — Nothern England (British Regional Geology). London 1948.
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T a b e
Tabela stratygraficzna form acji z okolic 

(z przewodnika wycieczkowego,

System Form acje Poziom y itd. M iejscow ości
odw iedzane

P lejsto­
cen

2w iry  rzeczne, w apicu- 
ne, czasem  z. eratyka- 
mt (nan iesion ym i)

Taras 8 m  (Sutnm er- 
town),

„ 15 m  (W olver-  
cote),

„ 30 m  (H anbo- 
rough)'.

C assington,

Bled ington, Long Ilan-  
borough.

Kreda
górno

,,Chalk"

U pper G reen sa n d -G o lt  
(Gnuit)

•I . rï'.-dgifC--; /W î 

. 1

W zgórze „B ia łeg o  Ko­
nia" k. U ffington.

N ieogląd ane podczas  
w ycieczk i, poza frag­
m entam i (C um nor H ill)

Kreda
dolna

• ■

Lourer G reensand (gór. 
apt.j:
żwiry gąbkotne, b ia łe  
piaski, ż e la z iste  piaski 
etc.

P a ra h o p l i te s  n u l f ie l -  
densis ,  (Faringdon Sp on­
g e  G ravel)

C um nor Ilill , Faring­
don, Stone

W ild (ureald): żelaziak i, 
piaski, gliny

poziom y n ie  zd e fin io ­
w an e glin ianka w W h ea tley

Jura
górna Purbek n ie  oglądany

Ju
ra

 
gó

rn
a

Portland (Cockly Beds) T i ta n i le s  giganteus,  
C la u c o l i th i t e s  gore i Sw indon , W h eatley

K im eryd górny piasz­
czysty

P a v l o v i a  ro tun da ,  Pec-  
t in a t i t e s  p c c t in a iu s

.

W heatley , S w in don

„K im eridge C lay“ A u la c o s ten h a n u s  p seu -  
d o m u ta b i l i s

ł ... v.v---- ---- .
W h ea tley
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1 a  I I

Oksfordu, objętych programem wycieczki 
nieco uproszczona)

System Form acje Poziom y itd. M iejscow ości
odtniedzane

C orallian (Coral rag), tua- Perisphinctes plicatilis, H eadington
p ien ie  z W h ea tley  z
H ead ington , p iask i z Be- Shellingford
ckley Cardioceros cordatum

<a
(cz. górna) B eck ley

■obo Cardioceras cordnlum n ie były inidoczne
cdM (cz. dolna), Quensted-

ticeras mariae glinianka W oodham ,
„O xford C lay“ Qu. lamberti, Peltoce-

ras athleta, Erpmnoce-
ras (Slephanoceras) co- ceg ie ln ia  Calvert
ronalum, Kosmoceras
jason

„K ellaiuay B eds" Sigaloceras calloviense, spąg uj c eg ie ln i Cal­

cd
Proplanulites hoenigi vert (n iezbyt w idoczny)

3 Cornbrash Macrocephalites macro-
o cephalus, Clpdoniceras Shipton nad Chertuell

discus

O F orest M arble, W h ite  L i­ n iedostateczn ie Shipton n. Cherujell
H m estone,
•<n T aynton Stone, Stones-

fie ld  S lates, sprecyzom ane M ilton, S ton esfie ld ,
cd Sharp H ill Beds,
hi C hipping N orton Li­

3 m esto n es poziom y Sarsden

•i—*
Inferior O olite , C lypeus
Grit Parkinsonia parkinsoni Famler

Gliny i m argle górnego Hildoceras biJrons,Har-
liasu poceras serpentinum W roxton

Lias

Lias środkotny (żelazia- Paltopleuroceras
ki z Banbury) (Amaltheus) spinatum W roxton



Poziom najmłodszy — u podstawy jury  środkowej (Aalen) — znany 
je st pod nazwą żelazistych piasków z Northampton. Składa się on rów­
nież z rudy oolitycznej, więcej tylko zapiaszczonej. W północnej części 
obszaru odpowiadają im prawdopodobnie tzw. żelaziste „piaskowce Dog- 
geru“ z Yorkshire, osiągające' miąższość do 9 m (30 s tó p ).

Wszystkie te  rudy m ają charakter rud oolitycznych, węglanowo - 
krzemionkowych (syderytyczno - szamozytowych), niekiedy z domieszką 
piasku. Załączona tabelka analiz wykazuje dużą zmienność procentową 
składników:
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Tabela III 

Analizy żelaziaków jurajsk ich1)

2eIazo Krze­
m ionka Glinka W apno VI ilgoć

Żelaziaki z piaskóut
z N ortham pton 2 8 -  34 7 - 2 0 4 - 1 2 1 - 1 5 8 - 2 2

„ z ujarstm 
M arlstone 2 0 - 2 8 7 —12

j
4 - 1 2 1 - 1 5 1 0 -2 5

„ z C leveland 27 - 3 0 5 - 1 6 8 - 1 0 4 -  7 5 -  8
„ z uiarstm

z Frodingham 1 8 - 2 5
'

5 - 1 6 3 — 6 1 0 - 2 5 1 0 -2 0

Jakkolwiek ubogie w żelazo, dzięki występowaniu na ogromnej 
przestrzeni 400 kilometrowego pasa jurajskiego, szerokości 15—75 km, 
stały  się one przedmiotem intensywnej odbudowy, zwłaszcza, że płaskie 
ułożenie w arstw  pozwala na eksploatację odkrywkową na wielką skalę. 
Tereny wyeksploatowane są zaraz oddawane pod uprawę rolną, wskutek 
tego milami ciągnące się odkrywki ograniczają się tylko do wąskich 
pasm, za którym i w ślad idą pola ułożone tarasowo. W niektórych 
miejscach krajobraz uległ zmianie; teren obniżył się i to ry  kolejowe, 
biegnące ongiś po równinie, lub naw et w wykopach, znalazły się na wy­
dłużonych wzgórzach „świadkach“ .

W dobie przedwojennej ogólne wydobycie wynosiło 12 — 13 milio­
nów ton, co stanowiło blisko 90% całej produkcji brytyjskiej i pokry­
wało 70% zapotrzebowania wewnętrznego w rudę. Podczas wojny wy­
dobycie wzrosło o 50% i w r. 1943 przekroczyło 17,4 milionów ton.

Odkrywki w W roxton były w trakcie wycieczki częściowo zanie­
chane. Pięknie odsłonięte ściany kilkumetrowej wysokości ciągną się

*) w g „Memorandum...“ — National Council o f Associated Iron Ore Produ­
cers. VII. 1944.
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setkam i metrów, a całość strefy  eksploatowanej rozpościera się na dłu­
gości S km  (5 mil). U dołu znajduje się parum etrow a warstwa zbitej 
rudy barwy szaro - zielonej, zielono - niebieskawej, a niekiedy pięknie 
trawiasto - zielonej. Jest to żelaziak szamozytowo - syderytyczny o za­
wartości żelaza 20 — 30% (przeciętnie 28% ). Bliżej powierzchni ulega 
on utlenieniu i przechodzi w rudy limonitowe, co połączone jest z kru­
szeniem się skały. U góry leży około 2 m  w arstw a glin żelazistych, żół­
tych, z wkładkami żółto-brunatnych margii gruzłowych z licznymi amo­
nitami, belemnitami, miejscami z ramienionogami i odłamkami spiryty- 
zowanego lub zwęglonego drewna (lignity). Utwory te przedstawiają 
górny lias — poziom Harpoceras serpentinuvi i Hildoceras bifrons. Można 
było znaleźć liczne odłamki, a na­
wet całe, dobrze zachowane harpo- 
cerasy, jak  również belemnity.

W starej, nieczynnej od r. 1885, 
odkrywce w Fawler nad rzeczką 
Evenlode (17 km  NW od Oksfor­
du) widać u dołu zbity, żółto-rdza­
wy, oolityczny żelaziak (fig. 5), 
należący ta k  samo jak i poprzednie Fig 5. odkrywka liasowego żelazdaka w
do środkowego liasu (dom er). N ad Fawler.

■„ . . , _ . , 1. „Ironstone“, żelaziak ooiitowo-szamo-
znajduje Się Ok. 2 metrów Zyto\vy (domer); 2. Ciemnoszare gliny

ciemnych glin górnego liasu (to- górnego liasu (toark) — ok. 2 m: 3. Wa- 
ark), po czym je s t luka stratygra- pień żółtawy' ^  ^
ficzna i pojawiają się wapienie
z nieco żelazistymi oolitami, należące już do poziomu Parkinsonia parkin- 
soni. Te ostatnie w arstw y zawierają sporo fauny m. in. liczne jeżowce 
z rodzaju Clypeus (stąd nazwa tych, warstw  — „Clypeus G rit“ ) i Nucle- 
■olites, poza tym  — ramienionogi i małże (Homomya, Pholadomya).

Jura środkowa

Jurę środkową zwykliśmy nazywać w Europie pozaalpejskiej 
„brunatną“. W Anglii je st ona zasadniczo ju rą  „białą“, reprezentuje 
bowiem najbardziej wapienną część formacji jurajskiej, a główną rolę 
g ra ją  mniej lub więcej czyste, białe wapienie oolityczne; stąd  pochodzą 
nazwy — Inferior Oolite, odpowiadający mniej więcej naszemu bajosowi 
(z dolnym wezulem), i G reat Oolite, który łącznie z Cornbrashem obej­
muje baton (z górnym wezulem) i najniższy kelowej, (poz. Macroce-
phalites mctcrocephalus). Poza tym  w skład je j wchodzą różne wapienie
płytowe, masywne, a czasem i koralowe, podczas gdy piaski i gliny 
w ystępują podrzędnie. Ogólne moje wrażenie było takie, że dogger oko­
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lic Oksfordu swym charakterem  litologicznym (szczególnie G reat Oolite) 
najbardziej przypomina a s ta rt świętokrzyski.

Ju ra  środkowa nadaje też w pewnym stopniu piętno krajobrazowi— 
w sensie antropogeograficznym, dostarcza bowiem dobrego budulca, 
zwłaszcza je j część górna, tj. wspomniany „Wielki Oolit“ . Tu należą 
w pierwszym rzędzie wapienie z Taynton i tzw. m arm ury z Forest (Fo- 
rest Marble).

Wapienie tayntońskie były przez długie wieki głównym materiałem 
budowlanym i s ta ry  Oksford oraz wszystkie niemal dawne budowle 
w tym  okręgu są z nich wzniesione. Okazały się one nadspodziewanie 
odporne i w tym  wilgotnym klimacie w ytrzym ują dobrze setki lat, jak  
mogliśmy stwierdzić nie tylko na murach, ale nawet na rzeźbach s ta ­
rych kościołów, biblioteki i kolegiów uniwersyteckich.

I n f e r i o r  O o l i t e  (bajos — dolny wezul) je st w okolicy Oks­
fordu słabo rozwinięty i cienki. Wycieczka miała możność zapoznać się 
tylko z jego częścią wyższą, wykształconą jako wspomniany wyżej „Cly- 
peus G rit“ — „żwir jeżoweowy“, jak  nazywają go z pewną przesadą 
miejscowi geologowie (fig. 5). Oprócz sztucznej odkrywki w kamienio­
łomie w Fawler, widzieliśmy go jeszcze w ta k  rzadkim w te j części An­
glii naturalnym  odsłonięciu nad rzeczką Evenlode. Były to  wapienie z że- 
lazistymi, drobnymi oolitami; pojedynczo rozsiane większe ziarna osiąr 
gały parę mm średnicy. Wapienie są jasne, nieco żółtawe, w ietrzeją gru- 
złowato i zaw ierają jeżowce, trygonie i szczątki innych organizmów.

G r e a t  O o l i t e  (górny wezul i baton bez Cornbrashu) obser­
wowaliśmy parokrotnie w  kamieniołomach, gdzie je st eksploatowany 
do celów budowlanych.

W Sarsden Castle, (ok. 30 km  NW od Oksfordu) w ystępują jego 
najstarsze utwory, znane jako wapienie z Chipping Norton (miejscowość 
o kilka km  na N E od Sarsden), w postaci cienkopłytkowych, białych 
wapieni drobno oolitowych, czasem muszlowcowych i żółtawych. Od po­
dobnego do nich „spągowego kamienia“ z Taynton (Basal Taynton Stone) 
przedzielone są zaledwie półmetrową w arstw ą margli i glin szarawych 
ze słodkowodnymi (?) ślimakami (Viviparus langtonensis). Są to  tzw. 
Upper Sharps Hill Beds, resztki gdzie indziej znacznie lepiej rozwiniętej 
serii „estuariowej“ , wchodzącej w skład tzw. w arstw  fulerskich (Ful- 
lers E arth ).

„Łupki“ ze Stonesfield (Stonesfield Slates), leżące u podstawy wa­
pieni z Taynton, przedstaw iają w istocie kompleks piaszczysto-oolitycz- 
nych białawych wapieni. W śród nich w ystępują soczewkowate buły bar­
dziej wapienne, k tóre pod wpływem wietrzenia mechanicznego (mróz) 
rozpadają się na  cienkie, równe płytki. Także i sam wapień wietrzeje
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płytkowo. Od wczesnego średniowiecza „łupki“ te  były używane do kry­
cia dachów i cały szereg starych budynków w bliższej i dalszej okolicy 
Oksfordu zachował jeszcze te  dachówki. Dziś przemysł ów został zanie­
chany wobec konkurencji innych lżejszych i tańszych produktów i w kla­
sycznej miejscowości Stonesfield widzieliśmy już tylko osypiska na zbo­
czu doliny.

Słynnych wapieni z Taynton, będących głównym budulcem aż do 
połowy XIX wieku, nie obserwowaliśmy; na ogół nie je st ,on obecnie 
eksploatowany.

W kamieniołomie w Mil­
ton (parę km na S od Sars- 
den, po drugiej stronie doimy 
Evenlode) widocznie już były 
młodsze ogniwa (fig. 6).

N a zakrytych przez ru ­
mosz, zbitych, płytowych, ooli- 
tycznych wapieniach taynton- 
skich leżą tam , odsłonięte w 
ścianie łomu, „marglowe w ar­
stwy z Hampen“ (war. 2). Są 
to szaro-żółtawe, jasne mar1- 
gle ilaste z cieniami ławicami 
żółtawych wapieni oolitowych.
Fauny m ają mało, u samej 
góry tylko w arstew ka musz- 
lowca. (war. b.). N a niej leżą 2 
wkładki białawych, gruboła- 
wicowych wapieni oolityczno- 
muszlowcowych, przedzielo­
nych jasnożółtawymi margla- 
mi. Je s t to  już tzw. biały wa­
pień (Wliite Limestone), dość 
charakterystyczny poziom środ­
kowej części „G reat Oolite‘u“ (war 3). W jego wyższej części wy­
stępują tu ta j głównie margle i cienkie wkładki wapieni.

Ładny przekrój daje kamieniołom z Shipton nad rzeczką Cherwell, 
o 10 km na północ od Oksfordu (fig. 7). Spąg tworzy „White Lime­
stone“ w postaci 4 metrowego kompleksu gruboławicowych wapieni ooli­
towych, miejscami, /ze smugami drobnopyłkowych wapieni litograficzj- 
n y ch 1). N a nich spoczywa ok. 6-cio metrowa seria tzw. „marmurów

l) Wyglądem swoim  wkładki te żywo przypominają tzw. wapień pasiasty na 
pograniczu astartu i  kimerydu k. Małogoszczy. (H. Ś w  i d z i ń s k i — Utwory  
jurajskie między Małogoszczą a Czarną Nidą. Sprawozd P. I. G. t. VI./4. 1931).

Fig. 6 Wapienie „Great Oolite“ w  Milton 
(stary kamieniołom)

1. „Taynton Stone1' (obecnie tnie widoczne);
2. „Hampen Marly beds11 — a. margle ilaste 
i cienkie ławice nieco żółtawych wapieni 
.nargłisto-oolitycznych, b. wapień oolityczno- 
muszlowy; 3. „White Limestone“ — c. w a­
pienie gruboła wicowe oolityczno-muszlowe, 
d,. margle lekko kremowe, miękkie, e. w apie­
nie płytowe, zwietrzałe; 4. Powierzchniowy

rumosz i zwietrziina brunatna.
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z Forest“ (Forest Marble) —  jeden z najpierw obok ziemi fulerskiej, bo 
w r. 1799, wydzielonych „poziomów“ jurajskich. W opisywanym łomie 
przedstawiają się one u  dołu jako ok. 3 metrowa w arstw a zbitych („mar­
m ury“ ) białych wapieni oolityczno-detrytycznych, bardziej masywnych 
niż „White Limestone“, miejscami marglowatych, muszlowcowych (war. 
2a). Wyżej idą ok. 1,5 m  miąższości gliny ciemnoszare i szare, oraz nie­
bieskawe, zawierające kawałki drewna (war. b), po czym znowu wapie­
nie twarde, oolityczno-detrytyczne, ale cieniej ławicowe niż poprzednio 
(war. c). U samej góry tego kompleksu znajdują się przekątnie ulawi-

cone oolity (war. d).
W szystko to przykryw ają 

wapienie dolnego Cornbrashu, od­
cinające się swą żółtawą barw ą 
od spągu. Są one gruzłowe, 
oolityczno - detrytyczne, miejsca­
mi muszlowcowe, zbite, niekie­
dy jamiste. Zawierają mnóstwo 
fauny, głównie małżów i ramienio- 
nogów.

„ O x f o r d  C ł a  y “. Jak  
wiadomo, w przeciwieństwie do 
„piętra oksfordzkiego“ nie je st to 
pojęcie stratygraficzne, lecz fac- 
jalne. • W okolicy Oksfordu obej­
mują te  iły, czy gliny górną część 
keloweju i dolny oksford (od po­
ziomu Kosmoceras jason po Car- 
dioceras cordatum włącznie), gdzie 
indziej —- nawet część kimerydu.

Gliny oksfordzkie są  ciemno­
szare, wapniste i niezbyt bogate 
w faunę — jeśli idzie o całość. 
W niektórych poziomach je s t ona 

wszakże obfita, a tam, gdzie pojawiają się buły syderytyczno-wapniste, 
występują masowo, często o pięknie zachowanych skorupkach amonitów 
i małżów, jak  w naszej jurze łukowskiej. Nierzadkie są również ułamki 
spirytyzowanego drewna.

Mimo wapnistości i licznych skorup mięczaków, gliny te okazały się 
dobrym materiałem do wyrobu cegły i idą do pieców bez żadnej do­
mieszki i przeróbki specjalnej, jak  to  mogliśmy obserwować w olbrzy­
mich zakładach cegielnianych „Calverts Brick W orks“, położonych o 30 
km. na N E od Oksfordu, przy małej stacyjce kolejowej Calvert.

Fig, 7. Kamieniołom w  Shipton n. Chervel, 
1. „White Limestone“ — gruboławicowe, 
białe wapienie oolitowe; 2, Seria „.Forest 
Marble“ — a. zbite wapienie oolityczno- 
okruchowe („marmur“ z Forest), b. gliny  
siwe z lignitem (1,5ni), c. białawe, twarde 
wapienie oolityczno-muszlowcowe, d. ooli­
ty przekątnie uwarstwione; 3. Dolny Corn- 
brash. żółtawe, gruzłowe wapienie musz­

lowcowe.
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Są to zapewne najnowocześniejsze cegielnie angielskie, będące jesz­
cze w rozbudowie. Glinianki ciągną się na długości przeszło 1,5 km, two­
rząc ścianę do 20 m wysokości, eksploatowaną dwoma lub trzem a po­
ziomami za pomocą wielkich, mechanicznych czerpaków. Glina łącznie 
ze skamieniałościami (odrzucane są tylko twardsze buły) przewożona jest 
kolejką motorową do linowej, a tą  do cegielni, gdzie od razu idzie na 
młyny (tarcze z walcami), po czym przesiana przez sita wędruje taśm a­
mi do pras, z których wychodzą cegły. Te układa się na specjalnych 
podstawach w komorach i zamurowuje; schną one 7 — 10 dni w tem ­
peraturze zrazu normalnej, a po tym  nieco podwyższonej (prąd powie­
trza  i ogień) i następnie ulegają wypalaniu. Cały proces od wydobycia 
gliny przez ekskaw ator do otwarcia komory z wypaloną już cegłą trw a 
12 — 14 dni. Nie ma ani lasowania ani przerabiania gliny; nie dodaje się 
nawet wody i prasuje na sucho, w ystarcza wilgoć skalna. Zdolność pro­
dukcyjna wynosi ponad 4 miliony cegieł tygodniowo.

Oxford Clay w  Calvert należy do środkowego keloweju Kosmoce- 
ras jason — Stephdnoceras coronatum). Młodsze ogniwa jego i poziom 
kordatowy widzieliśmy w gliniance Woodham, o 7 km  n a  SSW od po­
przedniej (przy stare j drodze rzym skiej). Glinianka je s t nieczynna, ce­
gielnia niedawno unieruchomiona nie wytrzymała konkurencji sąsiada- 
giganta. Zresztą ruch budowlany w  Anglii je s t nieduży i dlatego z licz­
nych cegielni, oglądanych podczas wycieczek (gliny jurajskie, kredowe, 
eoceńskie) — niewiele było w ruchu. N ota bene w większości przypad­
ków cegielnie przedstawiały się dość prymitywnie, ha poziomie s ta r­
szych cegielni w Polsce.

W Woodham 20-to metrowe ściany glinianki ukazały gliny szare, 
jaśniejsze od poprzednich. Nie zawierały one buł konkrecyjnych, zato 
dwa poziomy do 30 cm grubości glin zwięźlejszych, przechodzących 
w margle. O ile w Calvert przeważały amonity i belemnity — tu  wię­
kszość fauny stanowiły małże, zwłaszcza liczne ostrygi „gryphaeowate“ 
(Oslrea dilatata S o w. ) .  Same gliny zresztą niezbyt obfitują w skamienia­
łości, natom iast w marglach pojawiają się one masowo, miejscami skała 
przepełniona jest amonitami, belemnitami i małżami. W ystępują również 
serpule i kawałki drewna.

Wiekowo obejmują gliny z Woodham poziomy od Peltoceras athleta 
po Cardioceras cordatum.

Jura górna (Malm)

Ju ra  górna jest pod względem litologicznym najbardziej urozmaico­
na. Wapienie różnego rodzaju, gliny, margle, piaski i piaskowce prze- 
w arstw iają się nawzajem i niejednokrotnie obserwowaliśmy, jak  korale
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„rosły“ niemal bezpośrednio na czysto kwarcowym, drobnym piasku. Ta 
zmienność utrudnia częstokroć paralelizaeję i dlatego ta  część jury  ma 
prawdopodobnie najmniej dokładną stratygrafię.

C o r a l l i a n  b e d s  (Coral rag) — war. koralowe — odpowia­
dają mniej więcej naszemu raurakowi, obejmując nadto część górną Oks­
fordu i dół astartu . Poziomami amonitowymi przedstawiają one serię od 
stropowej części Cardioceras cordatum po poziom ringstediowy (Ring- 
steadia anglica lub pseudocordata) w łącznie1). Nazwa „rag“ pochodzi od 
staroangielskiego słowa, oznaczającego rafę, toteż używa się je j często 
jedynie w znaczeniu wapieni rafowych.

„Corallian“ okolic Oksfordu nie obfituje zbytnio w skały budowlane 
lub inne użyteczne odmiany, toteż mało jest dobrych odsłonięć. Przewa­
żnie są to niewielkie łomy, gdzie eksploatują bądź wapień, jako budulec, 
bądź piaski do celów drogowych lub dekoracyjnych (ogródki).

Pouczający profil daje kamieniołom w Headington, tuż na wschód 
od Oksfordu (fig. 8). U samego spodu odsłaniają się piaski drobnoziar­

niste, żółtawe i białe, czysto 
kwarcowe. Miąższość ich ma wy­
nosić 5 m. Nad nimi leży 6-cio me­
trow a seria wapieni białawych, 
zbitych, gruzłowatych, z korala­
mi, ślimakami i gruboskorupowy- 
mi małżami, a wśród tych wapieni 
widać soczewki wapieni zbitych, 
oolityczno-detrytycznych. Uderza­
jąca jest ostra granica litologicz­
na między piaskami i wapienia­
mi.

Jeszcze wyraźniej rzuca się to 
w oczy w płytkim 2 to kamienioło­

mie w Shellingford (25 km  SW od O ksfordu). Pod cienką, jak  zwykle, w ar­
stwą gleby i zwietrzeliny leżą poziomo wapienie muszlowcowe i oolitycz- 
ne. Niżej —- ławica koralowa spoczywa bezpośrednio na piasku. Piaski 
są czysto kwarcowe, drobnoziarniste, o ziarnach kanciastych lub nieco 
ogładzonych; m ają równe warstwowanie, barwy zaś białe i żółtawe. Wa­
pienie obfitują w kamieniałości; poza kamieniami i  gerwiliami, które 
tworzą całe ławice, liczne są inne małże, jeżowce, ślimaki. T rafiają się 
i amonity, przede wszystkim perysfinkty, przy czym jeden z uczestni­
ków wycieczki znalazł okaz 30 cm średnicy. Wapienie te należą do po­
ziomu Perisphinctes plicatilis.

Fig. 8 . Odkrywka „Corallianu“ w Hea­
dington.
1. Piaski _ drobnoziarniste, kwarcowe, żół­
tawe (Corallian); 2. Wapienie rafowe 
„gruzłowe“), a. soczewki zbitych wapieni 
oolityczno-detrytycznych (wiek — jw.).

Wysokość ściany ok. 6,5 m.

') W. J. Arkell — The Geology of the Country around Weymouth etc. Me­
moirs o f  the Gcol. Survey- London 1947.



Najbardziej zmienną sedymentację ujawnia kamieniołom w Beckley 
(parę km  na N E  od Oksfordu). U samej góry znaduje się ok. 1 m  war­
stw a zwietrzałego wapienia muszlowego (lumachelle) niżej — 0,5 m 
„Pebbles beds“ — w postaci piaszczystych wapieni z otoczakami kwarcu, 
lidytami itp .; poniżej — piaski wapniste (1 m) i wapienie piaszczyste na 
przemian z piaskami odsłonięte do głębokości 5 m. Fauria skąpa, trochę 
gerwilii i nieoznaczalnych małżów, ponadto odciski roślin lądowych.

K i m e r y d  — tylko górny — w postaci glin (Kimmeridge clay), 
oglądaliśmy w gliniance niewielkiej cegielni w W heatley (6 km  na 
wschód od Oksfordu). Są one charakterystycznie niebieskawe i znacznie 
bardziej plastyczne od marglowych glin naszego .najwyższego kimerydu 
świętokrzyskiego. Zawierają one konkrecje syderytyczno - marglowe 
z farmą, także amonitową (poziom Pectinatites ■pectinatus). Ku górze gli­
ny s ta ją  się jaśniejsze, piaszczyste i przewarstw iają się z piaskami. Przy­
kryte to  je st rumoszem piaszczystych wapieni portlandu i resztkami 
pięknie żółtych piasków wildu (weald).

Swoiście wykształcony tenże sam poziom pokazywano nam w od­
krywce w mieście Swindon, 40 km  na SW od Oksfordu. N a „właściwych11 
glinach kimerydu i przykryta glinami ze Swindon (pogranicze z portlan- 
dem) leży do 15 m  gruba seria piaszczysta. Piaski są  żółtawe i zielo- 
nawe, słabo scementowane, ale zawierają bardzo charakterystyczne 
twarde buły, bardziej wapniste, tzw. „doggers“. U samej góry, a pod 
niebieskimi glinami ze Swindon, znajdują się żelaziste gliny z bardzo 
ładnie zachowanymi, niedużymi amonitami.

W sąsiednim, wyżej położonym kamieniołomie eksploatowane są 
tzw. Cockly beds („muszlowce“ ), należące do starszego p o r t l a n d u .  
Są to  żółtawe, glaukonityczne, nieco spojone piaski i wapniste piaskow­
ce lub piaszczyste wapienie pełne amonitów małych i dużych do 0,5 ra 
średnicy. Między innymi znalazłem przewodnią formę tego poziomu, 
Glaucolilhites gorei. Masowo występują wielkie perny (P. rugosa), trygo- 
nie, anizokardie itd.

Kreda

Utwory kredowe są rozwinięte w okolicy Oksfordu niekompletnie, 
przy tym  nieszczególnie odsłonięte. Kreda leży transgresywnie i jej ró ­
żne ogniwa spoczywają na różnych poziomach jury. W nieczynnej dziś 
gliniance w Cumnor Hill tuż na W od Oksfordu (fig. 9). na słabo od­
słoniętych, szaro-niebieskawych glinach kimerydu (poziom Aulacoste- 

phanus pseudoviutabilis) leży około 10 m  seria nadzwyczaj pięknie prze­
kątnie uwarstwionych piasków aptu (Lower Greensand). Są one glauko-
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¡lityczne, ale rdzawe, ze żwirkami i koncentratam i limonitycznymi w for­
mie skorup. W piaskach znajduje się obniżenie, wysłane ciemnymi gli­
nami goltu (albu) 1) z Hoplites dentatus, przykrytym i z kolei przez gli­

niaste żwiry plejstoceńskie.

© Inną, niezmiernie interesują­
cą fację przedstawiają tzw. faring- 
tońskie żwiry gąbkowe (Faring- 
don Sponge Gravel), w miejsco- 

0  wości tejże nazwy, tuż koło
~  **• wspomnianego wyżej Shellingford.

^  Znajduje się tam  stary, od 300
Fig. 9. Glinianka w  Cumnor Hill . • • ■.
1. Szaro-niebieskawe gliny kimerydu z czynny kamieniołom dostar-
bulami marglistymi; 2. piaski żelaziste czający żwirku do wysypywania 
aptu (Lower Greensand); 3. Ciemne glin> , . . , . , „ r . ,
goltu; 4. Gliniaste żwiry pleistoceńskie. ścieżek w Ogródkach. W spaniałe,

1 0 -cio metrowe ściany ukazują 
skałę jednolitą, bez wyraźniego uławicenia, złożoną z okruchów muszel 
małżów, drobnych ślimaków, nadto gąbek, jeżowców, serpul, ułamków 
belemnitów; od cza.su do czasu widać otoczaki kwarcowe. Lepiszcze je s t 
wapniste i rdzawe, sam a skała zaś nie je s t zwięzła, ale m a partie  tw ard­
sze. Oryginalne wrażenie czyni mur u wejścia do kamieniołomu, 1—1,5 m 
wysokości, do 1 m szerokości i kilkadziesiąt m długości. Został on wy­
rzeźbiony w samej skale. Żwiry te zawierają również skamieniałości ki- 
merydzkie na wtórnym złożu (belemnity, amonity itp.) i przedstawiają 
zapewne nieco scementowany żwirek muszlowy u brzegowisk morza 
kredowego.

Wyjątkowo pięknie krzyżowo warstwowane piaski, zaliczane do Lo­
wer Greensand'u, pokazano wycieczce w piaskowni w Stone k. Aylesbury 
(27 km na EN E od Oksfordu, fig. 10). U góry leży 2 m  w arstw a glin tłu­
stych, niebieskawo-zielonawych, na przemian z rdzawymi, piaszczystymi 
oraz z piaskami żelazistymi. Skorupy limonitowe tworzą całe warstwy- 
Pod glinami odsłonięte są do głęb. 3 m przepiękne białe piaski kwarcowe 
bardzo drobnoziarniste, miejscami żelaziste i żółtawe, ze skupieniami li­
monitycznymi. T rafiają się też wkładki żwirków z kwarcytami, lidyta- 
mi itp.

‘) W dotychczasowej polskiej literaturze geologicznej jest pewien „nieporzą­
dek“ w  pisowni w ielu  nazw obcych, m. in. w  stratygrafii kredy. Gdy jedne słowa 
uległy całkowitemu spolszczeniu zgodnie z duchem języka, to dla innych — zacho­
wuje się pisownia cudzoziemska. Wydaje mi się jednak, że niem a powodu trzymać 
się uparcie „gault‘u“, skoro uznajemy np h o t e r y w  (a nie , hauteriv‘ien“); czy 
też m e s t r y c h t  (a n ;e „maastricht“). Dlatego też w dalszym ciągu mniejszego 
sprawozdania będę pisał po prostu g o l t .
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Piaski wykazują wręcz nieprawdopodobnie krzyżowe warstwowanie 
świadczące o nadzwyczajnej zmienności transportu  wodnego. W arstwo­
wanie to podkreślone je st jeszcze lokalnymi „zażelezieniami“ oraz obec­
nością ciemnych smug,
„ziemi fulerskiej“ , której 
porwaki do 4 cm grube 
i 50 cm długie można było 
obserwować. Gliny te  są 
ciemnobrunatne, tłuste, 
niezwykle mażące i mocno 
brudzące.

N a południe od Oks­
fordu wznosi się pasmo 
wzgórz, oddzielających od 
strony północnej basen Fig 10 piaskownia w  stone.
londyński: je s t to górna 1. Piaski górnego aptu krzyżowo warstwowane:
IrrWin • • 2. Gliny tłuste, szaro-niebieskawe z warstwami
kreda w facji wapieni piaszczysto-Hmonitycznymi (wiek -  jw.).
„chalku“ ; nie eksploato­
wana w te j okolicy, daje mało odsłonięć. Jako przepuszczalna dla wody, 
przedstawia ona tereny suche — ,,Dry Land“ — pokryte prawie wyłącznie 
pastwiskami. Ku północy i północnemu zachodowi opada stromiej, two­
rząc najwyższą kuestę. U jej stóp, na  podłożu glin goltu, gromadzą się 
wody, dające niewielkie źródła i wysięki (główne wody spływają po upa­
dzie ku basenowi londyńskiemu). źródłom i wysiękom towarzyszą czasem 
zjawiska krasowe, lejkowate zagłębienia i zapadliska, częściowo spowodo­
wane osuwiskami.

N a jednym takim  zboczu o 8 km  na S od Shellingford, a o 30 km  
na południowy zachód od Oksfordu, znajduje się słynny „Biały Koń“ 
(White Horse) z Uffington — wizerunek konia, wyrzeźbiony, a  raczej 
„wykopany“ w zboczu wzgórza. N a tle soczystej zieleni traw y jaskrawo 
odbija biały rów,- rysujący sylwetkę wydłużonego konia długości ok. 
20 m . x). Pochodzenie te j rzeźby je st nieznane, niektórzy odnoszą ją  do 
końca IX  wieku, kiedy to  podobnego konia wyrzeźbiono na rozkaz króla 
Alberta Wielkiego w B ratton k. W estbury (W iltshire), dla uczczenia 
zwycięstwa nad Duńczykami w r. 879. Tego rodzaju „młodych" rzeźb jest 
więcej. „Biały Koń“ z Uffington jest prawdopodobnie znacznie starszy, 
należy go raczej odnieść do początków naszej ery, a  naw et może do epo­
ki bronzowej (3 — 4 000 la t tem u), podobnie jak  „Olbrzyma“ z D orset 
i „Długiego Człowieka“ z Willington.

') Obserwowaliśmy go z odległości ok. 200 bliższych danych odnośnie do roz­
miarów nie mogłem znaleźć
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„Biały Koń“ przechodzi co 7 la t (obecnie co 10 lat) gruntowne oczy­
szczenie i porządkowanie, skutkiem  czego przetrw ał w doskonałym sta­
nie długie wieki. Te porządki połączone były dawniej z wielkimi uroczy­
stościami ludowymi i zabawami dookoła umajonego słupa. Od r. 1857 
zwyczaj ten zaginął').

Czwartorzęd

Wielka Brytania nie ma pokrywy czwartorzędowej tego typu i w tej 
skali, do której jesteśm y przyzwyczajeni. N aw et w części, objętej zlo­
dowaceniami, utwory plejstoceńskie nie odgrywają zbyt poważnej roli, 
jakkolwiek miąższość ich może miejscami przekraczać 50 m.-). Obszary 
peryferyczne, na których w Europie środkowej rozpostarły się bądź les­
sy, bądź piachy i gliny wietrzelinowe, pozostały w Anglii niemal „czy­
s te“ . ślady dawnej, intensywnej działalności wód zachowały się głównie 
w postaci żwirów tarasów  rzek plejstoceńskich, sięgających w okolicy 
Oksfordu do około 50 m (160 stóp) nad poziom dzisiejszych dohn.

Starsze żwiry, zaliczane do wczesnego czwartorzędu, charaktery­
zują się piękną równoziarnistością i dość jednolitym składem: są to nie­
mal wyłącznie otoczaki białych wapieni jurajskich o przeciętnej wielko­
ści ziarna rozmiaru drobnego orzecha włoskiego. Uderzająca je st czy­
stość tych żwirów, brak lepiszcza ilastego i piaszczystego.

Niezwykle interesujące i poniekąd zagadkowe dla mnie zjawiska 
obserwowaliśmy wśród takich żwirów. W Bledington (32 hm  na NW od 
Oksfordu) na równi, położonej ok. 20 m nad doliną Evenlode, leżą żwiry 
poziomu „Hanborough“.

W 2 — 2,5 metrowych ścianach żwirowni (fig. 11) odsłaniają się 
przekątnie ułożone żwiry wapienne z pojedynczymi otoczakami skał 
krzemionkowych, jak  kwarc, lidyty, skrzemionkowane piaskowce itd.

Fig. 11. Żwiry plejstoceńskie w  Bledington. 1. Białe żwiry wapien­
ne (jura), przekątnie warstwowane; 2. Gliny residualne, bru- 
natno-rdzawe, z pojedynczymi otoczakami skał krzemionkowych. 

wchodzące kieszeniam i lejkowatym i („pipes“) w  poprzednie.

*) „Głos Anglii" — Nr. 28 (89) z r. 1948.
;) The Midland Valley of Scotland — British ReoionaL Gco/ooy. Edin- 

bourgh 1248.



Od bieli żwirów odbija charakterystyczna górna w arstw a rdzawo-czer- 
wonawych glin nieuwarstwionych, bezwapiennych, zawierających tylko 
pojedyncze i bezładnie rozrzucone otoczaki skał krzemionkowych. Gra­
nica glin ze żwirami jest ostra, a  powierzchnia żwirów podrążona w nie­
słychany sposób licznymi kieszeniami od kilku cm do przeszło 2 m głę- 
ookości. Prawidłowo kolLsty przekrój kieszeni i ostre kończenie się ku 
dołowi nadaje im postać lejków. Geologowie angielscy przypisują po­
wstanie owych „pipes“ działaniu chemicznemu wody, k tó ra  w ten swoi­
sty sposób rozpuszczała powierzchnię żwirów, a przykrywające je gliny 
mają być residuum po usunięciu węglanu wapnia; z otoczaków pozosta­
łyby tylko skały krzemionkowe. Byłaby więc to  swego rodzaju działal­
ność krasowa wód plejstoceńskich.

O ile powyższa odkrywka nie budzi specjalnych wątpliwości, inaczej 
rzecz się ma z przepięknie odsłoniętymi żwirami również po praw ej s tro ­
nie rzeki Evenlode, ale bliżej ujścia, w wiosce Long Hanborough (fig. 
12). Na plateau, wzniesionym ok. 30 m nad rzeką, widać w żwirowni 
w 3,5 m ścianach przekątnie 
warstwowane żwiry wapien­
ne, tym  razem z soczewkami 
drobnego, żółtawego piasku 
kwarcowego, ostro , odgrani­
czonego od żwirów. Te ostat- 
nienie zawierają, tak  jak  w 
poprzedniej miejscowości, po­
jedyncze otoczaki skał niewa- 
piennych. I  tu  również wystę­
pują piękne lejki, tylko nie tak  
ostro zakończone.

Przy wielu lejkach mo- pjg 12. Ściana w  żwirowni w  Long Hanborough. 
żna wszakże obserwować 'dzi- L Soczewki drobnego piasku kwarcowego, żół- 

. , . . . tawego; 2. B iałe żw iry wapienne, (jura) przekąt-
wne zjawisko: mianowicie nje uwarstwione z charakterystycznymi podgię-
Żwiry są  ułożone ł u k o w a -  ciami ku lejkom  kieszeniowym; 3. Gliny czer- 
ł „ j  . . . .  wonawe, residualne z otoczkami skał krzemion-t o, podnosząc się ku scia- kowych
nom lejka, przy czym ich cha­
rakter, skład i czystość (brak zglinienia) nie ulega zmianie; nieco dalej 
łączą się one stopniowo z normalnymi, przekątnymi żwirami. Nie robi to 
wrażenia wtórnych przemieszczeń, a  z drugiej strony związek łukowate­
go ułożenia z lejkami nie ulega wątpliwości.

Jeszcze mniej zrozumiałe były lejkowate formy, jakie spotkaliśmy 
w dużej żwirowni w Cassington, w młodoplejstoceńskim, 8-mio m etro­
wym tarasie nad Tamizą, w je j widłach ze wspomnianą rzeczką Even- 
lode. Żwiry są głównie wapienne, ale drobniejsze od poprzednich i bar-
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dziej piaszczyste; poza tym tkwi w nich dużo materiału niewapiennegp. 
XJ góry znajduje się pod glebą w arstw a zmieniona, zgliniona, w postaci 
ciemnobrunatnych glin „residualnych“ , jeszcze z okruchami wapien­
nymi. Widocznie proces odwapniania nie byl doprowadzony do końca. 
Gliny zawiefają liczne szczątki zwierząt kopytnych.

Te gliny m ają miejscami od dołu granicę niewyraźną, miejscami
wszakże odcinają się od spągu i wchodzą w żwiry lejkowatymi kiesze­
niami, jak  w Bledington i L. Hanborough. Ale i wśród samych żwirów 
można obserwować formy lejkowe, przykryte u góry takim i samymi żwi­
rami, łączącymi się ponadto z otoczeniem jakby w jedną całość, przy

czym i w lejku i w jego najbliższym sąsiedztwie 
żwir układa się lukami (fig. 1S).

Ponieważ w lejku m ateriał je s t ten sam, co
dookoła, przeto nie widzę w danym przypadku
możności wyjaśnienia wytworzenia się takiej for­
my drogą jakichś procesów chemicznych, jak  w 
Bledington. W dostępnej mi literaturze nie spot­
kałem wzmianki o podobnych zjawiskach, nie po­
trafię też ich wyjaśnić. Można dopatrzeć się pew­
nych podobieństw z niektórymi formami, powsta­
jącymi w rumoszu pod działaniem mrozu, jak  np. 
podnoszenie się i układanie gruzu skalnego w po­
ligonalnych glebach okolic arktycznych *) oraz 
w V — kształtnych szczelinach „mrozowych“, 
opisanych przez Patersona z czwartorzędu okoli­
cy Cam bridge2). Nie wydaje mi się jednakże, by 

lego rodzaju tłumaczenie było z kolei odpowiednie dla lejków w Ble­
dington, a  naw et dla samych form  lejkowatych w L. Hanborough. Chyba 
— że procesy krasowego ługowania szły poniekąd w parze z działalnością 
mrozu.

Uwagi morfologiczne

Okolice Oksfordu nie są urozmaicone, równie przeplatają się z ni­
skimi wzgórzami i rzędami szkarp—kuest i jedynie pasmo wzgórz kre­
dowych (chalk) góruje wybitnie nad otoczeniem. N iektóre obszary są 
zupełnie płaskie, mimo że w spodzie znajdują się tw arde wapienie coral- 
ragu, jak np. między Oksfordem a Shełlingford. W danym przypadku

*) B. Högbom — Ueber die geologische Bedeutung des Frostes. Bull. Geol.
Inst. Upsala, vol. XII.1914.

2) R. R. Shrock — Sequence in layered rocks (ilustr. na str. 210). Mc Graiv-Hill. 
N. York — London 1948.

Fig. 13. „Lejek“ w  o- 
b r ę b i e jednorodnych 
żwirów, g ł ó w n i e  wa 
siennych (żwirownia w  
Cassington), Wysokość 

lejka — ok. 70 cm.
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powodem tego jest poziome ułożenie w arstw  i naprzemianległość skał 
twardych i miękkich. Po usunięciu tych ostatnich pozostaje równa „pły­
towa “ kraina.

Zarówno tu  jak  i w pozostałej, poznanej podczas kongresu, połud­
niowej i wschodniej części Anglii uderzająco cienka jest w arstw a gleby 
rzadko kiedy przekraczająca 30 cm. Toteż poza dolinami rzecznymi 
i szczątkami wspomnianych tarasów, wystarczy wykopać 0,5 m 
dołek, aby dostać się do skalnego podłoża. A tymczasem odsłonięć natura l­
nych prawie nie ma. Przyczynia się do tego wilgotny i łagodny klimat, po 
wodujący, że naw et jałowe i suche — według angielskiego pojęcia — wzgó­
rza kredowe (Dry - Land) pociągają oczy piękną zielenią pastwisk. 
Wszystko porasta bujna roślinność, ham ująca spłukiwanie gleby i erozję 
zboczy.

3. P o p r z e z  k r a i n ę  W e a l d u

(wycieczki krótkie B 46, B 60, B 73)

Wąski grzbiet pasma wzgórz N orth Downs, zbudowany z ,,chalk‘u“ , 
oddziela kotlinę londyńską od krainy Weald‘u („Uild“). Ongiś szumiały 
tu wielkie puszcze, po których zostały tylko wspomnienia w postaci pięk­
nych parkowych skupień ze starym i drzewami, rozległych wrzosowisk i — - 
nazwy1)- Opasany wieńcem górno-kredowych wzgórz, przedstawia Weald 
w ogólnych zarysach rozległą kotlinę, której środkowa część, porozdziela­
na ha szereg wzgórz, wznosi się ponad otoczenie, sięgając niekiedy do 
wysokości ponad 200 m  (700 stóp), a więc do te j samej prawie, co ob­
rzeżenie górno - kredowe. Ta część środkowa zawdzięcza swe ukształto­
wanie dolnemu poziomowi wildu2), tzw. warstwom z Hastings, które 
zawierają piaski i piaskowce z Ashdown (starsze) i z Tunbridge Wells 
(młodsze), przedzielone iłami z W adhurst. Górna część, w postaci wła­
ściwych iłów wildu (Weald Clay), miąższości 130 — 400 m, spowodowa­
ła powstanie peryferycznego obniżenia, wyzyskiwanego do celów komuni-

‘) Weald =  germ. Wald. L. Dudley Stamp-Britains Structure a. Scenery. 
London 1947.

s) To. co pisałem o „gaulcie“ (odnośnik na str. 58), tyczy się „wealęlu“, który 
spolszczani na w i l d .  Ta forma wydaje mi się słuszniejsza, niż fonetycznie po- 
Prawniejszy, albowiem najbardziej do angielskiej wym owy zbliżony „uild“, 
brzmiący jednak niezbyt dobrze w  języku polskim, nie posiadającym tego rodzaju 
ustaw ienia samogłosek.

Dla nazwy krainy nie jest natomiast konieczne jej spolszczenie,' jak to ma 
miejsce z wielom a nazwami geograficznymi mniej powszechnie używanymi. Dla 
‘Oznaczenia w ięc k r a i n y  będę używał dalej formy „Weald“.
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Fig. 14. Mapka podłoża kredy w  Kenst i zasiąg utworów jurajskich  
(wg. „Reg. Geol. of Great Britain“).

wiała ona obniżający się basen, ograniczony od północy wypiętrzeniem 
paleozoicżnym, w wyniku czego osady jurajskie i dolno-kredowe grubie­
ją  silnie ku południowi1), ku północy zaś kreda cienieje i leży już nie- 
wszystkimi swymi członami bezpośrednio na paleozoiku, jak  to stwier­
dziły głębokie wiercenia w hrabstw ie Kent w poszukiwaniu złóż węgla 
i nafty (fig. 14).

n W. J. Arkell — The Jurassic system...

H enryk Swidziński

kacyjnych. Pierścień zewnętrzny tw orzą dwa ciągi wzgórz — niższe — 
piaskowców aptu (Lower Greensand) i najwyższe wapieni górno - 
kredowych (chalk), przedzielone obniżeniem, wytworzonym w miękkich 
glinach goltu i górnego „Greensand‘u“, k tóry sięga do dolnego ce- 
nomanu.

W ten sposób dookoła krainy Weałdu ciągną się dwa szeregi kuest, 
obejmujących dolną kredę z 3-ch stron.

Wszystko je s t obcięte od wschodu przez brzeg morski, gdzie pasma 
wzgórz wapiennych spadają pionowymi ścianami, dając słynne klify 
kredowe — Dover-Folkestone (od północy) i Beachy Head (od po­
łudnia) .

D z i e j e  g e o l o g i c z n e  krainy Wealdu są o tyle interesujące, 
że w okresie mezozoieznym, a zwłaszcza triasowo-jurajskim, przedsta-
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W okresie ruchów alpejskich nastąpiło odwrócenie sytuacji — wsku­
tek obniżenia się paleozoicznego bloku powstał dzisiejszy basen londyń­
ski, wypełniony eocenem, na miejscu zaś dawnej niecki — utworzyła się 
rozległa płaska antyklina Wealdu, obrzeżona z kolei od południa trzecio­
rzędowym basenem Ham pshire1)- Fig. 15 przedstawia schem at rozwoju 
geologicznego krainy Wealdu.

Erozja, trw ająca od wynurzenia się wyspy wildeńskiej we wczes­
nym trzeciorzędzie aż po dziś dzień, rozorała antyklinę, zdarła całą po-

S BASEN WEALDU BLO K LONDYŃSKI N

Fig'. 15. Schemat rozwoju anlykliny Wealdu. A. W okresie gór­
nego wildu; B. W górnej kredzie; C. W dolnym trzeciorzędzie.

krywę górno - kredową, powodując w ogólnych zarysach inwersję relie­
fu (fig. 16). W najbardziej wypiętrzonych, środkowych częściach, do­
tarła naw et do podłoża kredy, odsłaniając na powierzchni w trzech miej­
scach — między Heathfield a Battle — utwory purbeku w postaci ilasto- 
marglistych osadów brakicznych. W r. 1872 koło Mountfield wywierco-

') British Beg. Geal. — zeszyty: London a. Thames Valley, The- Wealden 
district i The Hampshire basin. London 1948.
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no otwór czysto badawczy, celem poznania głębszej struk tu ry  geologicz­
nej Wealdu. Wiercenie przyniosło niespodziewanie efekt praktyczny, od­
krywając ok. 20-to metrowy pokład gipsu, na którym  wkrótce rozwinę­
ła się kopalnia1)-

A n  t  y  k  l i  n  a  W  e  3  /  d  u

Fig. 16. Profil schematyczny antykliny Wealdu. l.Purbek; 2. War. z Hastings (doi. 
wild), a. piaski i piaskowce z Ashdown, b. iły z Wadhurst, c. piaski i paskow ce  
z Tunbridge Wells; 3. Iły górnego wildu (Weald Clay); 4. Lower Greensand (apt); 
5. Gliny goltu i piaszczyste utwory Upper Greensandu; 6. Chalk; 7. Eocen. Upady

są nieco przesadzone.

Od L on d yn u  do B ea ch y  H ead

W miejscowości Kenley, na północnym zboczu wzgórz N orth Downs, 
wprost na południe od Londynu, eksploatują zakłady „Rose a. Crown 
l i t "  margiel kredowy wieku turońskiego (Middle Chalk) w kamienioło­
mie 40-to metrowej głębokości. Jest to biały wapień marglowy z liczny­
mi krzemieniami o typie, znanym we wschodniej Polsce. „Chalk“ two­
rzy tu  wąskie pasmo wzgórz o stromych stokach, z którym i kontrastu­
je po stronie południowej rozlegle obniżenie, wypreparowane w glinach 
goltu, piaskach aptu (Lower Greensand) i glinach górnego wildu.

Wildeńskie piaskowce z w arstw  Hastings zawierają, jak wspomnia­
łem, partie twardsze, lepiej scementowane i wówczas są eksploatowane 
do celów budowlano - zdobniczych, jak  np. w odwiedzonym przez wy­
cieczkę B 46-) łomie piaskowców Tunbridge Wells w miejscowości 
W est Hoathly. Są to piaskowce drobnoziarniste, gruboławicowe, o ku- 
bicznym ciosie, niezbyt twarde, żółtawe, ze smugami żelazistymi oraz 
z pasemkami zwęglonych szczątków roślinnych. Ułożone poziomo, są 
przykryte przez żółte gliny górnego wildu z w arstew ką zlepieńca kw ar­
cowego u podstawy. Twardsze odmiany piaskowca tworzą niekiedy for-

■) Intern. Geol. Congress, Programme of day a. half-day excursion. London
1948.

2) Pod kierownictwem  H. D. Thomas'a z oddziału geologicznego British Museum.
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my skalne. W bujnym, bukowo - rododendronowym lesie koło wspomnia­
nej miejscowości sterczą na zboczu wąwozu malownicze skałki, przypo­
minające kształtam i sudeckie piaskowce ciosowe z Siennicy (Hejszowi- 
na) koło Kłodzka.

W Beachy Head koło Eastbourne wapienie kredowe południowego 
skrzydła antykliny Wealdu tworzą cypel z kilkudziesięcio metrowym kli­
fem o pięknych bramach i pojedynczych słupach, odciętych abrazją od 
zw artej ściany brzegowej. Kredę cechują liczne poziomy krzemieni 
(flint), których buły, doskonale obtoczone i pościerane do różnych roz­
miarów, gromadzą się u stóp urwisk wapiennych w postaci zwałów żwi­
ru. W czasie przypływu żwir ten, przewracany uderzeniami fal, wydaje 
charakterystyczny dźwięczny grzechot, odmienny od bardziej głuchego 
w tonie łoskotu, sprawianego przez otoczaki innych skał twardych, np. 
granitów.

W Berwick (parę km  na NW od Eastbourne) mała, prymitywna 
cegielnia eksploatuje Weald Clay. Są to  gliny margliste, siwe, z ciem­
nymi smugami i licznymi ostrakodami. Zawierają one kilkunastu cm 
warstwę syderytyczną, miejscami spirytyzowaną, z małżami słodkowod­
nymi. Podesłane cienką warstew ką z otoczakami skał wildu, leżą na tych 
glinach piaski aptu (Lower Greensand), tym razem nie żółte, jak  zwy­
kle, lecz zgodnie ze swą nazwą zielone od ziarn glaukonitu.

W szeregu innych punktów, odwiedzonych podczas wycieczki B 60 
do Guildford i okolicy, ap t przedstawia się głównie jako kilkudziesięcio 
metrowa seria żółtych, słabo spoistych piaskowców, tworzących miej­
scami całe wzgórza o jałowej glebie, porosłej tylko wrzosowiskami. 
Piaskowce i piaski są na ogół drobnoziarniste i uwarstwione przekątnie 
lub krzyżowo. Z reguły żelaziste, zawierają w • malowniczej ściance nad 
rzeczką Way, na południe od Guilford, liczne naskorupienia limonitowe.

Utwory trzeciorzędowe obserwowaliśmy tylko dorywczo. W tymże 
Guildfordzie np. eksploatowano w małej cegielni w arstw y z Reading, 
stanowiące tu  najniższy trzeciorzęd (paleocen). Pstre, plamiste, czer­
wonawe, fioletowe, szare i zielone tłuste iły przeplatane są u góry z bar­
dzo drobnoziarnistymi białymi piaskami kwarcowymi (prawie mułki) 
i przykryte w arstew ką muszlowca ze skorup słodkowodnych mięczaków.

Między Folkestone i Dover

Wycieczka B 73 była o charakterze geotechnicznym. Zorganizowa­
na przez zarząd angielskich Kolei, miała za zadanie zaznajomić uczest­
ników Kongresu z metodami walki z niszczącą działalnością morza na 
tam tejszym  wybrzeżu.



H enryk Św idziński

Specjalny pociąg zawiózł wycieczkę na trasę między Folkestone 
i Dover, stale zagrożoną osuwiskami. Kolej biegnie tu  u stóp najwspa­
nialszego angielskiego klifu kredowego, często walącego się do morza 
potężnymi osuwiskami i niszczącego tę ważną arterię komunikacyjną. 
Niestety, organizacja wycieczki zawiodła, większą część czasu uczestni­
cy przebyli w dusznym wagonie specjalnym, gdzie musieli wysłuchać 
półtoragodzinnego, dość nudnego wykładu, ilustrowanego filmem, za­
m iast oglądać tuż obok wagonu te same rzeczy w naturze. Na obejrze­
nie terenu pozostało tylko niecałe 2 godziny, które sprawozdawca w to ­
warzystwie prof. Andrusowa z Bratislawy wykorzystał na zapoznanie się 
z geologią i robotami technicznymi.

Wybrzeże między Folkestone a Dover tworzą urwiste ściany wa­
pieni kredowych (wschodni koniec północnego skrzydła antykliny Weal- 
du), sięgające 150 m wysokości. Tu, w najwęższym miejscu Kanału, ni­
szczącą działalność morza potęgują niezwykle duże różnice przypływu 
i odpływu oraz specjalnie burzliwy charakter wód.

Dochodzi do tego jeszcze obecność nieprzepuszczalnych : dość pla­
stycznych glin goltu u podstawy klifu. Trafiliśmy właśnie na odpływ 
i cofające się wody odsłoniły równą powierzchnię szarych glin. usianych 
pięknie zachowanymi amonitami, małżami, bełemnitami itp.

Bezpośredni nadkład stanowi „Upper Greensand“ (górny alb — dol­
ny cenoman), wykształcony w postaci cienkiego kompleksu margiisto- 
piaszczystych. miejscami gezowatych. utworów (Lzw. malmstone). Se-

F ‘g 17 Schematyczny proEl obsuwającego sic k lifu . ", . . . , . .
miedzy Falkestone i Dover. 1 Szare gliny goltu: -  U e h  w a p ie n i tu r o n  ?kicn  
Piaski : niargie piaszczyste (Upper Greensand): 3. W a-z l ic z n y m i in o cera m a n n  
pienie kredowe cieniej uławicone dolnego ...chalkirn . , , i - - \

W apienie c-m argle") kredow e środkow ego i g o .--U  a . la o ta tu s  i  Ul.,l.

zatrzym ują wiele wody. która gromadzi się głównie u ich spągu na 
wspomnianych nieprzepuszczalnych glinach goltu. W ten sposób u pod­
stawy wapieni powstaje dość śliska powierzchnia. Pogarsza jeszcze 
sprawę obecność piaszczystych utworów „greensand u \  łatw iej wymy- 
wanych przez wody i osłabiających związek wapieni z podścielającymi 
je  glinami. W rezultacie tam. gdzie gliny goltu wychodzą na światło 
¿ziemie w strefie płazowej, wszystkie c z y n n i k i  niszczące kumulują się

ria  ta  była słabo widocz­
na, ze względu na osypi- 
ska. zsuwy i roboty o- 
chromie, maskujące pod­
stawy klifu, którego ścia­
ny składały się w dobiej 
części z nieco gruzłowa-

nego .c h a l k i r i Szczelinowate wapienie 
kredowo w zasadzie nie
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i pod wpływem bicia Tał olbrzymie, nieraz znacznej szerokości połacie 
wybrzeża, obrywają się i zjeżdżają na smarze gliniastym do morza 
(fig. 17).

Osuwiska te, odsuwając klif od bezpośredniego ataku fał, nie ra tu ją  
jednak sytuacji, gdyż same stale nadgryzane przez morze, w okresach de­
szczowych lub specjalnie burzliwych zjeżdżają dalej, uniemożliwiając tra ­
sowanie na nich drogi.

Obrona przed tą  niszczącą działalnością morza idzie przede wszyst­
kim w kierunku osłonięcia zarówno ścian klifu, jak i partii osuniętych, od 
uderzenia fal. W tym celu buduje się obecnie na dłuższej przestrzeni wiel­
ki betonowy m ur oporowy wysoki i szeroki na kilka metrów.

Przyszłość pokaże, w jakim stopniu zdoła on powstrzymać, lub przy­
najmniej osłabić na tym  odcinku, nieubłaganą i odwieczną walkę morza 
z wybrzeżami Anglii.

4. N a w y s p i e W i g h t 

(wycieczka pokongresowa C 8)

Wyspa W ight przedstawia niewielki, ale piękny fragm ent Anglii. 
P rosta tektonika, jasna stratygrafia  i doskonałe odsłonięcia na urwis­
kach brzegowych, czynią z niej szkolny obiekt geologiczny, niemal „na­
turalny model“, jeśli wolno tak  się wyrazić. Dołącza się do tego malowni- 
czość krajobrazu wszystkich wybrzeży, nie mówiąc już o słynnych śnie­
żnobiałych „Iglicach“ (The Needles), sąsiadujących z „Barwnym Kli­
fem“ (Coloured cliffs) na zachodnim cyplu wyspy.

Tygodniowy pobyt na te j wyspie był doskonałym uzupełnieniem do 
wyżej opisanych wycieczek przez krainę Wealdu, objął bowiem pod wy­
trawnym kierownictwem prof. H. L. Hawkins‘a (Uniwersytet w Reading) 
wszystkie form acje kredowe — (od górnego wildu poczynając) — i cały 
angielski trzeciorzęd (poza pliocenem) od najniższych w arstw  eocenu po 
piętro rupelskie oligocenu.

W yspa składa się z dwóch części: północnej — w postaci synkliny 
trzeciorzędowej, należącej do basenu Hampshire, od którego oddziela je 
tylko wąska i płytka cieśnina morska — Solent-Spithead, oraz południo­
wej; antyklinalnej, utworzonej z kredy (fig. 18). Obie części rozdziela 
wąskie pasmo wzgórz wapieni górno-kredowych (chalk), biegnących nie­
mal prostolinijnie z zachodu na wschód, których warstwy, wraz z przy­
ległym eocenem, są ustawione stromo, a na peryferiach wyspy — nawet 
pionowo (fig. 19).
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Fig. 19. Profil geologiczny przez wyspę Wight. 1. Iły górnego wildu;
2. dolny Greensand (apt); 3. golt i górny Greensand; 4. Chalk — a. dol­

ny, b. środkowy i górny; 5. Eocen; 6, Oligocen.

Kreda dolna

N ajstarsze utwory, wychodzące na powierzchnię, należą do górnego 
w i l d u  i —- podobnie jak  w antyklinie Weald — wykształcone są w po­
staci glin. Odsłaniają -się one w dwóch miejscach na obu krańcach w yspy; 
na wschodzie — w Sandown i na zachodzie — w zatoce Brixton między 
Atherfield Point i Freshw ater Bay. Oba te wystąpienia znaczą teoretycz­
nie oś antykliny Wight, k tóra nie je st jednak s truk tu rą  zupełnie prostą, 
lecz składa się z dwóch siodeł anastomozująeych nawzajem zastępują­
cych się i przesuniętych w stosunku do siebie — „en echelon", jak  mówią 
Francuzi (fig. 18). Siodło zachodnie (Brixton dome) jest bardziej połu­
dniowe i silniej wypiętrzone, siodło wschodnie (Sandown dome) — uja­
wnia wild tylko na niewielkiej przestrzeni.

W zatoce Compton (NW od Brixton) wild składa się u dołu z serii 
piaskowcowatej z licznymi skrzemieniałymi drzewami iglastymi i szcząt­
kami ryb (Lepiclotus). Członkowie wycieczki mieli okazję trafić na silny 
odpływ, k tóry odsłonił grube pnie, spoczywające wśród utworów ilasto- 
piaszczystych. Wyżej, w zboczu nad plażą, leżą „pstre gliny" („Varie- 
gated shales", lub „m arls"), o barwach czarniawych, brudnowiśniowych. 
zielonawych i żółtawych, nawzajem poprzeplatanych z dominującym je­
dnak odcieniem czerwonawo-fioletowym. Wśród tych glin pojawiają się 
jasne, kremowe i białawe oraz żółte, niezbyt zwięzłe piaskowce^ drobno­
ziarniste, oraz zielonawe gliny z kośćmi iguanodontów. Fragm enty j a ­
kichś grubych kości znalezione zostały także i przez sprawozdawcę.

W samym stropie wildu występują ciemne gliny z wkładkami słod­
kowodnych wapieni muszlowych. Jedna taka ławica była specjalnie po­
kazowa, ponieważ kilkunasto cm w arstw a muszlowca spoczywała na 
ciemnych marglach z wielokątnymi szczelinami (ślady wysycha.nia na- 
mulu), wypełnionymi z góry muszlami.

N a wybrzeżu wschodnim w Sandown pstre iły tworzą osuwiska i nie 
są tak  dobrze odsłonięte. Miejscami podkreślone wkładkami żelazistymi,
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zapadają łagodnie (do 20") ku północy (fig. 20), a ku górze przechodzą 
prędko, ale w sposób ciągły, w ciemnoszare gliny z półmetrową warstwą 
piaszczystą ze spirytyzowanym drewnem i bułami syderytycznymi.

Jeszcze raz pow tarzają się pstre iły i znowu są ciemne gliny, m iej­
scami z muszlami, a nawet wkładkami nieco syderytycznych wapieni, 
przepełnionych cyrenami.

Granicę wildu i aptu (Lower Greensand) stanowi 1 — 1,5 metrowa 
ławica żelazistego, zielonawego i brunatnego piaskowca z wielkimi, gru- 
boskorupowymi pernami. Są to tzw. Penia beds z Isognomcm. (Perna) 
mulleti, zawierające nadto ostrygi, korale itd. Jes t to początek tran s­
gresji kredowej. Odtąd ku górze panują zasadniczo utwory morskie 
mimo, że w bezpośrednim stropie w arstw  pernowych w ystępują znowu 
ciemne iły (z Atlierfield), na oko nie wiele różniące się od wildowych.

Wspaniały profil serii 
kredowej dają ściany 
nadmorskie od Sandown 
do zatoki „Białego Klifu“ 
(fig. 20), D o l n y  G r e ­
e n s a n d  przedstawia 
tu  serię około 200 m 
grubości, zaczynającą się 
i kończącą iłami. Spodem 
idą ciemnoszare glin}’, ku 
górze coraz bardziej za- 
piaszczone i zieleniejące 
od glaukonitu, aż wresz­
cie przechodzą w brudno­
zielone „piaskowue", a ra ­
czej słabo scementowane 
piaski, środek serii s ta ­
nowi ok. 70 metrowy 

kompleks nieuwnrstwiony, miękkich piaskowców (piasków’) barw7}’ 
rdzawo - ponmuńczówej. Wznoszą się one nad plażą pionowymi 
ścianami do wysokości 60 m, nie dając od spodu osypisk, gd}rż 
obrywające się partie rozsypują się na piach, roznoszony przez wodę 
w czasie przypływu. Górna część aptu charakteryzuje się piękną, jaskra- 
wvożołtą barwą piaskowców, od której kontrastowo odbijają smugi nie­
mal czarnych iłów. Jest to zapowiedź goltu, zjawiającego się mimo to 
dość nagie w  postaci 20 —  30 metrowej serii ciemnoszarych, na mokro 
czarnych glin. Jako utwory miękkie, dają one obniżenie i tworzą małe 
osuwisko, nad którym  wznoszą, się strom e ściany, zrazu ziełonawych.

CJn: KI

Fig. 20. Klif kredowy między Sandown a W hitecliff 
Bay (wschodni brzeg wyspy Wight). 1. Pstre gilny 
dolnej części górnego wildu: 2. Ciemnoszare gliny naj­
wyższego wildu, z małżami słodkowodnymi: 3. „Perna- 
beds“ — ławica margTsto sydery tycznego piaskow­
ca glaukonitycznego z licznymi pernami gruboskoru- 
powymi itd.; 4. Lower Greensand — cz. dolna, pia­
skowce ilaste, zielona w e i żółtawe, glaukbnit yezn e. 
u dohi szarawe gliny (z Atherf.eld): 5. Lower Green­
sand — cz, główna, piaski żelazlste, nieco scem en- 
tewane. słabo uwarstwione a. głównie pomarańczo- 
wo-rdzawe, b. żółte i pomarańczowe, u góry prze­
kładane czarnymi glinami: 6 . Czarne i ciemnoszare 
gliny goltu (daja osuwiska); 7. Cenoman (margle 
ęłaukonityczne) i  iuron (wapienie — margle biała­
we, zbite, skrzeanionkowane). Wysokość ścian klifu  

do 70 nu
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a potem śnieżnobiałych margli i wapieni górnej kredy, tworząc malo­
wniczy cypel skalny Culver Cliff (tabl. I, fig. 1).

Od glin wildu poczynając, upady w zrastają stopniowo i w górnym 
„chalk‘u“ warstwy sto ją  niemal pionowo.

Skamieniałości są w apcie bardzo rzadkie, nawet i gliny goltu, tak 
przepełnione pięknie zachowanymi muszlami na plaży pod Dover, tu  — 
na wyspie W ight — są dość jałowe. Podczas całej wycieczki tylko w ce­
gielni w Rockley, w środku wyspy, jeden z uczestników, duński geolog dr 
Sorgenfrei znalazł ładny okaz Hoplites dentatus.

C e n o m a  n (górny Greensand i dolny Chalk) przedstawia kilku- 
dziesięcio m etrową serię glaukonitycznych margli, u góry białawych, 
u dołu zielonawych. Najniższa część jest nieco piaszczysta i zawiera war­
stwowane partie skrzemieniałe (cherty). W środku — w zrasta ilość glau- 
konitu, którem u towarzyszy pojawianie się konkrecji i otoczaków fos­
forytowych (tabl. I fig. 2).

W utworach cenomanu zna jduje się sporo fauny, są tu  zarówno amoni­
ty, jak  i małże, gąbki, jeżowce itp. Przejście do turionu nie zaznacza się wy­
raźniejszą zmianą litologiczną i za poziom graniczny przyjm uje się nieco 
ciemniejsze, szarawe, zbite margle z licznymi gąbkami Plocoscyphia mean- 
drina, k tórej kręte formy, wypreparowane przez wodę, rzucają się od 
razu w oczy.

Górny chalk je st trudno dostępny, ponieważ tworzy on wąskie, ostro 
w morze wrzynające się cyple, zarowno w Culver Cliff, jak  też na prze­
ciwległym końcu wyspy w malowniczych „Iglicach" (The Needles). Osią­
galny jest tylko na wschodnim cyplu i to jedynie podczas najniższego s ta ­
nu odpływu. Są to białe margle, niezbyt dobrze uwarstwione, miejscami 
gruzłowe (tabl. I, fig. 1).

W kontraście z górną kredą — przedstawia eocen serię głównie 
piaszczystą, w której przeważają barwy żółte. Toteż od strony morza 
oba białe cyple wapienne ujęte są w ram y żółtych, piaszczystych utwo­
rów — od południa — Lower Greensand'u, od północy — trzeciorzędu.

E o c e n  rozpoczynają utwory lądowe — odpowiedniki warstw  
z Reading, gliny i piaski, po czym następuje seria różnobarwnych pias­
ków z podrzędnymi wtrąceniami iłów. Dwa tylko miejsca pozwalają za­
poznać się z tą  serią — a mianowicie: wąskie pasy wybrzeży po obu krań­
cach wyspy; m ają one jednak profile właściwie kompletne. Warstwy, 
doskonale odkryte w urwiskach nadbrzeżnych, sterczą w nich zupełnie 
stromo.

Najwspanialsze odsłonięcia daje znana wśród szerokiej rzeszy tu ­
rystów angielskich „Zatoka Ałunowa“ (Alum Bay), słynna z rzadkiego 
uroku. W cieniu wąskiego cypla kredowego, który, podobnie jak  skalisty
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przylądek Pointe du Raz (Finistère) we Francji, gubi się w morzu po­
jedynczymi skalami — tym  razem śnieżnobiałymi (Tabl. II fig. 1), wzno­
szą się do 30 m nad plażą strome ściany piaszczyste, pożłobione rynnami 
i wąwozikami. To „Barwny Klif“ (Coloured Cliff), mieniący się całą gamą 
barw czerwonych, białych, żółtych, rdzawych i zielono popielatych. Różno­
kolorowe piaski przeplatają się nawzajem ze sobą, często wąskimi smu­
gami, a wszystkie w arstw y przebiegają pionowo (Tabl. II fig. 2).

Znakomicie widać kontakt z kredą. Do rozżartej powierzchni wa­
pieni przylegają (warstwy sterczą niemal pionowo, więc trudno użyć sło­
wa „leżą“ ) szare, gliniasto-piaszczyste utwory spągowe trzeciorzędu (fig. 
21). Miąższość m ają niedużą i ustępują miejsca warstwom z Reading, 
te j przewodniej serii u podstawy angielskiego paleogenu, odpowiadającej 
sparnakowi ')• Po tych, głównie czerwonych iłach, następują ciemno­
szare, piaszczyste iły londyńskie (London Clay) z muszlami morskich 
mięczaków. Właściwy klif tworzy około 200 m seria środkowego eocenu 
w postaci różnobarwnych piasków w arstw  z Bagshot i Bracklesham (kui- 
zyn, lutet, owers). Są to głównie utwory morskie lub estuariowe, zawie­
rające tu  i ówdzie wkładki lądowe z lignitem, a ich bardziej scemento- 
wane, żelaziste części dają ostre grzbieciki.

29
Iły Bartońskie

? V 2B 25 24 23 22 21 20.1817 ISH'I3121110 9 8 7 8 5 4 \3 2 /;
Warstwy 2  Brachlesham Piaski'- Iły  Londyńskie Warstwy :„CM k "

Baoshol R eadincj

Fig. 21. Profil „Coloured Cliff'1 w  Alum Bay (zachodnie wybrzeże w y­
spy Wight) wg G a r d e r a  I P r e s t w i c h a .  Liczby na profilu odno­
szą się do warstw, wydzielonych przez P r e s t w i c h a .  Najbarwniej­

sze piaski znajdują ¡się w  utworach od Nr 14 do 28.

W tej serii, zwłaszcza ku górze, pojawiają się drobne numulity, k tó­
rych całe w arstw y spotykamy w utworach bartońskich, szczególnie w ich 
części dolnej, wykształconej jako ciemne, piaszczyste iły glaukonityczne. 
Masowo występuje tu Nummulites dforbignyi, oraz N. prestwichi. Górna 
część bartonu je s t znowu piaszczysta (białe piaski) i w niej dokonywuje 
się gwałtowny skręt warstw, które z bardzo stromych przechodzą na nie­
wielkiej przestrzeni w niemal poziome.

Wspomniany eocen ogranicza się tylko do wąskiego pasa wzdłuż kre­
dy, natom iast całą północną połowę wyspy zajm ują płasko leżące utwory 
„ o l i g o c e ń s k i  e“. Biorąc ściśle wiekowo, prawdopodobnie dolna

‘) Przewodnik wycieczkowy.
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część tzw. oligocenu będzie należała jeszcze do eocenu (wemel-ludyk); 
angielska s tratygrafia  trzym a się jednak dawnego schematu.

Jes t to seria słodkowodno-lagunowa, miescami tylko zawierająca 
drobne przewarstwienia utworów morskich. Przeważają iły i margle 
z wkładkami wapieni muszlowyeh, nieraz gruboławicowych i twardych. 
Piaszczyste utw ory g ra ją  rolę podrzędną.

Najniższe „H e a d o n  b e d s “ były widoczne bezpośrednio nad 
bartonem w Alum Bay, w postaci glin, u dołu ciemnych, u góry zielonych, 
z dwiema ławicami wapieni słodkowodnych. Gliny są przepełnione skoru­
pami mięczaków.

Górne w arstw y z Headon- — to żółtawe piaski z warstew ką lignito • 
wą — i już zupełnie poziomo leżące wapienie słodkowodne i gliny z mnó­
stwem muszel.

Ilaste warstwy z O s b o r  n e (latorf ?) na ogół były źle odsłonię­
te, natom iast następne z kolei „B e m b r  i d g e b e d s“ , dzięki gru­
bej ławicy marglistego wapienia — zaznaczają się wyraźnie na wybrzeżu 
wschodnim, na północ od Culver Cliff, gdzie zresztą znajduje się sama 
miejscowość klasyczna, od której pochodzi nazwa.

Na tych wapieniach słodkowodnych, dziurawych od śladów po sko­
rupkach ślimaków, leżą różnego koloru margle i iły, zielone, żółtawe, bia­
ławe i czerwone, składając się na barwny obraz osuwającego się zbocza 
nadmorskiego.

Najmłodszą, niewątpliwie oligoceńską serię w arstw  z H a m s t e a d ,  
pokazano nam na wysokim zboczu koło Yarmouth. Są to szare gliny 
z wkładkami muszlowca, u góry morskiego, u dołu — lądowo-estu- 
ariowego.

U w agi „ a k tu a lis ty c z n c “

Wybrzeża wyspy W ight są wybrzeżami klifowymi z wyjątkiem, być 
może, części północno-wschodniej. Podczas przypływu fale dochodzą do 
samych ścian i stale odświeżają ich stromość, zabierając opadły gruz. 
Dlatego też wszędzie bezpośrednio z mniej lub więcej pionowymi urwis­
kami sąsiaduje płaska, piaszczysta plaża i jedynie u stóp wapieni „chal- 
k‘u“ gromadzą się żwiry krzemieni oraz zwaliska bloków, zbyt odpor­
nych, by woda mogła prędko je rozkruszyć. Na południowym cyplu (St. 
Catherine Point), gdzie wychodzą nad morzem gliny gol tu, tworzą się 
duże osuwiska.

Uderzające je st ubóstwo fauny w strefie przypływowej. Poza bala- 
nusami i patellami, które oblepiają bloki skalne, kamienie i skałki pod­
wodne, nie widać ani małżów ani ślimaków. Podczas odpływu odsłania 
się plaża jałowa, tylko gdzieniegdzie usłana koloniami robaków — Are-
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71 icola i Nereis, żerujących w obszarach „bardziej pożywnych“, jak  np. 
w pobliżu wylotów kanałów z miejscowości letniskowych.

Można doskonale obserwować, jak  w miarę cofania się wody poja­
wiają się charakterystyczne lejki, obok których w odległości paru — do 
kilkunastu cm, zależnie od wielkości robaka, w yrastają kupki piaszczys­
tych ekskrementów. W niektórych miejscach plaża jest usiana nimi co 
najmniej tak  gęsto, jak  u nas śladami dżdżownic po deszczu, tylko że 
rozmiary ich są większe.

Arenicola, mieszkająca jak wiadomo w norkach w kształcie „U“ 
pracuje jak „pompa ssąco-tłocząca“. Z jednej strony  wsysa w siebie 
wilgotny namuł — przez co tworzy się nad nią lejkowate zagłębienie — 
z drugiego końca zaś wydziela przetrawione resztki, k tóre w y p y c h a  na 
powierzchnię z dość znaczną energią.

Odbywa się to prędko i co parę chwil z głębi ziemi w yrasta nowa 
porcja. Gdy plaża trochę obeschnie — aktywność robaków widocznie 
zmniejsza się, gdyż narastanie „kupek“ można obserwować głównie 
w pierwszym okresie odpływu; następnie —  „stabilizują się“ .

Działalność tych robaków była nieraz wzmiankowana w literaturze, 
ponieważ przyczyniają się one do usuwania substancji organicznej z na- 
m u łu 1), ponadto — w osadach kopalnych znajdowane są  zarówno, lej­
kowate utwory na powierzchni warstw, jak  też i rurki, przecinające, 
w poprzek ławice skał piaszczystych, pochodzące zapewne od podobnie 
żerujących zwierząt. Tu należą np. niektóre formy, opisywane jako Are­
nie oloidcs i Scolithus '*).

Drobniutkie, szare, słabo widoczne kraby zagrzebują się prędko 
i plaża tchnie m artwotą. Nie ma, tak  licznych gdzie indziej, śladów peł- 
zań różnego rodzaju istot, które dają pole do studiów porównawczych 
nad formami kopalnymi, zestawionymi przez Abel‘a w jego pięknej pracy 
o przedhistorycznych śladach życia5). Jedynie ripple-marksy, zacho­
wane tu  i ówdzie po drobnych zagłębieniach, ożywiają gładką powierzch­
nię plaży.

K r a k ó w ,  w  k w i e t n i u  1949 r.

A Schwarte — Der tierische Einfluss auf die Meeressedimente. Sencken-
bergiana. Bd 14 3. 1032.

h H. Prell — Fossile Wurmröhren. Neues Jahrb. f. M n. Geol. etc. B. Bd
33. 1925. i R. R. S h r o c k  — Sequence in laved rocks. 194S.

5) O. Abel — Vorzeitliche Lebensspuren Jena 1935.
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physique, 5) hydrologie scientifique.

(La I, II  e t Illr-me partie de ce compte-rendu sont écrite par M. 
le Dr T. Olczak avec suppléments de M. le Dr et l'Ing. St. Pawłowski 
IV-me partie — par M-me le Dr I. Bébr-Modrakowa, V-e me partie par M. 
le Dr et l'Ing. St. Pawłowski.

WSTĘP

Międzynarodowa Unia Geodezyjno - Geofizyczna (Union Géodésique 
et Géophysique Internationale, dalej w skrócie UGGI) powstała w 1919 r. 
w Brukseli pod auspicjami i z inicjatywy Międzynarodowej Rady Badań 
Naukowych (Conseil International de Recherches, obecna nazwa: Mię­
dzynarodowa Rada Unii Naukowych — Conseil International des Unions 
Scientifiques). W skład Międzynarodowej Unii Geodezyjno - Geofizycznej 
wchodzą następujące Asocjacje międzynarodowe:

1. Asocjacja Geodezji (Association de Géodésie)
2. „ Magnetyzmu ziemskiego i Elektryczności ziemskiej

(Association de Magnétisme et Électricité Terre­
stres)

3. „ Sejsmologii (Association de Séismologie)
4. ,, Meteorologii (Association de Météorologie)
5. ,, Hydrologii naukowej (Association d'Hydrologie scien-

scientifique)
6. „ Oceanografii fizycznej (Association d'Océanographie

physique)
7. , Wulkanologii (Association de Vulcanologie)



Zebrania Ogólne Unii Geodezyjno - Geofizycznej odbywają się z re ­
guły co 3 lata. Poniżej podane są daty i miejsca dotychczasowych Ze­
brań Ogólnych:

V III Żebranie Uńiii Geode/.yjno-Geofiz.ycznej . ?!»

I. Rzym 1922
II. Madryt 1924

III. P raga 1927
IV. Sztokholm 1930
V. Lizbona 1933

VI. Edynburg 1936
VII. Waszyngton 1939

VIII. Oslo 1948

Polska należy do UGGI poczynając od 1924 r. Oficjalnym organiz­
mem powołanym dla podtrzymywania stosunków Polski z UGGI jest 
Narodowy Komitet Geodezyjno - Geofizyczny przy Polskiej Akademii 
Umiejętności (NKGG).

Na VIII Zebranie Ogólne UGGI w dn. 19 — 28. VIII. 1948 r. przybyło 
do Oslo z 38 krajów  382 delegatów i 120 osób towarzyszących delega­
tom — razem 502 osoby.

Poniżej podany jest liczebny skład delegacyj poszczególnych kra­
jów w porządku alfabetycznym:

K raj Delegatów Osób towarzyszących
1. Argentyna 11 1
2. A ustralia 6 3
3. A ustria t 4 • —
4. Belgia 11 6
5. Bułgaria 2 —
6. Chile 1 —
7. Chiny 1 —
S. Czechosłowacja 6 —
9. Dania 19 5

10. Egipt 2 —
U . Ekwador 1 —
12. Filipiny 1 —
13. Finlandia 19 3
14. F rancja 33 5
15. Grecja 3 1
1,6. Hiszpania 1
17. Holandia H  3
1S. Indie 1
19. Indochiny 1 —
20. Islandia 1
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K raj

21. Kanada
22. Maroko
23. Meksyk
24. Monaco
25. Nowa Zelandia 
28. Norwegia
27. Peru
28. Polska
29. Południowa Afryka
30. Portugalia
31. Sjam
32. Stany Zjednoczone A. P. 
33 Szwajcaria
34. Szwecja
35. Turcja
36. Węgry
37. Wielka Brytania 
3S. Wiochy

r  a z e m

Delegatów Osób towarzyszących

10 2
1 —

1
1
1

43 30
1 —

7
1 ' —

3 1 
1

52 22
11 3
21 9

1 —
4 —

62 20
20 5

120

Jak  widać, najliczniejsze delegacje przybyły z Wielkiej Brytanii 
(62 delegatów), Stanów Zjednoczonych A.P. (52 delegatów) i Francji 
(33 delegatów).

Trzyosobowa delegacja Państwowego Insty tu tu  Geologicznego 
w sposób następujący podzieliła między sobą udział w obradach:

Asocjacja Geodezji i Asocjacja Magnetyzmu Ziemskiego i Elek­
tryczności ziemskiej — dr T. Olczak i dr Inż. St. Pawłowski.

Asocjacja Sejsmologii — dr I. Bóbr-Modrakowa.
Delegaci P.I.G. zabrali ze sobą do Oslo następujące publikacje geo­

fizyczne P.I.G. celem złożenia ich w sekretariatach zainteresowanych 
Asocjacyj dla rozprowadzenia między uczestnikami VII Zebrania:

1) T. Olczak — Działalność Państwowego Insty tu tu  Geologicznego 
w dziedzinie geofizyki stosowanej w latach 1939 — 1947 (tekst polski 
i francuski), Warszawa, 1948.

2) St. Pawłowski — Anomalie magnetyczne w okolicy wsi Św. Ka­
tarzyna - Psary (tekst polski i streszczenie angielskie), Biul. P.I.G., Nr 
35, Warszawa, 1947.

3) St. Pawłowski — Anomalie magnetyczne w Polsce (tekst polski 
i streszczenie angielskie), Biul. P.I.G., N r 44, W arszawa, 1948.
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4) T. Olczak i J. Skorupa — Zdjęcie inklinacji magnetycznej na 
Mazowszu w 1946 r. ; T. Olczak — Pomiary wagą skręceń i problem wy­
znaczenia wyższych pochodnych normalnych zewnętrznego potencjału 
siły ciężkości (tekst polski i streszczenie angielskie), Biul. P.I.G., N r 45, 
Warszawa, 1948.

5) Biuletyn Obserwatorium Sejsmologicznego w Warszawie, Nr i ,  
rok 1940, (tekst polski i francuski), Warszawa, 1947.

6) Biuletyn Obserwatorium Sejsmologicznego w Warszawie, N r 2, 
rok 1941, (tekst polski i francuski), Warszawa, 1947.

7) Biuletyn Obserwatorium Sejsmologicznego w Warszawie, N r 3, 
rok 1942, (tekst polski i francuski), Warszawa, 1948.

Organizacja VIII Zebrania Ogólnego Międzynarodowej Unii Geode­
zyjno - Geofizycznej była znakomita. Mimo nawału referatów  na posie­
dzeniach plenarnych Asocjacyj i w komisjach, mimo znacznej liczby 
wykładów publicznych, pokazów i zebrań komisji specjalnych — pa­
nował wzorowy porządek obrad i czas przeznaczony na  zajęcia wyzy­
skany był w całej pełni. Podkreślić również należy gościnność i serdecz­
ne przyjęcie, jakie zagranicznym delegatom zgotowali norwescy gospo­
darze.

Podkreślić również należy z żywą wdzięcznością, iż w czasie swego 
pobytu w Oslo delegaci P.I.G., wraz z pozostałymi delegatami polskimi, 
mieli wielokrotnie możność korzystania z pomocy i opieki Poselstwa 
Polski w Norwegii, w szczególności ze strony Posła R.P. Ministra Gie- 
bułtowicza.

Swym władzom przełożonym w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
na ręce D yrektora Państwowego Insty tu tu  Geologicznego J. Czarnoc­
kiego, delegaci P.I.G. poczytują sobie za obowiązek złożyć na tym  miej­
scu serdeczne podziękowanie za umożliwienie uczestniczenia w VIII Ze­
braniu Ogólnym Międzynarodowej Unii Geodezyjno-Geofizycznej.

I. OTWARCIE VIII ZEBRANIA OGÓLNEGO UGGI

Uroczyste otwarcie VHI Zebrania Ogólnego UGGI w Oslo odbyło się 
w dniu 19 sierpnia 1948 r. o godz. 10.30 rano w auli Uniwersytetu, 
w obecności K róla Norwegii Haakona VII, przedstawicieli władz norwes­
kich i korpusu dyplomatycznego. Zagaił otwarcie prof. dr Halvor Sol- 
berg, przewodniczący Norweskiego Komitetu Geodezyjno-Geofizycznego, 
po czym przywitał licznie zebranych uczonych całego świata w  imieniu 
rządu norweskiego Minister H alvard Lange, a w imieniu rady miejskiej— 
wiceprezydent Oslo Brynjulf Buli. Następnie dłuższe przemówienie wy­
głosił u r z ę d u ją c y  Prezydent UGGI, prof. dr N. E. Nórlund, przedstawia-
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jąc pionierską i przodującą rolę Norwegii w dziejach rozwoju badań geo­
dezyjnych i geofizycznych.

Po zakończeniu uroczystości otwarcia nastąpiło pierwsze posiedzenie 
ogólne Unii, poświęcone sprawom administracyjnym. Szczegółowy raport 
przedstawił zebranym Sekretarz generalny Unii, dr J. M. Stagg. Raport 
ten wymaga bliższego przedstawienia.

Jak  zeń wynikało, w dn. 31.XII.47 r. członkami Unii były następujące 
33 państwa:

1. Argentyna 18. Kolumbia
2. Australia 19. Maroko
3. Belgia 20. Meksyk
4. Chile 21. Nowa Zelandia
5. Czechosłowacja 22. Norwegia
6. Dania 23. Peru
7. E gipt 24. Polska
8. Finlandia 25. Południowa Afryka
9. F rancja 26. Portugalia

10. Grecja 27. Rumunia
11. Hiszpania 28. Syjam
12. Holandia 29. Stany Zjednoczone
13. Indie 30. Szwajcarja
14. Indochiny 31. Szwecja
15. Irlandia 32. Wielka Brytania
16. Jugosławia 33. Włochy
17. Kanada
Spośród tych 33 państw, brzmiał raport, następujących 8 państw 

nie opłaciło składek członkowskich: Chile, Indie, Jugosławia, Kolumbia, 
Polska, Portugalia, Rumunia i Włochy. Indie i Włochy, powiada raport, 
pertrak tu ją  obecnie w sprawie spłaty swych zaległości. Polska zalega 
ze składkami poczynając od 1939 r. Jest rzeczą ubolewania godną, mó­
wił d r Stagg, iż w całym szeregu przypadków Sekretariat Unii nie mógł 
porozumieć się z Komitetami Narodowymi państw  zalegających ze 
składkami.

W  październiku 1946 r. Sekretariat generalny rozesłał wszystkim 
członkom Unii odbitki s ta tu tu  i przepisów Unii w ich nowej formie, 
przyjętej w 1946 r. w Cambridge, dla ich ratyfikacji. S ta tu t ten  i prze­
pisy weszły w życie od 1.1.1947 r.

N a Nadzwyczajnym Zebraniu Unii w 1946 r. w Cambridge wyłonio­
ny został Komitet dla Społecznych W artości N auk o Ziemi (Commitee 
on the on the Social Value of the  E arth  Sciences — CSVES). Komitet 
ten odbył w  sierpniu 1947 r. w Duxbury (USA) posiedzenie łącznie z Ko­
mitetem dla s truk tu ry  kontynentów i oceanów. Obu Komitetom prze»-
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wodniczył dr R. M. Field. R aport brzmi: „Komitety i komisje Unii byiy 
do te j pory pod opieką Asocjacyj, działały w myśl ich wytycznych 
i  zwracały się do nich o pomoc finansową. S ta tu t Unii nie daje miejsca 
wewnątrz Unii ciałom niezależnym innym, niż Asocjacje. Należy r,eż 
niezwłocznie usunąć tę anomalię, ustalając stosunek obu Komitetów do 
którejś z istniejących Asocjacyj“. Wypada dodać, iż Komitet dla struk ­
tu ry  kontynentów i oceanów przemianowany został w czasie dalszych 
obrad VIH Zebrania na „Wspólny międzyasocjacyjny kom itet dla fi­
zyki wnętrza ziemi“ (Joint Inter-Association Commitee on the Physics 
of the E arth  In terior).

Stosunki z. UNESCO (United Nations Educational Scientific and 
Cultural Organisation) zostały pomyślnie uregulowane na Nadzwyczaj 
nym Zebraniu UGGI w Cambridge. W wyniku tego uregulowania Unia 
otrzymała z UNESCO znaczniejszą pomoc finansową na utrzymanie 
służb międzynarodowych podlegających Unii (Międzynarodowe Biuro 
Długości, Międzynarodowe Biuro Czasu itp .).

Stosunki z ICSU (International Council of Scientific Unions), do 
której wchodzi UGGI, jako jedna z 10 Międzynarodowych Unii, u trzy­
mywane są  przez Prezydenta Unii i jej Sekretarza generalnego. Jako ich 
reprezentant występował na zebraniu kom itetu wykonawczego ICSU 
w Paryżu w 1947 r. prof. P. Tardi, N a zebraniu tym  m. in. utworzono 
stałe cztery naukowe komisje międzyunijne: 1) dla badań relacji Słońca 
i Ziemi, 2) dla badań jonosfery, 3) dla radiometeorologii i 4) dla oce­
anografii. Ta ostatnia działać będzie przy Asocjacji Oceanografii.

Omawiając władze Unii, dr Stagg zawiadomił, iż Prezydent Unii 
prof. B. Helland Hansen (Norwegia) z powodu złego stanu zdrowia nie 
mógł urzędować w okresie sprawozdawczym. Zebranie w Cambridge 
przyjęło rezygnację brygadiera W interbotham  (Wielka Brytania) ze 
stanowiska Sekretarza generalnego Unii i nadało mu godność Wicepre­
zydenta. Brygadier W interbotham  zmarł jednak w grudniu 1946 r. Prof. 
N. E. Nórlund (Dania), drugi Wiceprezydent wybrany w Cambridge, 
objął w te j sy tuacji obowiązki urzędującego Prezydenta. Obowiązki Se­
kretarza generalnego objął dr J. M. Stagg.

Część II

OBRADY ASOCJACJI GEODEZJI

1. O b r a d y  w s t ę p n e

Cykl posiedzeń Asocjacji Geodezji otworzył w dniu 19.VIII prze­
wodniczący te j Asocjacji, dr W. D. Lam bert, nestor geofizyków i geode­
tów amerykańskich, wygłoszeniem obszernego referatu, tzw: adresu
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prezydialnego, poświęconego postępom posżczególnyeh dyscyplin geo­
dezyjnych. w okresie czasu od ostatniego zebrania ogólnego.

Właściwe obrady Asocjacji Geodezji rozpoczęły się na plenarnym 
posiedzeniu rano w dniu 20.VIII odczytaniem raportu  D yrektora Biura 
Centralnego Asocjacji Geodezji prof. P. Tardi. R aport ten  objął okres 
dwuletni (1946 i 1947 r .) , tj. okres od ostatniego nadzwyczajnego zer 
brania Asocjacji w 1946 r. w Cambridge.

Działalność Asocjacji, brzmiał raport, wyraziła się w tym  okresie 
podjęciem na nowo wydawania własnego organu „Bulletin Géodésique“, 
którego pierwsze dwa numery nowej serii wyszły w 1946 r., numery zaś 
3, 4, 5 i 6 — w roku 1947. Istnienie i dalszy rozwój tego organu wszyst­
kich geodetów świata, mówił prof. Tardi, je s t rzeczą wielkiej doniosło­
ści, zależy zaś wyłącznie od liczby abonentów, których ilość je st obecnie 
niezwykle mała. Wynosi ona obecnie: abonentów płacących 190, .wy­
miennych 58, zaś egzemplarzy gratisowych rozsyła się 136, razem 384 
w porównaniu z liczbą 835 egzemplarzy rozsyłanych w 1938 r. Z dal­
szych liczb podanych przez referenta wynika, iż Polska nie opłaca obec­
nie ani jednego egzemplarza, otrzym uje gratisowe 3 egzemplarze i z ty ­
tułu wymiany 4 egzemplarze.

Międzynarodowa Bibliografia Geodezyjna (Bibliographie Géodési­
que Internationale) je st następnym  z kolei dużym przedsięwzięciem wy­
dawniczym Asocjacji Geodezji, świeżo ukazał się tom  4, obejmujący la­
ta  1938 — 1940, tego wydawnictwa, które winno być pod ręką każdego 
pracującego naukowo w dziedzinie nauk geodezyjnych. W artość tego wy­
dawnictwa polega na jego kompletności, mówił prof. Tardi, i tylko od 
Komitetów Narodowych zależeć będzie, czy „Bibliografia“ należycie wy­
czerpująco przedstawi literaturę geodezyjną ich krajów.

Zostało przygotowane nowe wydanie 8 cyfrowych tablic wartości 
naturalnych funkcji sin, cos i tg.

Wydawnictwo wyników międzynarodowych pomiarów długości geo­
graficznej w 1933, tak  ważnych dla geodezji i geofizyki, przeprowadza­
ne je st wspólnie z Unią Astronomiczną. Wydawnictwo to obejmuje 29 
tomów, z których 13 wyszło już z druku.' Udział w  te j pracy wzięły na­
stępujące obserwatoria polskie: Gdynia (wyniki ogłoszone w t. 7), Po­
znań (wyniki będą ogłoszone w t. 15), W arszawa -P o litechnika i W ar­
szawa - Uniw ersytet (wyniki będą ogłoszone w t. 18). Ostatni, 20 tom 
te j wielkiej publikacji, wyjdzie niebawem i zawierać będzie podsumowa­
nie wyników oraz ważną pracę dr N. Stoyko o rozchodzeniu się elektro­
magnetycznych fal radiowych.

Przygotowanie sprawozdań ogólnych (Rapports Généraux) dla Ze­
brania w Oslo, to  osobny ważny tem at działalności Asocjacji w okresie 
sprawozdawczym. Zostały sporządzone szczegółowe kwestionariusze
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przez poszczególnych generalnych sprawozdawców, a biuro centralne 
Asocjacji rozprowadziło je  jak  można najszerzej. N iestety, stwierdzał 
prof. Tardi, szereg Komitetów Narodowych uchylił się całkowicie od 
współpracy w te j ważnej sprawie i od szeregu krajów  — członków Unii 
nie nadeszły w ogóle żadne informacje. W tych warunkach sprawo­
zdawcy generalni nie mogli swych zadań wykonać należycie. Dostarn 
czyli oni tylko na obecne Zebranie raportów  prowizorycznych, które 
winny być przy pomocy Komitetów Narodowych odpowiednio rozsze­
rzone i uzupełnione.

2. S p r a w o z d a n i e  g e n e r a l n e

N astępujący sprawozdawcy generalni przedstawili swe sprawozda­
nia na plenum Asocjacji:
Prof. J. M. T ienstra (Holandia) — Triangulacja.

R eferat bardzo krótki i ogólnikowy o charakterze formalnym.
Prof. G. A. H art (Anglia) — Zastosowanie radaru  przy geodezyjnym 
pomiarze odległości.

Eksperym enty wykonane w Anglii dają obecnie możność osiągnię­
cia dokładności 1:100 000 przy odległościach rzędu kilkudziesięciu km. 
Jest to już wprawdzie dość dużo, konieczne są  jednak dalsze prace 
w tym  kierunku. Są one obecnie w toku.
Bryg. G. Bomford (Anglia) — Odchylenia pionu i astronom ia geode^ 
zyjna.

Bardzo ważny i szczegółowy raport. Studium geoidy i je j przebie­
gu stanowi niezbędny wstęp do każdego opracowania triangulacji k ra ­
jowej na współczesnym poziomie, szczególnie jeśli k ra j je s t dość duży. 
Odchylenia pionu wchodzą do opracowania triangulacji trzem a drogami:

1. do równań Laplace‘a
2. do redukcji kierunków
3. do redukcji baz.

Redukcja druga tylko rzadko m a większe znaczenie, natom iast re­
ferent cytuje przykłady, w których redukcja trzecia osiąga duże 
wartości, wpływając na długość bazy np. o 1:100 000 lub nawet 
o 1:60 000. Powyższe zastosowania odchyleń pionu i studiów nad geoidą 
w pojedynczym kraju  m ają bezpośredni cel praktyczny. Prócz tego ce­
lu. egzystuje jeszcze i cel ogólno-naukowy, mianowicie w zakresie badań 
had figurą ziemi jako całości.

Wyrobić sobie pogląd na całokształt dotychczasowych badań nad 
figurą ziemi jako całości, było referentowi trudne, gdyż otrzym ał on 
tylko refera ty  20 państw. Zagadnienie odchyleń pionu w Polsce w świe­
tle dotychczasowych materiałów omawia publikacja St. Pawłowskiego
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pt. „Problem właściwej i zorientowanej elipsoidy w Polsce", dostarczo­
na sprawozdawcy G. Bomfordowi dopiero w czasie Zebrania. N a uwa­
gę polską zasługują ponadto szczegóły referatu  czechosłowackiego, który 
podaje w artości odchyleń pionu w 92 punktach tego kraju.

Dr T. J. Kukkamaki (Finlandia) i prof. G. A. Runę (Szwecja) — 
Niwelacja precyzyjna.

Bardzo szczegółowy i obszerny raport. Złożyło się nań 7 tematów:
1. Przegląd stanu niwelacji w poszczególnych krajach
2. Przyrządy, repery i metody
3. Pionowe ruchy skorupy ziemskiej
4. W yrównania i połączenia
5. M aregrafy
6. Publikacje.
7. Obliczanie błędów prawdopodobnych w sieciach niwela­

cyjnych.
Ustępy dotyczące Polski zredagowane zostały na podstawie niepeł­

nych materiałów dawniejszych i niektóre informacje, jakie rapo rt podał, 
są nieaktualne lub wręcz bałamutne.
Prof. G. Cassinis (Włochy) — Wyznaczenia ciężkości.

K rótki raport obrazujący rozwój grawimetrycznych prac pomiaro­
wych w poszczególnych krajach. Nowe pomiary bezwzględne, amery­
kański i angielski, stwierdziły, iż system  poczdamski należy zmniejszyć 
o mniej więcej 14 mgal. B erroth  poddał ostatnio szczegółowej analizie 
m ateriał obserwacyjny poczdamski i na je j podstawie sądzi, iż wynik 
poczdamski należy zmniejszyć o 13 mgal. Błąd te j poprawionej wielko­
ści z -(- 3 mgal. spadnie wówczas do -|- 1 mgal. Bardzo ciekawe prace 
w te j dziedzinie rozpoczął ostatnio Ch. Volet w Międzynarodowym Biu­
rze Miar i W ag w Sèvres. M ają one za przedmiot wyznaczenie absolutne 
g z pomiaru czasu spadku swobodnego.

Okres 1939 — 1948 był okresem niezmiernie żywego rozwoju gra­
wimetrycznych metod pomiarowych. Poczynając od udoskonalenia apa­
ratów  waliadlowych, a kończąc na konstrukcji najsubtelniejszych gra­
wimetrów — wszędzie są do zanotowania olbrzymie techniczne postępy.

Równie ważne są postępy w zakresie metodyki opracowania pomia­
rów grawimetrycznych. Vening Meinesz, Heiskanen, Lejay, Cunietti i in. 
opracowali szereg pożytecznych tablic redukcyjnych, przy których po­
mocy można przeprowadzić redukcje pomierzonych w artości g do po­
ziomu odniesienia przy dowolnych założeniach redukcyjnych opartych 
na zasadach izostazji.
Prof. W. H eiskanen (Finlandia) — Izostazja

Bardzo szczegółowy i obszerny rap o rt w licznych punktach doty­
czący zagadnień aktualnie ważnych w naszym kraju.
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W części 1 reasum uje autor wyniki nowych pomiarów ciężkości. 
W Danii towarzystwa naftowe przeprowadziły szczegółowe zdjęcie gra­
wimetryczne obejmujące ponad 5.000 punktów. W południowej Szwecji 
podobne zdjęcie przy użyciu grawimetrów N orgaarda wykonała szwedz­
ka służba kartograficzna. Obejmuje ono 2.000 punktów. W Finlandii no­
we zdjęcie grawimetryczne liczy 1.200 punktów. We Francji O. P. Lejay 
pomierzył g na przeszło 2.000 stanowiskach. W Indiach i Burmie to­
warzystwo naftowe „Burma Oil Co“ pomierzyłb g na 6.000 stanowi­
skach. Indie Holenderskie były w ostatnich latach obszarem bardzo oży­
wionych prac grawimetrycznych. Towarzystwo „Batavian Oil Co“ wy­
konało pomiary grawim etram i na 12.000  stanowiskach i wagami skręceń 
na 9.000 stanowiskach. Włochy i W ęgry prowadzą również ożywioną 
działalność w zakresie pomiarów grawimetrycznych na swych te ry to ­
riach. W Kanadzie przybyło ok. 4.000 nowych stanowisk. Liczba nowych 
pomiarów grawim etram i w USA i w ZSRR nie je s t znana, wiadomo jed­
nak, iż jest ogromna. Reasumując, brzmi raport, stwierdzić trzeba, iż 
w łatach 1939 — 1948 zebrany został na całej kuli ziemskiej olbrzymi 
m ateriał pomiarowy niezmiernie ważny dla wszystkich nauk o ziemi.

Część 2 referatu  miała za przedmiot metody redukcyjne. W zakre­
sie tych metod są również do zanotowania ważne postępy. Stosowanie 
praktyczne metody inwersji M. P. Rudzkiego uprzystępniły tablice opra­
cowane przez prof. B. Kladivo (Czechosłowacja). Analogiczne tablice dla 
modelu izostazji Hayforda, znacznie obszerniejsze od wszystkich do­
tychczasowych, opracował prof A. A. Michajłow (ZSRR). Swą metodę 
regionalnych redukcji izostatycznych opracował numerycznie bardzo 
szczegółowo Vening Meinesz. E fek t „pośredni“ na podstawie tablic 
Lam berta i Darlinga bliżej zbadali i przedstawili kartograficznie Heis- 
kanen i Niskanen. Trzeba jednak zaznaczyć, iż ostatnio Vening Meinesz 
wysunął szereg ważkich zastrzeżeń przeciw teoretycznym podstawom 
pracy Lam berta i Darlinga. Ważne byłoby, stwierdził referent, by 
autorowde poszczególnych opracowań grawimetrycznych więcej miejsca 
i uwagi poświęcali redukcji topograficznej (Gelandereduktion). Powinny 
one być obliczone dla promienia np. 20  km  i publikowane.

Część 3 raportu  zajm uje się sprawą ujednolicenia redukcji izosta­
tycznych. Referent staw ia wniosek, by za standardow ą redukcję na całej 
kuli ziemskiej przyjąć redukcję według modelu izostatycznego A iry - 
Heiskanen dla. grubości skorupy ziemskiej 30 km i dla różnicy gęstości 
między skorupą, a je j podłożem 0,6  glcm3.

W części 4 rozpatrzył referent technikę rachunków izostatycznych 
i w szczególności kwestię map dla redukcji izostatycznych. Bliższe ba­
dania, jakie nad tym i sprawami przeprowadzono w Instytucie Izosta­
tycznym w Helsinkach, pokazują, iż mapy redukcji izostatycznych przy­
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datne są bardzo przy wszelkich badaniach obejmujących całą kulę ziem­
ską. Przy szczegółowych badaniach nad izostazją w pojedynczym kraju  
— mapy takie dają zbyt małe dokładności. Można natom iast przy takich 
badaniach z pożytkiem stosować pewne metody interpolacyjne, co wy-, 
jaśifia referent na przykładach zaczerpniętych z prac Insty tu tu  Izosta­
tycznego, a dotyczących Alp i K arpat. Przykłady dotyczące K arpat opar­
te  zostały głównie o m ateriał pomiarowy polski, ogłoszony w latach 
1930 — 1937 (Olczak, Kwiatkowski), a także o m ateriał czechosłowac­
ki, węgierski i dawny austro - węgierski.

Część 5 raportu  poświęcona została zagadnieniu geologicznej in ter­
pretacji wyników grawimetrycznych. Referent cytował prace am erykań­
skie (Woolard) i fińskie (Erola, Tanni), w  których znaleźć można inte­
resujące próby zastosowania metod izostatycznych dla zagadnienia in­
terpretacji. Cytowane przez referenta pi*zykłady odnoszą się również do 
terenów polskich z obszaru K arpat i Małopolski.

W części 6 przedstawiona została spraw a wyrównania sieci podsta­
wowych punktów grawimetrycznych, tzw. central państwowych, Na 
tem at ten zostały wykonane dwie ważne prace (Morelłi, Hirvonen), któ ­
re pokazują wyraźnie, iż w niektórych państwach podstawowe wartości 
g bardzo są jeszcze niepewne. Polska ze swymi podstawowymi punkta­
mi w Warszawie, Krakowie i Poznaniu należy do tych nielicznych 
państw, w których podstawowe w artości g znane są  z bardzo dużą do­
kładnością. Referent przyjm uje za zupełnie słuszną opinię dr Hirvonen: 
;,Bardziej nam obecnie trzeba nowych dobrych międzypaństwowych po­
łączeń grawimetrycznych, niż nowych wyrównań". Poczdamski system 
odniesienia pomiarów grawimetrycznych je st niewątpliwie błędny, z je­
go zmianą należy jednak — zdaniem referenta — jeszcze się wstrzymać.

Dalsze części raportu  poświęcone zostały najnowszym wynikom 
studiów nad geoidą, odchyleniami pionu oraz znaczeniem tych wyników 
dla kwestii budowy skorupy ziemskiej oraz głębszych pięter ziemi.

W załączeniu referent zaproponował przyjęcie przez Asocjacje 
Geodezji następujących zleceń wytycznych:

1. Należy, by w możliwie wielu krajach przeprowadzone zostały prze­
glądowe zdjęcia grawimetryczne przy pomocy nowoczesnych grawi­
metrów.

2. Podstawowe krajowe centrale grawimetryczne 'winny być wzajem­
nie łączone przy pomocy nowoczesnych grawimetrów i przy użyciu 
samolotów, jako środków transportu.

3. Podjęte powinny być nowe wyrównania w artości g w centralach k ra ­
jowych.
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4. Wyniki szczegółowych zdjęć grawimetrycznych, wykonywanych dla 
celów prospekcyjnych, powinny być udostępnione dla celów ogólno- 
naukowyeh, choćby w formie skróconej.

5. Należy energicznie posuwać naprzód sprawę pomiarów ciężkości na 
'  morzu.

6 . Należy szeroko stosować kartograficzne metody redukcji izostatycz­
nych przy studiach obejmujących całą kulę ziemską.

7. Powinny zostać sporządzone mapy redukcji izostatycznych w podział - 
kach szczegółowszych.

8 . Należy kontynuować studia nad kontynentalnymi undulacjami 
geoidy.

9. Należy stosować wyniki grawimetrii dla obliczeń odchyleń pionu.
W dyskusji nad raportem  zabrali głos: Veiling Meinesz (Holandia) 

i Field (Stany Zjednoczone). Ten ostatni zakomunikował, iż z jego ini­
cjatyw y opracowuje się obecnie w Stanach Zjednoczonych ■wyniki wszy­
stk ich  zdjęć grawimetrycznych (szczegółowych, wykonanych przez to ­
w arzystw a naftowe. Ogromna liczba stanowisk pomiarowych, jakie we­
szły do opracowania, czyni jego wykonanie niełatwym. Liczba ta  wynosi 
ponad 2.000.000 stanowisk. N iektóre fragm enty tego opracowania zo­
stały przez Fielda zademonstrowane.
Prof. F. A Veiling Meinesz (Holandia) — Pomiary ciężkości na morzu.

R aport nie został odczytany. Referent zawiadomił zebranych, iż nie 
zdołał na czas przygotować raportu.
Dr W. D. Lam bert (Stany Zjednoczone) — Przypływy w skorupie ziem­
skiej.
Prof. L. Carnera (Włochy) — Ruchy bieguna ziemskiego w okresie 
1933 — 48.

D rugi rap o rt nie został odczytany — jedynie rozprowadzony w po­
staci drukowanej. Oba raporty  dotyczyły spraw w pewnym sensie po­
krewnych, mianowicie sprężystych odkształceń ziemi wywołanych bądź 
siłami przypływowymi, bądź też siłami powstającymi we w nętrzu ziemi, 
jako skutek zjawiska znanego pod nazwą „wahań szerokości geograficz­
nej“ . R aport L am berta miał za przedmiot obie grupy zjawisk. Ich ba­
danie, kontynuowane w ostatnim  dziesięcioleciu, ujawnia coraz większą 
liczbę problemów i trudności.

W dyskusji podkreślano konieczność zintensyfikowania badań nad 
własnościami sprężystymi ziemi jako całości.

3. P o s i e d z e n i a  S e k c j i

Obrady szczegółowe Asocjacji Geodezji toczyły się, poczynając od 
soboty 21 sierpnia, w następujących 5 sekcjach:
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Sekcja Przewodniczący Sekretarz
J . Triangulacja P. Jacąuinet J. M. Tienstra

(Francja) (Holandia)
2. Niwelacja G. A. Runę J. Vignal

(Szwecja) (Francja)
3. Astronomia geodezyjna N. E. Norlund P. Tar di

(Dania) (Francja)
•1. Grawimetria P. A. Vening Meinesz P. Lejay

(Holandia) (Francja)
5. Studia nad geoidą J. G raaf H unter G.Bomford
1938—48 (W. Brytania) (W. B rytania)

Poza Sekcjami działały Komisje stałe:
Komisja wyrównania europejskiej sieci triangulacyjnej 
Komisja bibliograficzna 
Komisja notacji.

Sprawy organizacyjne i administracyjno-finansowe były omawiane 
na posiedzeniach Rady Głównej Asocjacji (Conseil) i Rady Wykonaw­
czej (Conseil Excecutif).

Delegaci P. I. G., dr T Olczak i dr St. Pawłowski, uczestniczyli 
w posiedzeniach Sekcji 4 (Grawimetria) i częściowo, w m iarę możności,, 
w posiedzeniach Sekcji 5 (Studia nad geoidą). N a obu tych sekcjach 
rozprowadzone zostały za pośrednictwem przewodniczących i sekretarzy 
Sekcji drukowane referaty  i publikacje P. I. G., wymienione w Cz. I ni­
niejszego sprawozdania (str. 6 ) oraz w niewielu egzemplarzach publi­
kacje Głównego Urzędu Pomiarów K raju  (Prace Geodezyjnego Insty tu tu  
Naukowo - Badawczego) :

N r 2 — E. Warchałowski : — Triangulation d‘un type nouveau 
(w języku francuskim ).

N r 3 — St. Pawłowski: — Problem właściwej i zorientowanej elip­
soidy w Polsce (tekst polski, streszczenie w języku 
angielskim ).

O tem atyce obrad Sekcji 4 orientuje podany niżej porządek dzienny. 
W czasie obrad uległ on pewnym zmianom, gdyż niektóre referaty  po- 
odpadały wskutek szczupłości czasu.

21 sierpnia.
1. Observations en m er: développement des méthodes, corrections de 

second ordre, term es de Browne, programm es futurs.
2. Présentation des résultats des observations gravim étriques (Com­

munication annoncée du Brigadier E. Glennie). Uniformisation des 
notations utilisées (en Maison avec la Commision des N otations).

»
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3. P rogrès récents réalisés dans les appareils relatifs et les gravi- 
m ètre „Worden“ de M. Woollard.

4. Prof. Berroth, Beitrag zur Technik der Fadenpendelmessungen fiir 
die absolute Schwerebestimmungen.

5. A ttem pts to replace the elastic comparison force in gravim eters by- 
capillary or electrostatic forces. Communication by Prof. Ising.

6 . Réponse à préparer à une demande formulée par ‘Organisation Mé­
téorologique Internationale (O. M. I.) relative à la formule de g ra­
vité à utiliser pour réduire au niveau de la mer les valeurs obser­
vées de la pression atmosphérique. Examen de deux Notes préparées 
à ce su jet pa.r M. W. D. Lam bert.

7. Exam en des propositions présentées en 1939 par 1‘American Geo­
physical Union sur les m esures de gradient vertical de l'intensité 
de la  pesanteur (Bull. Géodésique, No 62, pp. 554 — 556).

8 . Experiments on the Tidal Variation of Gravity by D r Tomaschek. 
Communication de Prof. Rankine, Gr. Bretagne.

9. Les méthodes générales de réduction des observations.

23 sierpnia.
10. Discussion générale sur l'interprétation des anomalies e t plus par­

ticulièrement des anomalies isostatiques.
11. Présentation de cartes e t de tables en vue de faciliter le calcul des 

réductions gravim étriques par R. P. Lejay.
12. Comparaisons e t considérations sim les anomalies gravim étriques de 

l'Ethiopie e t du Kenia, Uganda, Tanganyka par le Prof. Pacella.
13. Méthodes mexicaines de calcul des corrections topographiques et 

isostatiques. Traité élémentaire de géodésie. P ar M. Toscano.
14. Carte des anomalies gravim étriques de la République Mexicaine par 

M. Carreno.
15. Tectonique de la  République Mexicaine par M. Alvarez.
16. Investigations of Gravity and te rrestria l magnetic intensity in the 

southern p a r t of the P rairie  Provinces by A. H. Miller.
37. Gravity investigations of the Dominion Observatory 1939 — 1948 

by A. H. Miller.
IS. Gravity anomalies in North-W estern Canada by M. J. S. Innes.
19. Gravity anomalies of the Canadian shield area of northern Ontario 

by G. D. Garland.
20. R eport on Geodetic work of the Survey of India by B. L. Gulatee.
21. Transcontinental Gravimetry by Prof. Field.
22. Voeu proposé par la Délégation de la  République Argentine: „Con­

sidérant la  très grande étendue en latitude du continent américain, 
l'Association Internationale de Géodésie, recommande aux organi-
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sations géodésiques des divers pays de ce continent l'exécution d'un 
profil gravimétrique nord-sud aussi précis que possible, en liaison 
avec les travaux géodésiques traversan t les mêmes régions“ .

24. sierpnia.
23. Commémoration du centième anniversaire de la naissance de Roland 

Eôtvos par D r Tarczy - Homoch.
24. Sur les façons différentes de calculer l'effet indirect des masses. 

Examen des tables récemment publiées par R. P. Lejay.

25 sierpnia.

25. Présentation du rapport général établi par le Prof. Cassinis. P ro­
blème général de la compensation du réseau gravim étrique mondial. 
Exam en des travaux de M. Morelli. Voeux et résolutions à prendre 
concernant de nouvelles observations e t de nouvelles jonctions 
à réaliser.

26. Das Fundam entalsystem  der Schwere im Lichte neuer Reversion- 
Pendelmessungen par Prof. Berroth.

27. Présentation du rapport général établi par le Prof. Heiskanen en ce 
qui concerne les réductions isostatiques des mesures de gravité. 
Exposé de diverses suggestions, recommandations e t explications 
par le Prof. Heiskanen.

Kilka słów wyjaśnienia należy się sprawie referatów  niemieckich. 
Umieszczenie na porządku dziennym Sekcji referatu  niemieckiego 
uczonego prof. B errotha nie było faktem  odosobnionym. W pbrządkach 
dziennych Asocjacji Magnetyzmu Ziemskiego również umieszczony był 
szereg referatów  niemieckich (i japońskich). Jak  dowiedzieliśmy się po 
przyjeździe do Oslo, cala ta  akcja została dostatecznie wcześnie Wstrzy­
m ana przez prezydium Unii, tak, iż do Oslo nie przybył ani jeden uczonÿ 
niemiecki ani japoński. Również żaden re fe ra t niemiecki ani japoński nie 
był przedmiotem obrad.

Działalności niemieckiego uczonego prof. Tomaschka poświęcony był 
jedynie paruzdaniowy komunikat prof. Rankine (W. B rytania). Z treści 
wynikało, iż Tomaschek zaproszony został na stale do Anglii i tam  kon­
tynuuje swe prace eksperymentalne nad efektam i przypływów spręży­
stych w skorupie ziemskiej. Wiadomość ta  m a dla Polski także i mery­
toryczne znaczenie, gdyż jedna ze stacji badawczych Tomaschka, umie­
szczona na poziomie 500 m  na kopalni „Rozbark" w Bytomiu, ocalała, 
a jej przyrządy są  w niezłym stanie i s tacja  ta  winna być uruchomiona.

Wspomnieć również trzeba o wystawie publikacji geodezyjnych i geo­
fizycznych jaka urządzona została w czasie VUT Zjazdu w jednej z sal
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Uniwersytetu. N a wystawie te j delegaci P. I. G. umieścili wszystkie po­
siadane publikacje polskie, zarówno P. I. G., jak  Geodezyjnego Insty tu tu  
Naukowo-Badawczego.

4. W a ż n i e j s z e  p r o b l e m y

a. Metodyka pomiarów i opracowań grawimetrycznych

Główny referen t tem atu E. A. Glennie (W. Brytania) przedstawił 
dezyderaty m ające na celu ujednolicenie sposobu wykonywania i publi­
kowania pomiarów ciężkości. Każda praca terenowa winna być oparta
0 określoną stację bazową. Idealna sieć pomiarowa winna być regularna
1 jednostajna. Odległość punktów pomiarowych rzędu 10 km  zaspokoi 
całkowicie potrzeby teoretycznej grawimetrii. Opracowanie winno za­
wierać dane wyjściowe o stacji bazowej, współrzędne punktów pomia­
rowych, ich wysokości n. p. m. i ciężkość zaobserwowaną. Przy podawa­
niu anomalii ciężkości winien być szczegółowo podany sposób redukcji 
i wzór na ciężkość normalną. Tam gdzie ilość pomiarów jest bardzo wiel­
ka (np. przy prospekcji grawim etrycznej), musi być zastosowana pewna 
selekcja dat. Po pierwsze, daty szczegółowe często zabezpieczone są ta ­
jemnicą, po drugie, liczba dat jest obecnie tak  wielka, iż z czysto prak­
tycznych względów nie podobna ich wszystkich opublikować, po trzecie, 
zagadnienia teoretyczne geodezyjno-grawimetryezne bynajmniej nie wy­
m agają operowania takim  nawałem m ateriału liczbowego. Jes t przeto 
pożądane, by k raje  wykonujące pomiary grawimetryczne dokonały wy­
boru sieci punktów pomiarowych (np. 10  km  punkt od punktu) i by wy­
niki pomiarów- wykonywanych w tych punktach były możliwie szybko 
publikowane. Szczegółowo zostały omówione zasady takich publikacyj.

b. Pomiary absolutne

Jak  wiadomo, wszystkie pomiary grawimetryczne wykonywane są 
w sposób względny. Są one odniesione do wartości:

g =  981.274 gai

w Poczdamie. W artość ta  okazała się jednak w świetle ostatnich prac 
amerykańskich (Bureau of Standards, Heyl) i angielskich (National 
Physical Laboratory w Teddington, Clark) błędną. W przeliczeniu do 
Poczdamu prace te  dały następujące wyniki:

g =  981.254 gal (Heyl) 
g =  981.259 gal- (Clark)
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Widać stąd, iż przyjęty na całym świecie poczdamski system odnie­
sienia je st za wysoki.

Asocjacja Geodezji nie zamierza jednak w chwili obecnej zmieniać 
system u poczdamskiego, uważając, że w arto wpierw potwierdzić pomiary 
— amerykański i angielski — nowymi obserwacjami. Taki nowy pomiar 
przygotowuje obecnie Ch. Volet w Międzynarodowym Biurze Miar i Wag 
w Sèvres pod Paryżem. Pom iar wykonany będzie nową, niezależną me­
todą przez określenie czasu i drogi ciała swobodnie spadającego.

c. Międzynarodowa sieć punktów podstawowych

Absolutna wartość g w Poczdamie je s t rozprowadzona na całą kulę 
ziemską przy pomocy pomiarów względnych, łączących punkt fundamen­
talny w Poczdamie z fundamentalnymi punktam i w poszczególnych k ra­
jach, czyli z tzw. centralam i krajowymi.

Sprawa dokładności tych połączeń grawimetrycznych była w Oslo 
przedmiotem kilku referatów  i obszernej nad nimi dyskusji.

W szczególności referowane były dwie niezależne prace, jedna Mo- 
relliego (W łochy), druga Hirvonena (Finlandia), na ogół zgodne w swych 
głównych wynikach.

Wyniki te  trzeba określić jeszcze tak. Istnieje wiele jeszcze central 
krajowych, w których przyjmowane g jest obarczone błędem niedopusz­
czalnie dużym. Błąd ten  w całej swej wielkości wchodzi do wszystkich 
pomiarów g opartych o odnośną centralę krajową, skażając w ten spo­
sób ziemskie pole ciężkości na dużych nieraz przestrzeniach. Tak np. 
błąd centralnej stacji grawimetrycznej w Indiach (Dehra Dun) spowo­
dował, iż operowano do niedawna w Indiach wielkościami g system atycz­
nie o 13 mga.li zbyt małymi.

Do sprawy tej Asocjacja Geodezji przywiązuje podstawowe znacze­
nie. Niezbędne je st wykonanie dalszych dokładnych połączeń grawime­
trycznych oraz niezbędne są  dalsze wyrównania. Do tego pierwszego celu 
Heiskanen zaproponował szerokie użycie najlepszych współczesnych g ra­
wimetrów przewożonych na samolotach.

Jak  spraw a ta  wygląda w Polsce? Posiadamy w kraju  3 stacje pod­
stawowe: Warszawa, Kraków i Poznań. W szystkie te stacje  weszły do 
ogólnoeuropejskiego wyrównania Morelliego i Hirvonena. Poprawki, ja ­
kie naszym stacjom  obaj ci uczeni proponują przypisać, są znikome i mo­
żemy powiedzieć, iż posiadamy stacje podstawowe należące do najdo­
kładniej określonych w Europie. Poprawek tych zresztą zaakceptować 
nie możemy, gdyż autorowie obaj nie mogli w swych rachunkach uwzglę­
dnić prac zupełnie nowych, których wyniki nie są jeszcze opublikowane, 
a  które w najbliższej przyszłości zostaną opracowane w P. I. G. ITwzglę-
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■dnienie tych materiałów w jeszcze wyższym stopniu podniesie dokładność 
naszych grawimetrycznych central krajowych.

d. Ciężkość w  powierzchni odniesienia

Ciężkość bserwowaną porównujemy z ciężkością ,,normalną“ , tj .  tą 
ciężkością, jaka  panowałaby w określonej powierzchni odniesienia, we­
w nątrz której znajdowałaby się całkowita m asa ziemi odpowiednio regu­
larnie uwarstwiona.

Stosowny wzór na „normalną“ ciężkość:

Y o =  978,030 [ 1 +5302 ■ 101«sin2 o - 7 ■ 10 3«sin2 2 <p]

obliczony w 1901 r. przez F. R. Helm erta służy w większości krajów, 
w te j liczbie i w Polsce.

Wzór ten prowadzi jednak do anomalii ciężkości zbyt dużych (al­
gebraicznie). Mówiąc inaczej, obliczone względem tego wzoru anomalie 
dodatnie są  zbyt duże, zaś anomalie ujemne — co do wartości bezwzględ­
nej — zbyt małe.

Aby fak t ten  uwzględnić, Asocjacja Geodezji na IV Zebraniu Ogól­
nym w Sztokholmie w 1930 r. poleciła stosować wzór obliczony przez 
Heiskanena, Cassinis i De Silva:

YO =  978,049 [1 +  52884 • 10~7 sin2? — 59 ■ 10- 7 sin 2?]

podający ciężkość „normalną“ na międzynarodowej elipsoidzie. Wzór ten 
znany je st pod nazwą „formuły międzynarodowej“ .

W ostatnich czasach przybyło jednak mnóstwo nowych danych, któ­
re sprawę ciężkości „normalnej“ w dużym stopniu komplikują. Wiadomo 
jest oddawna, iż ciężkość na oceanach jest, średnio biorąc, nieco większa 
niż ciężkość na kontynentach. Heiskanen, k tóry  ostatnio bliżej badał tę  
sprawę, przedstawił liczbowe je j ujęcie w postaci wzorów na ciężkość 
„kontynentalną“ i „oceaniczną“ : x '

70 =  978,027 [ 1 +  5335 • 10'° sin25  — 5,9 • 10"c sin2 2 9 ] (kontynenty)

Y'o =  978,065 [1 +  5309 • 10-6 sin2<p — 5,9 • 10-0 sin2 2 9 ] (oceany)
Jeśli zapytać, jak  do tych wzorów pasuje średnia ciężkość w E uro­

pie, to odpowiedź brzmi następująco: Ciężkość w Europie je st średnio 
biorąc około 15 mgal za wysoka względem formuły międzynarodowej: 
jest ona ponadto większa od „kontynentalnej“, lecz mniejszą od „ocea­
nicznej“ . Wynik ten podał Heiskanen jeszcze przed paru laty  i ponownie 
przypomniał w Oslo.
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Dla nas w Polsce wynik ten ma pierwszorzędne znaczenie. Zdaje się 
on oznaczać, iż wszystkie anomalie ciężkości, jakim i operujemy w nar 
szym kraju, m ają regionalny „europejski“ stały człon rzędu 15 mgal. 
Uwzględnienie tego członu wraz z przejściem od używania wzoru Helr 
m erta na ciężkość normalną do formuły międzynarodowej pogłębiłoby 
wszystkie anomalie ciężkości o 12 -j- 15 =  27 mgal. K raj nasz ukazałby 
się nam wówczas jako k raj zdecydowanego niedoboru ciężkości, na któ­
rego tle rysowałyby się tylko nieliczne i o skromnej powierzchni anor 
malie dodatnie Lubelszczyzny, Kieleckiego, Radomskiego, Krakowskie­
go, Górnego Śląska, Mazowsza i Zachodniego Pomorza. Sprawa cała wy­
maga szczgółowego przedyskutowania na naszym gruncie.

e. Ciężkość i undulacje geoidy

N a VIII Zebraniu Ogólnym UGGI w Oslo rozprowadzoną była wśród 
uczestników zebrań Asocjacji Geodezji praca P. Tanni „On the Conti­
nental undulations of the geoid as determined from  the present gravity 
m aterial“, Helsinki, 1948. Jest to praca pierwszorzędnej wagi.

A utor jej, posiłkując się twierdzeniem Stokesa, oblicza na podstawie 
dostępnych sobie pomiarów ciężkości przebieg rzeczywistej (aktualnej) 
geoidy względem elipsoidy odniesienia (międzynarodowej). Wyniki tego 
rachunku podane zostały w postaci kartograficznej na odpowiedniej 
mapie załączonej do pracy. Liczby na tej mapie oznaczają w metrach 
wysokości nad lub głębokości pod elipsoidą. Od Uralu na wschodzie, aż 
po zachodnie wybrzeża A tlantyku widać na mapie Tanniego rozległe 
wzniesienie geoidy, dochodzące w rejonie basenu kanaryjskiego do +  
52 vi. W kraju  naszym geoida podnosi się od N E ku SW od -|- 15 m na 
Mazurach, do ok. -(- 35 m w Sudetach. Jej izohipsy m ają na naszym 
terenie znany kierunek NW — SE.

Negatywnym kontrastem  dodatniej undulacji „atlantyckiej" jest 
ujem na undulacja „azjatycka“ dochodząca poniżej 40 m  głębokości na 
obszarze Pam iru i częściowo Turkiestanu Wschodniego.

Do pracy Tanniego dołączone są  jeszcze dwie inne mapy. Podają one 
rozkład anomalii izostatycznych w powierzchni morza przy założeniu 
grubości skorupy ziemskiej 114 km.

W arto porównać te  mapy z mapą undulacji geoidy. Obszarowi 
„atlantyckiemu“ odpowiadają nadm iary ciężkości, „azjatyckiemu“ z a ś - -  
niedobory. Widzimy poza tym  na mapach tych skąd bierze się większa 
od średniej większość oceaniczna: na żadnym z oceanów nie dostrzegamy 
tak  niskich anomalii izostatycznych, jakich siedzibą je st ląd azjatycki, 
przeciwnie — oceany są  wolne od rozległych niedoborów ciężkości.
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Widoczny je st również na tych mapach fak t nadwyżki ciężkości 
w Europie, o którym  wyżej była mowa.

Ogólne wnioski sformułować można tak : obszary głównych zakłóceń 
regularnej postaci ziemi i obszary, głównych zakłóceń stanu równowagi 
jej skorupy są w dużym stopniuzależne od aktualnego rozkładu kon­
tynentów i oceanów. W tym  stanie rzeczy mówić trudno o „kontynental­
nych“ łub „oceanicznych“ ciężkościach. Można natom iast mówić o zwar­
tych obszarach niedokompensowanych, którym  odpowiadają dodatnie 
undulacje geoidy i o zwartych obszarach przekompensowanych, którym  
odpowiadają ujemne undulacje geoidy. W pierwszych obszarach istnieje 
pewien nadm iar powierzchniowej gęstości, wskutek czego — biorąc ogól­
nie — geoida się podnosi, natom iast w obszarach drugich — odwrotnie.

Należy podnieść, iż wyniki Tanniego, pomijając pewne zastrzeżenia 
zasadnicze, o czym niżej będzie mowa, załatw iają w dużym stopniu spra­
wę tzw trójosiowość figury ziemi podnoszoną w różnych postaciach od 
ła t kilkudziesięciu. W ciągu ostatniego dwudziestolecia czynione były 
liczne próby udowodnienia trójosiowości ziemi przy pomocy pomiarów 
ciężkości i znany je s t cały szereg „trójosiowych“ formuł na ciężkość 
normalną. Oś dłuższa wszystkich tych nieobrotowych elipsoid przypada 
zazwyczaj w sąsiedztwie południka Greenwich.

W świetle omawianej pracy sprawę całą ująć wypada trochę inaczej. 
Jest widoczne z map Tanniego, iż elipsoida trójosiowa nieco lepiej może 
oddawać w przybliżeniu kształt aktualnej geoidy niż elipsoida obrotowa; 
ale tylko nieco lepiej. Rzeczywisty, nieregularny kształt geoidy charak­
teryzuje się rozległymi undulacjami, których szereg przedstawia mapa 
Tanniego. Nie wiemy wprawdzie dokładnie jak  geoida zachowuje się na 
Pacyfiku, jak  przebiega nad lądem afrykańskim, a jak  na  wysokich sze­
rokościach geograficznych — na te  wszystkie pytania dadzą bliższą od­
powiedź dopiero przyszłe prace. N a podstawie tego jednak, co przynoszą 
wyniki rachunków uczonego fińskiego, wolno sądzić, iż kształt geoidy 
jest bardzo skomplikowany i że komplikacje te  zaznaczą się niezależnie 
od przyjętej elipsoidy ziemskiej.

f. Redukcje ciężkości do poziomu morza i zagadnienie izostazji

Obie kwestie są w dzisiejszym stanie rzeczy nierozłącznie ze sobą 
związane. N a Sekcjach 4 i 5 były one centralnym i punktam i wszystkich 
większych dyskusji. W piątym  dniu obrad, 23 sierpnia, porządek dzienny 
zapowiadał „Generalną dyskusję nad zagadnieniami interpretacji ano­
malii grawimetrycznych, w szczególności anomalii izostatycznych“ . Dys­
kusja ta  odbyła się pod przewodnictwem Lam berta, referentam i byli 
Vening Meinesz, Heiskanen, Field, Lejay i in.
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Jest rzeczą znaną, iż wielkość anomalii grawimetrycznych w po­
wierzchni odniesienia zależy w sposób zasadniczy od założeń, jakie uczy­
nimy przy redukcji na wysokość.

W czasie omawianej dyskusji nie było różnicy zdań co do celu i isto­
ty  poszczególnych redukcji. Panuje w szczególności zgoda co do tego, iż 
redukcje • Bouguera muszą być używane w zagadnieniach poszukiwań 
geologicznych, gdyż w zagadnieniach tych chodzi o wykrywanie niewiel­
kich niedoborów i nadwyżek mas, k tóre napewno nie są skompensowane.

Jeśli jednak chodzi o obszary duże z urozmaiconą rzeźbą, wówczas 
anomalii innych jak  izostatyczne używać nie należy. W obszarach tych, 
w szczególności jeśli ich elewacja jest znaczna, deficyty wskazywane 
przez anomalie Bouguera są zupełnie iluzoryczne. Heiskanen wystąpił 
nawet z propozycją, by Asocjacja poleciła jako standartow ą redukcję 
wg modelu A iry - Heiskanen dla grubości skorupy ziemskiej 30 Jem. P ro­
pozycja ta  jednak głosowana nie była. Niemniej' jednak celowość i poży 
tek redukcji izostatycznych większych wątpliwości nie budzi. Anomalie 
izostatyczne są na ogół biorąc małe, uprawdopodabniając założenia re­
dukcyjne.

Wysunięto natom iast w dyskusji szereg problemów natu ry  specjal­
nej. Pierwszy z nich wzbudził najwięcej wątpliwości. Pozostaje on 
w związku z tzw. „efektem pośrednim“ redukcji grawimetrycznych.

Gdy przy redukcyjnym postępowaniu usuwamy topografię, wówczas 
zniekształcamy geoidę, a uzupełnienie kompensacji bynajmniej tego znie­
kształcenia nie usuwa. W ten sposób geoida aktualna w skutek redukcji 
ulega zdeformowaniu i tą  je j zdeformowaną postać nazywamy „geoidą 
izostatyczną“. Na ogół biorąc, w rejonach nadwyżki masy przebiega ona 
poniżej geoidy aktualnej, co z kolei wywołuje „pośrednio“ w zrost cięż­
kości na geoidzie.

Vening Meinesz staw ia pytania następujące — czy masy leżące mię­
dzy obu geoidami uważać za skompensowane, czy też za nieskompenso- 
wane? Vening Meinesz pragnie je również kompensować i przytacza za 
taką  tezą poważne argum enty; jednakowoż spraw a ta  zam knięta nie 
została.

Inne pytanie jakie padło, było następujące: W jakim  stopniu reduk­
cje izostatyczne naruszają środek masy ziemi i je j momenty bezwładno­
ści?; yening Meinesz sądzi, iż w chwili obecnej geoidy aktualnej pod 
tym  względem dokładnie nie otrzymujemy (m in. odnosiłoby się to rów­
nież i do rezultatów Tanniego referowanych wyżej).

Obiekcje te nie są ciężkie. K ierują one jednak uwagę uczonych ku 
takim  metodom redukcji, k tóre w ogóle nie naruszają aktualnej geoidy. 
T aką właśnie metodą je s t m etoda „inwersji“ Rudzkiego. Omawiano 
w Oslo tablice sporządzone przez Kladivo (Czechosłowacja), k tóre słu­
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żyć m ają dla praktycznego przeprowadzania redukcji przy pomocy me­
tody Rudzkiego. Nie jest ona wprawdzie mniej uciążliwa od metod izo­
statycznych, jednak jej doniosłość w problemie figury ziemi nie ulega 
wątpliwości.

Metodyka redukowania pomiarów ciężkości przy założeniach izosta­
tycznych (wg któregokolwiek modelu: P ra tt  - Hayforda, A iry - Heiska- 
nena, regionalnego Vening Meinesza) została w bieżących latach szeroko 
uzupełniona i ulepszona. Omawiane były na Sekcjach 4 i 5 nowe tablice 
do rachunków izostatycznych sporządzone przez Lejaya (F rancja), Mi- 
chajłowa (Z.S.R.R.) i Vening Meinesza (Holandia). Unia Geodezyjno- 
Geofizyezna utrzym uje z własnych środków w Helsinkach specjalny In­
s ty tu t Izostatyczny, którego celem jest bliższe badanie zagadnień izo- 
stazji. In sty tu t ten corocznie wydaje kilka ważnych prac z tego zakresu.

Z licznych opracowań izostatycznych Insty tu tu  w Helsinkach na 
bliższą naszą uwagę zasługuje publikacja wydana w 1942, a poświęcona 
izostazji w krajach  karpackich. Je j autorem je s t wspomniany wyżej L. 
Tanni. Oparł się on w te j pracy na pomiarach grawimetrycznych pol­
skich (z la t 1930 — 37), czeskich, węgierskich, a nawet dawnych austro- 
węgierskieh.

g. Zagadnienie ciężkości na szelfach i  progach kontynentalnych

Zagadnienia ciężkości na morzu i na oceanach poruszone były w  Oslo 
wielokrotnie i w różnych ujęciach. Ogólne wnioski możnaby przedstawić 
tak. Dna oceanów wydają się być dużo mniej jednorodne niż kontynenty. 
Anomalie ciężkości, jakie rejestru je  się z powierzchni oceanów, w ża­
dnym razie nie dają się wytłumaczyć samą tylko topografią dna. Pom i­
jając już „pasy ujemnych anomalii“ odkryte przez Veninga Meinesza 
i w dalszym ciągu odkrywane przez ekspedycje amerykańskich łodzi pod­
wodnych, stwierdzić trzeba, iż rozmaitość i  rozmiar anomalii (nawet 

^izostatycznych) je st znacznie większa na oceanach niż na lądach.
Bliżej nieco zatrzymać się w arto na ujemnych anomaliach, jakie to­

warzyszą progom kontynentalnym i szelfom. Anomalie te  znane są od 
dawna. Ich wielkość znacznie maleje, gdy użyć redukcji izostatycznych, 
niemniej jednak zjawiska te powszechnie w ystępują w zdłuż. wschodnioT 
azjatyckich wybrzeży oraz wzdłuż głębin obrzeżających Indie Holender­
skie, Filipiny itd.

Liczni mówcy podawali w Oslo różne możliwe przyczyny tego zja­
wiska. Najlepiej daje się ono wyjaśnić, jeśli przyjąć, iż w okolicach tych 
istnieją jakieś większe nagromadzenia lżejszego m ateriału osadowego na 
znacznych głębokościach. ................
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Jest to koncepcja nienowa, ściśle związana z in terpretacją całokształ­
tu  zjawisk geofizycznych, zarówno grawitacyjnych, jak i sejsmicznych, 
znanych z tych okolic.

Syntezę zagadnienia przedstawił jeden z najwybitniejszych współ­
czesnych sejsmologów Gutenberg w niezwykle pięknym referacie p. t. 
„Sejsmiczność ziemi“, wygłoszonym 25 sierpnia na łącznym posiedzeniu 
Asocjacji Geodezji i Asocjacji Sejsmologii. Opierając się na najśwież­
szych m ateriałach zebranych i opracowanych w Seismological Labora- 
tory  w Pasadenie, Gutenberg wskazał przede wszystkim na zasadniczą 
odmienność cyrkumpacyficznej strefy  sejsmicznej od pozostałych sejs­
micznych stref ziemi. Odmienność ta  wyraża się w dużo większej ak ty­
wności strefy  cyrkumpacyficznej w zakresie wstrząsów najsilniejszych.

Azjatycka część te j strefy  charakteryzuje się poza tym występowa­
niem głębokich trzęsień. Ogniska tych trzęsień rozłożone są na powierz­
chni, k tó ra  stromo podcina kontynent azjatycki do głębokości rzędu 
700 km. Związek pionowego rozkładu ognisk z omawianymi wyżej mini­
mami anomalii grawimetrycznych oraz z generalnymi rysam i rzeźby jest 
bardzo ścisły. D ają się tu  wyróżnić następujące strefy, licząc od wschodu 
ku zachodowi:

1. S trefa głębin oceanicznych u nasady progu kontynentalnego
2. S trefa minimów grawimetrycznych
3. S trefa płytkich ognisk sejsmicznych
4. S trefa ognisk średnich, a  zarazem strefa  wulkaniczna
5. S trefa ognisk głębokich.
Istnienie wymienionych stref i porządek ich występowania objaśnić 

możną przyjm ując nasuwanie się kontynentu na dno oceaniczne.

h. Różne prace teoretyczne

A. Marussi (Włochy) złożył na Sekcji 5 pracę pt. „Fondements de 
géométrie différentielle absolue du champ potentiel te rre stre“ . Je s t to 
ogólna matematyczna teoria ziemskiego pola grawitacyjnego.

W. Heiskanen referował wyniki pracy E. Niskanena (Finlandia) pt. 
„On the deformation of the E arth 's  crust under the weight of a glacial 
ice-load and the related phenomena". Jest to nowa teoria deformacji sko­
rupy ziemskiej pod ciężarem zlodowaceń. Pod względem metodycznym 
autor oparł się na znanej pracy Rudzkiego z 1899 r., przyjął jednak no­
wocześniejsze założenia o własnościach fizycznych skorupy ziemskiej.

Vening Meinesz na ogólnym posiedzeniu Asocjacji Geodezji refe­
rował wyniki swej pracy pt. „Shear patterns of the E arth 's  crust“ . 
w której podjął próbę interpretacji niektórych większych rysów rzeźby
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ziemi, jako rezultatu  głębokich spękań wywołanych napięciami pojawia­
jącymi się w skorupie ziemskiej pod wpływem zmian położenia jej osi 
obrotu.

5. U w a g i  k o ń c o w e

Sprawozdanie niniejsze odtwarza z konieczności tylko fragm ent 
obrad Asocjacji Geodezji, ten mianowicie, w którym  delegaci F. I. G., 
ze względu na interes reprezentowanej przez nich instytucji, uczestni­
czyli bezpośrednio i osobiście (Sekcje 4 i 5). Nie poruszone zostały tu  
liczne kwestie natury  naukowej, które dyskutowane były w Sekcjach 1, 
2 i 3, jak  również nie dotknięte zostały różne kwestie organizacyjne, 
k tóre wypłynęły w  czasie obrad Asocjacji Geodezji poza Sekcjami.

I  tak, ważna spraw a pomiarów odległości przy pomocy fal elektro­
magnetycznych roztrząsana była na Sekcji 1 (Triangulacja). Dokładność 
nowej metody pomiarów odległości je st już dzisiaj tak  wysoka, że można 
było stwierdzić błędy na mapach we wzajemnym usytuowaniu lądów, 
a oczekuje się, że w dalszym rozwoju tego rodzaju badań, będzie można 
stwierdzić ewentualne ruchy i przesunięcia kontynentów względnie ich 
części pewniej i dokładniej niż to dotychczas mogła określić metoda po­
miarów długości geograficznej. N a tejże Sekcji 1 była mowa o nowoczes­
nych metodach rachunku wyrównawczego i postępach osiągniętych 
w tym  zakresie w Polsce (macierze „krakowianowe“ ). Przy roztrząsaniu 
obu tych kwestii nie było delegatów polskich. Podobnie nie było ich na 
Sekcji 3 (Astronomia geodezyjna) w czasie omawiania metody wyzna­
czania elementów figury ziemskiej z obserwacji zaćmień według meto­
dy T. Banachiewicza oraz w czasie omawiania jednej z metod pomiaro­
wych astronomii geodezyjnej wypracowanej przez J. Krassowskiego. 
Mimo, iż w  kwestiach tych P.I.G. bezpośrednio zainteresowany nie jest, 
stwierdzić trzeba, iż odpowiednie polskie referaty, a co najm niej obec­
ność odpowiednich specjalistów na tych zebraniach byłaby bardzo pożą­
dana ze względu na ogólny interes nauki polskiej.

N a osobną 'wzmiankę zasługuje spraw a udziału Polski w międzyna­
rodowych pracach bibliograficznych z zakresu geodezji i geofizyki. 
Udział ów — jak  się można było zorientować — jest niedostateczny 
i należałoby całą sprawę na naszym gruncie bliżej przedyskutować.

Nowe władze Asocjacji wybrane zostały na specjalnym posiedze­
niu wyborczym. Prezydentem Asocjacji na okres 1948 — 1951 wybrany 
został ponownie dr W. D. Lam bert (Stany Zjednoczone). Ponownie wy­
brany również został Sekretarzem generalnym Asocjacji Prof. P. Tardi 
(F rancja).



CZĘŚĆ III

OBRADY ASOCJACJI MAGNETYZMU ZIEMSKIEGO 
I ELEKTRYCZNOŚCI ZIEMSKIEJ

Otwarcie obrad Asocjacji Magnetyzmu ziemskiego i Elektryczności 
ziemskiej miało miejsce 20 sierpnia o godz. 11.30 i wypełnione zostało 
odczytaniem „adresu prezydialnego“ oraz przedstawieniem przez Sekre­
tarza generalnego sprawozdania Biura centralnego Asocjacji. Pod nie­

obecność Prezydenta Asocjacji, dr J. A. Flem inga (Stany Zjednoczone) 
kolejno przewodniczyli obradom Asocjacji je j Wiceprezydenci: prof.
S. Chapman (Wielka Brytania) i prof. J. Coulomb (F rancja).

W okresie sprawozdawczym zaszła zmiana na stanowisku Sekretarza 
generalnego i D yrektora Biura centralnego Asocjacji. Dr A. H. L. Gol- 
die (Wielka Brytania) zrzekł się tych godności, które przejął w następ­
stwie dr J. W. Joyce (Stany Zjednoczone).

N astępujące biuletyny Asocjacji zostały opracowane i rozesłane 
w okresie sprawozdawczym : Biuletyn N r 11 -— Sprawozdanie z V II Ze­
brania Ogólnego w Waszyngtonie oraz Biuletyny N r 12 i 12a zawiera­
jące publikacje wskaźników C i K  za okres 1940 — 1947.

Następujące Komitety Asocjacji czynne były w okresie sprawozdaw­
czym (w nawiasach członkowie Komitetów z przewodniczącymi na czele) :

1. Komitet dla wyboru miejsc nowych obserwatoriów i koordynacji 
prac obserwatoriów istniejących (Fleming, Chapman, Laursen, Mau- 
rain)

2. Komitet zórz polarnych (Stormer, Currie, Heck, Kerânen, S tagg ).
3. Komitet studiów nad relacjam i między aktywnością słońca i m a­

gnetyzmem ziemskim (Fleming, Bartels, Chapman, M aurain).
4. Komitet dla magnetycznych punktów wiekowych (Vestine, John­

son, Jally, Fleming,- Kalinowski f, Maurain, Spencer Jones).
5. Komitet studiów nad stanam i jonizacji w atmosferze (Gish, Ro­

des, Salles, Torreson, W hipple).
6 . Komitet dla map magnetycznych — a. organizacja (Spencer Jones. 

Heck, Ljungdakl, M aurain), b. metodologia (Vestine, Chapman, Keranen, 
Ljungdahl).

7. Komitet dla rejestracji wielkich pulsacji na Islandii (Olsen, 
Chapman, Flem ing).

8 . Komitet metod publikacji obserwatoryjnych (Maurain, Fleming, 
Goldie, Heck,-Roberta, Tram py). . . r

9. Komitet klasyfikacji dziesiętnej literatury  magnetologicznej 
(Harradon, Bossolsco, van Dijk i ) .
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10. Komitet dla aktywizacji międzynarodowych porównań sprzętu 
wzorcowego (Keranen, Eble, Goldie, Mc. Comb).

11. Komitet dla techniki obserwacyjnej.
12. Komitet dla wskaźników 3-godzinnych (Mc. Nish, Johnston).

Działały ponadto Komitety wspólne:
1. Dla metod i oznaczeń przy charakteryzowaniu zaburzeń magne­

tycznych (wspólny z Międzynarodową Organizacją Meteorologiczną, 
przewodniczący F lem ing).

2. Dla badań jonosfery (wspólny z „International Scientific Radio 
Union“, przewodniczący Appleton).

3. Komisja likwidacyjna Roku Polarnego 1932 — 33 (Fleming, Ke­
ranen, Petersen, Stagg, Sverdrup, Thomson).

Omówimy niektóre z raportów  złożonych przez wyżej wymienione 
Komitety:

Komitet dla wyboru miejsc nowych obserwatoriów dokonał w swym 
raporcie prób przeglądu zmian, jakie zaszły w światowej liście obserwa­
toriów magnetycznych. Zmiany wywołane zniszczeniami wojennymi s ta ­
no w ą tu  znaczny odsetek. Wśród szeregu obserwatoriów magnetycznych, 
k tó re uległy całkowitemu zniszczeniu lub likwidacji, rapo rt wymienia ob­
serw atoria: Hel, Królewiec, Bochum, Auhof pod Wiedniem i in. Nowych 
obserwatoriów zorganizowano w okresie sprawozdawczym pokaźną licz­
bę. W szczególności rap o rt przytacza szereg obserwatoriów bądź już 
uruchbmionych, bądź będących w toku uruchomiania, jakie w myśl za­
leceń Komitetu powstały na półkuli południowej. Sprawa antarktycznych 
obserwatoriów magnetycznych posunęła się również naprzód i w czasie 
ostatniej ekspedycji F inn -R onne‘a wybrane zostały cztery stosowne 
miejsca na kontynencie antarktycznym . Razem czynnych jest obecnie 
69 obserwatoriów magnetycznych, w tym  12 na półkuli południowej.

Zakończony został druk wydawnictwa „Thesaurus of Observatory 
Values“ ogłoszonego przez Journal of Terrestrial Magnetism a,nd Atmo­
spheric Electricity.

Zlecenia Komitetu pod adresem obserwatoriów są m. in. następu­
jące: 1 ) dla obniżenia kosztów i przyśpieszenia publikacji rozważyć 
należy stosowanie techniki offsetowej, jako szczególnie ekonomicznej,
2 ) dla obniżenia kosztów ruchu obserwatoriów rożważyć należy wpro­
wadzenie przyrządów o rejestracji ciągłej, rocznej lub półrocznej.

Komitet studiów nad relacjami między aktywnością słońca i magne­
tyzmem ziemskim sygnalizuje w swym raporcie ukazanie się dwóch dzieł 

;o charakterze syntetycznym: 1) Terrestrial Magnetism and Electricity, 
vol. VHI in the series Physics of the E arth , N at. Res. Counc., Washin- 
ton, 1939,'2) Chapman - Bartels, Geomagnetism, 1940. Z prac bieżących
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Komitet podkreśla ważność studiów nad emisyjną aktywnością słońca 
podjętych ostatnio na Mt Wilson przez Richardsona oraz zachęca do 
szczegółowych badań nad stru k tu rą  i charakterem  słonecznego pola m a­
gnetycznego. Komitet zwraca również uwagę na możliwości, jakich do­
starczają spolaryzowane fale radiowe w zakresie wyznaczania pola m a­
gnetycznego w zewnętrznych partiach atm osfery ziemi.

Komitet dla magnetycznych punktów wiekowych przedstawił bardzo 
obszerny i wyczerpujący raport. Zdaniem Komitetu dążyć należy do stwo­
rzenia sieci międzynarodowej punktów wiekowych, odległych od siebie 
nie więcej niż 1000 km. N a punktach tych w ektor magnetyczny winien 
być określany co najmniej raz na dwa lata, w miarę możności w ciągu 
szeregu dni i z użyciem magnetografów, przy których pomocy możliwa 
byłaby dokładna redukcja do średnich dziennych. Rezultaty winny być 

możliwie szybko komunikowane do Centralnego Biura Asocjacji dla 
uzyskania danych o zmianach wiekowych na oceanach. Komitet uważa za 
niezbędne jak  najszybsze rozpoczęcie prac przez brytyjski statek  arna- 
gnetyczny „Research“. W zakresie wszelkich punktów wiekowych lądo­
wych, także i krajowych, Komitet zaleca dokładną stabilizację. Komitet 
podaje nadto w swym raporcie międzynarodowy przegląd prac w zakre­
sie studiów zmian wiekowych. W Polsce, Obserwatorium Geofizyczne 
w świdrze wybrało przed 1939 r. do tego celu 6 punktów sieci pierwszego 
rzędu. W obecnych granicach naszego kra ju  znajdują s ię 'trzy  z tych p un ­
któw: Hel, Poznań i Katowice. Na punktach tych pomiary wykonane by­
ły w 1946 i 1947 r.

Komitety dla metod publikacji obserwatoryjnych i dla techniki ob­
serwacyjnej przedstawiły szereg ważnych wytycznych dla ujednostajnie­
nia publikacji oraz znormalizowania i ulepszenia techniki pomiarowej.

N a zebrania plenarne Asocjacji zgłoszone zostały następujące refe­
raty, których większość była wygłoszona i przedyskutowana:

a. W zakresie relacji między aktywnością słońca i magnetyzmem 
2iemskim :

1. A. R om agna— Contribution â l'étude des effects gèomagnetiques
des différentes m anifestations de l'activité solaire.

2. W. C. Parkinson — Study of solâr flares and their terrestrial
effects.

3. M. Nicolet — Le problème de l'origine des région ionosphériques.
4. T. Yonezawa — On the variation of electron and ion densities

in the F 2 — layer a t the time of the solar eclipse on Fe­
bruary 5, 1943.
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5. H. Nagaoka—Magnetic storm s and lunar phase during sunspot
maximum from  standpoint of ionospheric disturbance.

6 . E. Gherzi — Results of some ionspheric and radio solar noise
researches made a t the Zi-Ka-Wei Observatory during the 
solar annular eclipse of may 9, 1948.

7. T. N agata — Longitudinal inequality of solar diurnal variation
in geomagnetic field.

8 . H. Nagaoka — Magnetic disturbance during sudden fade-outs
of radio transmission.

9. S. Im am iti — Radio fade-out and earth  magnetic variation.
10. E. Thellier — Les orages magnétiques.
11. L. Vegard — Suggested lines for fu rther investigation and

study.

b. W zakresie badań jonosfery:

1. H.W .W ells— Rapid changes in  the ionosphere.
2. ,, — High speed ionospheric recording technique.
3. ,, — Character!tics of sporadic E.
4. „ — Ionospheric observatories established by the De­

partam ent of Terrestrial Magnetism, Carnegie Institution 
of Washington.

5. ,, — Ionospheric anomalies and future research objec­
tives. .

6 . L. V. Berkner — Continuous recording of dominant ionospheric
characteristics.

7. J. H. Meek — Charakteristics of E  - region sporadic ionisation
in Canada.

8 . H . Uyeda — Change of the E-region in the morning and in-the
evening.

9. O. B urkard — Elektronenvernichtung in der Fo-Schicht.
10. H . Uyeda — Worldwide distribution of the ordinary component

critical frequencies of F 2-layer.
11. Y. Aono — On the variation of minimum frequency in h ‘ f curve

of ionospheric observations.
12. Y. N akata — Form ation of F 2-layer.
13. H. N agaoka — Diurnal variation in the production of ions in

the ionosphere.
14. ,, — The formation Fi- and F> - layers of the iono­

sphere.
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15. H. N agaoka— S ix -m onth  period of terrestria l magnetic activi­
ty  and its relation to F 2-layer of the ionospere.

16. T. N agata  and N. Fuliushima — Ionospheric bays accompanying
geomagnetic bays.

c. W zakresie prac pomiarowych i instrum entów:

1. R. G. Madill — Declination results a t Canadian stations north
of latitude 60° N., 1939 — 1947.

2. J. Veldkamp — A new magnetic survey of the Netherlands.
3. F. Bahnemann — Correlation of magnetic field data.
4. K. W ienert — Prelim inary report on the magnetic results of a

journey to Sikkim and Tibet.
5. B. Trumpy — A magnetic survey of Norway.
6 . H. F. Baird — Magnetic resurvey of New Zealand.
7. E. H. V estine—  Completion of magnetic and electric survey of

the earth.
. 8 . E. Hoge — Essai d'interprétation géologique des anomalies ma­

gnétiques décelées dans l'E st de la Belgique.
9. J. G. Sineriz — Las variaciones de la componente vertical del 

campo magnético te rrestre  aplicadas a la prospección de 
minerales.

•10. E. Lahaye and J. B ertrand — Sur la réalisation d'appareils de 
mesures magnétiques absolues.

11. E. Selzer — „Multiplicateur" de champ magnétique terrestre
pour m agnetrons e t magnétophones enregistreurs.

12. H. N agaoka and T. Ikebe — Induction m agnetograph for recor­
ding sudden changes of terrestrial magnetic field.

13. Y. Kato and S. U tashiro — A new method of measuring the in­
tensity of the earth 's  magnetic field.

14. H. Nagaoka, T. Ikebe and S. Imamiti — Comparison of induc­
tion m agnetograph with induction loop a t Kakioka Magne­
tic Observatory.

d. W zakresie pomiarów magnetycznych wykonywanych na samolo­
tach:

1. H. Jensen — The airborne magnetic survey. 
í 2. J. B. Balsley — Techniques and results of aeromagnetic sur­

veying.
3. L .  H . Rumbaugh and L . R. Alldredge —  Airborne e q u ip m e n t 

for geomagnetic measurements.
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e. W zakresie badań zórz polarnych:

1. C. Stórm er — Some results from  the observations and measure­
ments of polar aurora in Southern Norway.

2. F . T. Davies — Visual auroral observations in Canada, 1943—47.
3. E. H. Vestine — Analyses of visual auroral observations.
4. M. Nicolet — Nouvelles suggestions au sujet de l'in terprétation

du spectre de l'aurore.
5. B. W. Currie a,nd W. Penn — A continuously recording meter

for auroral radiations.
6 . W. Petrie — Rem arks on the excitation of certain oxygen and

hydrogen lines appearing in the auroral spectrum.
7. K. G. Maimfors — Model experiment on the aurora.
8 . B. W. Currie — R eport on auroral investigations a t the Univer­

sity of Saskatchewan, Canada.

f. Różne:

1. A. Johnson, T. M urphy and O. W. Torreson — Pre-history of
the earth 's  magnetic field.

2. E. Thellier — L'intensité du champ te rrestre  dans le passé.
3. J. Barriothy — The origin of the earth 's magnetic field.
4. E. H. Vestine — Description of the geomagnetic variations.
5. L. Slaueitajs — Some notes on secular variation.
6 . M. Hasegawa and M. Ota — On the magnetic field Sq in the

middle and lower latitudes during the H Polar Year.
7. J. Egedal — The magnetic diurnal variation of the horizontal

force near the magnetic equator.
8 . M. Hasegawa and M. Ota — The- representation for magnetic

field of S , w ith potential calculated through a method of 
graphical integration.

9. H. H atakeyam a — Investigation on the bay-disturbance and
the pulsation of the terrestria l magnetism field and the 
earth  current.

10. Y. Kato — O n a  new theory of the magnetic storm.
■ .11.' T. Rikitake —  The electrical s ta te  of the earth 's  interior as 

inferred from  variations in the earth 's  magnetic field.
12. M. Ota — The position and motion ot the focus of the electric

current-vortex equivalent to the variation-field of te rre ­
stria l magnetism.

13. H. N a g a o k a  Sudden commencement of magnetic storm s and
its probable cause.
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14. H. Nagaoka — Minute fluctuations in the period of rotation of
the triaxial earth.

15. H. H. Howe — Preparing magnetic observatory results by use
of punched cards.

16. A. Romagna — Le nouvel observatoire géophysique de Villa-
franca de los Barros en liaison avec l'observatoire de 
l'Ebro.

17. L. Constantinescu — Establishm ent of a magnetic observatory
in Roumania.

18. E. Lahaye — Rapport sur la réalisation d‘un nouveau centre
d'études géophysiques en Belgique.

19. E. Lahaye and E. Hoge — Sur la caractérisation magnétique des
jours.

20. H. F. Johnston, W. E. Scott and E. Balsam — Geomagnetic
indices C and K, 1940 — 1947.

21. T. N agata. — Local geomagnetic anomalies in volcanic regions
and their interpretation.

22. H. N agaoka and T. Ikebe — Sudden magnetic variation during
the volcanic activity of Asamayama.

23. — — Magnetic variation during an explosion of Asamaya­
ma and its mechanism.

24. E. Lahaye and J. B ertrand — Sur la réalisation de compteurs
d'ions et d 'enregistreurs de la conductibilité électrique de 
l'atmosphère.

25. T. Koono — Meteoric impact ionisation observed on radar
oscilloscopes.

26. E. O. H ulburt — Survey of the brightness and polarisation of
the  daylight sky.

27. 0 . H. Gish and G. R. W ait — Electrical surveys over thunder-
heads.

28. A. Romagna — Contribution à  l'étude de l'influence de la Lune
sur les courants telluriques.

29. W. Smosarski —  Quelques résu lta ts  des observations simulta­
nées de champ électrique et des phénomènes météorolo­
giques.

30. R éférât zbiorowy — Geophysical Research of cosmic rays in
Japan.

31. T. Yonezawa — On the reflection of radio waves from  a meteor.
32. A. K im para — The wave form  of atmospherics.
33. D. J. Schove — The phase of sunspot cycle through centuries.
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34. M. Schlumberger and G. Kunetz — Observations sur les varia­
tions rapides des courants telluriques.

35. S. E. Forbush — Summary of cosmic ray  observations.

N a zebraniu wspólnym Asocjacji Magnetyzmu ziemskiego i Elek­
tryczności ziemskiej oraz Asocjacji Meteorologii porządek dzienny prze­
widywał następujące referaty :

1. J. Kaplan — Laboratory studies related to the physics of the
upper atmosphere.

2. L. Vegard — Properties of the upper atmosphere revealed
through spectral analysis of aurorae and twilight.

3. C. W. Gartlein — Auroral spectra showing broad hydrogen li­
nes.

4. K. R. R am anathan and R. V. Karandikar — Recent work on the
m easurem ent of atmospheric ozone an its vertical distri­
bution in India.

5. C. D. E llyett and A. C. B. Lovell — R,adio studies of meteoric
ionisation.

6 . P. M. Millman and D. W. R. Me Kinley — The correlation of
visual meteor data  with the character of meteor radar 
echoes.

7. H. N agaoka — Luminiscence and ionization of meteors.
8 . F . Link — Exploration météorique de la haute atmosphère.
9. L. V. Berkner — M easurement of the geomagnetic field in the

ionosphere.
10. H. E. Newell — Results of high atmosphere research w ith V-2

rockets.
11. E. PI. Vestine — Rocket measurements of the geomagnetic field

and heights of electric current systems in the atmosphere.
12. R. C. Langville — The scattering of ten centimeter radio waves

by rain.
13. F. Link — Sondages optiques de la haute atmosphère à l'aide

de éclipses de lune.
14. — — Sur la possibilité des sondages optiques de la  haute

atmosphère à  l'aide des phénomènes crépusculaires.
15. H. Nagaoka — Sudden fa d e -o u t of high frequency electric

waves caused by particles formed in the upperm ost atmo­
sphere.

16. M. Hasegawa — A suggestion for the electric conductivity of
the  upper atmosphere from  an analysis of the diurnal va­
riation of te rrestria l magnetism.
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W wyborach nowych władz Asocjacji Magnetyzmu i Elektryczno­
ści ziemskiej godność Prezydenta te j Asocjacji przypadła prof. S. Chap­
manowi (Wielka B rytania). Sekretarzem generalnym Asocjacji wybra­
ny został D r J. W. Joyce (Stany Zjednoczone).

CZĘŚĆ IV

OBRADY ASOCJACJI SEJSMOLOGII

1. Z a g a d n i e n i a  o g ó l n e

Narady Asocjacji Sejsmologicznej rozpoczęły się dnia 19.VIII. 48- r. 
po południu i trw ały do 28. VIII. 48 r.

Delegaci różnych krajów  stawili się na konferencję bardzo licznie. 
Przybyli z Ameryki Gutenberg i Macelwane, z Francji Coulomb, Rothé 
i Grenet, z Anglii Stoneley i Jeffreys, z Italii Lo Surdo i Caloi, z Danii 
Nórlund i Lehmann, z Belgii Charlier, z Finlandii Vesanen, z Holandii 
Visser, ze Szwajcarii Mercanton, Oulianoff i Wanner, ze Szwecji Bath, 
z Czechosłowacji Zâtopek. Najliczniejsze były delegacje z USA, z Anglii 
i z Francji, nie mówiąc już o bardzo licznej delegacji norweskiej.

N a pierwszym posiedzeniu wygłosił mowę inauguracyjną w imieniu 
przewodniczącego prof. R. Stoneley w itając członków Asocjacji po 9-cio 
ietniej przerwie. Prof. Stoneley oznajmił, iż UNESCO przyznało Asocja­
cji zasiłek na rok 1947 w wysokości 3000 funtów na International Seis- 
mological Summary (ISS) i 75 funtów na Bulletin Provisoire wydawany 
przez Biuro Asocjacji Sejsmologii w Strasburgu. Zasiłek w te j samej 
wysokości przyznano na rok 1948. Jeżeli uda się utrzym ać ten zasiłek 
przez kilka lat, możliwe będzie zlikwidowanie jedenastoletniego opóź­
nienia w wydawnictwie ISS.

Następnie prof. Stoneley poruszył w swej mowie najważniejsze 
sprawy, dotyczące sejsmologii, a więc przede wszystkim sprawę polep­
szenia wyników opracowań poszczególnych stacji, dając pewne wska­
zówki w jaki sposób można to osiągnąć. W dalszym ciągu mówił o sto­
sunku sejsmologii do innych gałęzi geofizyki i z zadowoleniem zazna­
czył, że współpraca pomiędzy sejsmologią i innymi dziedzinami geofi­
zyki ostatnio ciągle w zrasta.

Przechodząc do zagadnienia ruchów mikrosejsmicznych zaznaczył, 
że dopiero w ostatnich czasach zajęto się poważnie tym  zagadnieniem —• 
dotychczas patrzono na ruchy mikrosejsmiczne jako na „zło konieczne“ 
i mało wiedziano o zjawiskach fizycznych, wywołujących ich powstawa­
nie. Według opinii prof. Stoneley'a rozwiązanie ważnego zagadnienia
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ruchów mikrosejsmicznych można uzyskać tylko na drodze współpracy 
międzynarodowej sejsmologów, meteorologów i oceanografów.

Dążeniem każdego sejsmologa jest możność odcyfrowania i odpo­
wiedniego zinterpretowania całego zapisu trzęsienia we wszystkich je ­
go szczegółach.

Jednakże według prof. Stoneley‘a jesteśm y jeszcze daleko od tego
celu.

W dalszym ciągu swego referatu  prof. Stoneley rozpatrzył krótko 
wyniki badań w nętrza ziemi za pomocą fal podłużnych i poprzecznych, 
dochodzących do stacji od dalekich trzęsień poprzez jądro ziemi oraz 
wyniki badań budowy skorupy ziemskiej, oparte na m ateriale dostar­
czonym przez bliskie trzęsienia. Rozpatrzył również zjawiska odbicia, 
załamania, oraz ugięcia, zachodzące na powierzchniach nieciągłości we­
w nątrz globu ziemskiego.

Na zakończenie dał on k ró tką charakterystykę fal powierzchnio­
wych zarówno typu Rayleigh‘a  jak  i Love'a.

N a następnym  posiedzeniu zajmowano się sprawami organizacyjny­
mi Asocjacji Sejsmologicznej. Prof. Rothe przedstawił sprawozdanie 
finansowe, z którego wynikało, że dzięki pomocy UNESCO sekretariat 
może w dalszym ciągu drukować swe wydawnictwa i częściowo opłacać 
personel.

N astępnie przystąpiono do wyboru władz. N a stanowisku przewod­
niczącego zatwierdzono prof. R. Stonely‘a, k tóry  po wojnie, zaproszo­
ny przez władze Asocjacji Sejsmologicznej, spełniał już obowiązki prze­
wodniczącego. v

Pierwszym wiee-przewodniczącym obrano F r. Neumann‘a (Stany 
Zjedn.), drugim Ch. Charlier (Belgia).

Niezastąpionym Sekretarzem Generalnym był w przeciągu 20 lat 
(1922 — 1942) aż do chwili śmierci (29. VtH, 1942) prof. Edmond 
Rothe. Najbliższym współpracownikiem zmarłego b y ł ' syn jego J. P. 
Rothe, k tóry  przejął obowiązki ojca i prowadził je z równym odda­
niem i . umiejętnością w ciężkich warunkach wojennych. Po wojnie 
został zaproszony przez Władze Asocjacji na stanowisko Sekretarza Ge­
neralnego.

Zebrani w Oslo sejsmolodzy jednogłośnie potwierdzili ten wybór. 
Rozpatrzono wnioski Argentyny i Jugosławii nadesłane na kon­

ferencję.
Wnioski Argentyny dotyczą spraw następujących:

1. Nowej sieci sejsmicznej w Ameryce Południowej, gdyż rozpatrując 
sieć sejsmiczną Ameryki Południowej i Centralnej oraz kontynentu 
afrykańskiego dochodzi się do wniosku, iż ilość stacji je st niewy­
starczająca dla otrzym ania dokładnych krzywych czasu przebiegu,
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poznania charakteru fal określonego trzęsienia lub wyznaczenia 
ognisk trzęsień oraz ich głębokości.

2. Form y nowego „wzorcowego“ biuletynu sejsmicznego zgodnego 
z techniką aktualną, k tóry powinien być opracowany w najbliższym 
czasie i rozesłany wszystkim stacjom.

3. Ruchów mikrosejsmicznych, które należy opracowywać szczegóło­
wo na wszystkich stacjach. Należy ułożyć katalog rozmaitych ty ­
pów mikrosejsm ze wskazaniem jednoczesnych zjawisk meteorolo­
gicznych i falowania oceanu.

4. Budowli anty sejsmicznych. Chodzi o wyznaczenie stałej komisji zło­
żonej z sejsmologów i techników dla opracowania podstaw odpo­
wiednich konstrukcji budowlanych, dla okolic sejsmicznych. 
Zwrócimy jeszcze uwagę na pewną drobną propozycję Argentyny.

Dotyczyła ona podawania w biuletynach czasu w minutach oraz w dzie­
siętnych i setnych ich częściach. Ma to być pewnym uproszczeniem jed­
nakże propozycja ta  została jednogłośnie odrzucona, ponieważ z jednej 
strony przyzwyczajano się ogólnie do wyrażania czasu w minutach i se­
kundach, z drugiej — musiano by zmienić dotychczasową prędkość obro­
tu  bębna rejestracyjnego (15 m m /m in .  albo 30 mm/min.) i przestawić 
ją  na stosunek dziesiętny.

Obecnie takie oznaczenie czasu stosuje jedynie stacja  w La Plata. 
Postanowiono amplitudy odczytane bezpośrednio na sejsmogramie 

wyrażać jak  dotychczas w milimetrach, a rzeczywiście ruchy gruntu — 
w mikronach.

Wnioski Jugosławii przesłane przez prof. Miehailović'a dotyczyły 
zjawisk makrosejsmicznych.

Chodziło mianowicie o to, aby powołane ku temu osoby oraz stacje 
sejsmiczne zawiadamiały telegraficznie niezwłocznie po trzęsieniu stację 
centralną o zjawiskach makrosejsmicznych i o fazach mikrosejsmicznych, 
przy czym należy żądać od odpowiednich władz, aby te telegram y można 
było przesyłać oficjalnie i bezpłatnie. W szystkie te  wnioski, zarówno 
A rgentyny jak Jugosławii, zostały przyjęte przez zebranie.

W dalszym ciągu rozpatrywano bardzo wszechstronnie sprawę wy­
dawnictwa International Seismological Summary wydawanego w Anglii. 
Wydawnictwo to zajm uje się zestawianiem danych z biuletynów wszy­
stkich stacji, dokładnym wyznaczeniem epicentrów itd. Dostarcza w ten 
sposób m ateriału do wszelkich badań, opartych na obserwacjach sejs­
micznych. Jest ono opóźnione o 11 lat. Ostatnio wydano opracowanie 
1937 roku. Poziom naukowy poszczególnych stacji jest bardzo nierówny. 
Redakcja ISS nie m ając oryginalnych zapisów musi nadawać tę  sam ą 
wagę danym nadsyłanym przez różne stacje. Stąd wynikają różne nie­
dokładności przy ostatecznych wynikach.
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Zastanawiano się w jaki sposób polepszyć dane stacji pracujących 
nie dość dokładnie i podciągnąć je do wymaganego poziomu. D yskusja 
nie doprowadziła do żadnego konkretnego wyniku i ostatecznie w ybra­
no komisję złożoną z 7 osób, k tó ra ma orzec w jaki sposób m a być re­
dagowane ISS w najbliższym czasie. Do komisji weszli między innymi 
prof. Jeffreys, k tóry  opiekuje się tym  wydawnictwem, następnie Ma- 
celwane, Lehmann, Gutenberg, Vesanen.

Sprawa polepszenia i ujednostajnienia wyników opracowań różnych 
stacji była na ogół wielką troską zebranych sejsmologów. N a jednym 
z następnych posiedzeń zostały wygłoszone dwa bardzo treściwe refera­
ty, dotyczące tego zagadnienia:

1. I. Lehm ann: ,,0  odczytywaniu sejsmografów i identyfikacji faz“ .
2. E. Vesanen: ,,0  obecnych wymaganiach przy analizie sejsmo- 

gramów“.
Lehmann dala szereg wskazówek dotyczących odczytywania sejs- 

mogramów oraz identyfikacji faz i zaznaczyła, że dla dokładnego usta­
lenia pierwszej fazy P konieczne jest, aby każda większa stacja  posia­
dała krótkookresowy sejsm ograf pionowy dowolnego typu o dostatecz­
nym powiększeniu.

Vesanen zastanaw iając się nad niedokładnościami, zauważonymi 
w biuletynach różnych stacji stwierdził, że są one spowodowane z jed­
nej strony przez niedokładne wyznaczanie poprawki zegara, z drugiej 
przez niedokładne odczytywanie i analizę faz na sejsmogramach. Nie­
które dzisiejsze badania sejsmiczne, np. opracowanie krzywych czasu 
przebiegu, są już tak  daleko posunięte w  swej dokładności przez uczo­
nych te j m iary co Jeffreys, Gutenberg, Richter i mni, że wymagają 
bardzo dokładnego m ateriału obserwacyjnego. A utor daje szereg pro­
jektów dążących do zwiększenia dokładności odczytywań zapisów sejs­
mograficznych.

R eferaty te wywołały ożywioną dyskusję, lecz opracowanie osta­
tecznych wniosków powierzono wyżej podanej komisji.

2. R e f e r a t y  n a u k o w e
Referaty naukowe wygłoszone na konferencji można podzielić na 

następujące grupy:
1 . ruchy mikrosejsmiczne
2 . geologia sejsmologiczna
3. sejsmologia teoretyczna, przyrządy
4. badania sejsmiczne wybuchów
5. referaty  z różnych dziedzin
6 . sprawozdania z działalności sejsmicznej w poszczególnych 

krajach.
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1. Ruchy mikrosejsmiczne

Dla omówienia ruchów mikrosejsmicznych zwołano posiedzenie 
wspólne z meteorologami i oceanografami. Na posiedzeniu tym rozpa­
trzono szczegółowo związek istniejący pomiędzy zjawiskiem mikrosejsm 
a zjawiskami oceanicznymi i elementami meteorologicznymi.

Ruchy mikrosejsmiczne są to osobliwe, bardzo prawidłowe i rytmicz­
ne pulsacje skorupy ziemskiej o charakterze sinusoidalnym.

W ystępując niezależnie od wszelkich trzęsień, ziemi, drgania te wy­
wołują wrażenie, jak  gdyby cała ziemia oddychała miarowo. Te prawi­
dłowe pulsacje zauważono na wszystkich stacjach sejsmicznych — na­
tężenie ich zależy od położenia geograficznego i geologicznego stacji. 
W ystępują one zarówno na zapisach poziomych, jak  i pionowych sejsmo­
grafów. Nazywamy je często niepokojem sejsmicznym.

Maksimum ruchów mikrosejsmicznych przypada w zimie, minimum 
— latem. Początkowo sądzono, że mikrosejsmy europejskie są  wywo­
łane uderzeniami fal oceanu Atlantyckiego o skaliste brzegi Norwegii. 
Pierwszy wypowiedział to przypuszczenie W iechert w 1903 r.; Gutenberg 
w 1931 r., opierając się na obliczeniach energii fal uderzających, po­
twierdził tę teorię dla Ameryki Północnej. Jednakże statystyka nie dała 
oczekiwanej zgodności pomiędzy amplitudami ruchów mikrosejsmicz­
nych i uderzeniami fal i w ostatnich czasach teoria ta  ustępuję miejsca 
przypuszczeniu o bezpośrednim związku między rucham i mikrosejsmicz- 
nymi i czynnikami meteorologicznymi.

Prace Paryskiego Insty tu tu  Fizyki Ziemi referował prof. Coulomb. 
Główne badania nad mikrosejsmami zostały wykonane przez P. Ber- 
nard‘a, k tóry  ustalił, iż niepokój sejsmiczny jest związany z depresją 
atmosferyczną. Do podobnych wniosków dochodzi i M-elle Charpentier 
badając związek między depresją, falowaniem oceanu i maksimum nie­
pokoju sejsmicznego.

Badacz am erykański Murphy, opierając się na bogatym  materiale 
obserwacyjnym (30.000 zapisów z 17-tu stacji rozmieszczonych w Pół­
nocnej Ameryce i ija Oceanie Atlantyckim) badał związek pomiędzy 
amplitudą mikrosejsm, odległością stacji od niżu barometrycznego i ciś­
nieniem atmosferycznym. Z badań tych wynika, iż ruchy mikrosejsmicz­
ne w ytw arzają się pod wpływem niżu barometrycznego.

Drugi badacz am erykański Don Leet na podstawie badań przepro­
wadzonych w Harwardzie nie znalazł potwierdzenia tego poglądu; wg 
niego m ikrosejsm y w Harwardzie pow stają przy nieciągłości ciśnienia 
wzdłuż zimnego frontu  (na znacznych szerokościach geograficznych).
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Oceanografowie angielscy szukali zależności pomiędzy okresami fal 
i  okresem mikrosejsm. Opracowali w tym  celu specjalną metodę analizy 
-częstości na zapisach sejsmografów (Tucker i Collins).

Longuet-Higgins oraz Darbyshire zastanawiali się nad powstawa­
niem  mikrosejsm w głębokiej wodzie oraz w okolicach nadbrzeżnych.

Longuet - Higgins wykazał, że mikrosejsmy pow stają w głębokiej 
wodzie pod wpływem fluktuacji ciśnienia, zachodzącej przy stacjonarnym  
ruchu falowym. Ten typ fluktuacji ciśnienia zachodzi tylko wtedy, gdy 
istnieje interferencja pomiędzy dwoma ciągami fal o te j samej często­
ści, poruszającymi się w przeciwnych kierunkach. Okres ruchu mikro- 
sejsmicznego stanowi połowę okresu fal morskich.

Darbyshire przeprowadzając porównanie pomiędzy zapisami wy­
sokości fal koło atlantyckiego wybrzeża Wysp Brytyjskich i mikrosej- 
smami w Kew dochodzi do wniosku, że mikrosejsmy te  są spowodowane 
tylko przez fale w okolicach nadbrzeżnych.

E fek t fal .w głębokiej wodzie je st ogólnie zaciemniony przez dzia­
łanie fal w pobliżu brzegu, lecz jeżeli istnieje dokładna zależność pomię­
dzy okresami fal i mikrosejsmami powinno być możliwe odróżnienie 
mikrosejsm wytworzonych w głębokiej wodzie od wytworzonych w oko­
licach brzegów.

Grupa amerykańskich badaczy pod kierunkiem J. Macelwane‘a 
współpracowała z flotą Stanów Zjednoczonych przy badaniu huraganów 
.we wschodniej części A tlantyku i w Zatoce Meksykańskiej. W tym  celu 
założyli potrójną stację w pobliżu Oorpus Christi w Teksasie. Poszczególne 
stacje są położone w wierzchołkach prostokątnego tró jk ą ta  i są zaopa­
trzone w poziome sejsmografy sprężynowe. W zapisach przeważają mi- 

, krosejśm y o okresie 6  sek., towarzyszące burzom cyklonicznym na 
powierzchni oceanu. Ponadto zapisano kilka typów mikrosejsm o krót- 
szym. okresie, przeważał okres 1,3 sek.

Kierunek zbliżania się i prędkość mikrosejsm znaleziono z zapisów 
^sejsmografów, dane meteorologiczne — z map synoptycznych.

Zestawiono z kierunkiem zbliżania się mikrosejsm rozmaite sy tua­
cje pogody i zjawiska jak: sztorm y cykloniczne, wysokie w iatry, sztor- 

_my burzowe, opady atmosferyczne, zbieżne i rozbieżne wiatry, silne fale 
morskie itd.

Ci sami badacze posługując się tą  samą metodą potrójnej stacji 
przeprowadzili badania we F lorissant (Missouri).

Sejsmolog Gherzi (Zi-Ka-Wei, Szanghaj) prowadzi badania w pasie 
tropikalnym . Łączy ruchy mikrosejsmiczne z obecnością tajfunów  i eks- 
tratropikalnych depresji nad Oceanem Spokojnym. Okres ich wynosi od 
4 do 6  sek. rzadko do 8  sek. Ten sam okres m ają wibracje kolumny cy­
klonów o wysokości od 3 do 6 km.
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Mechanizm powstawania mikrosejsm polega na tym, że wewnątrz 
kolumny cyklonu pow stają pulsacje ciśnienia podobne do pulsacji w pom­
pie powietrznej, które periodycznie ściskają i podnoszą powierzchnię 
morza. Te zgęszczenia i rozrzedzenia przez nieściśliwą wodę są  przesy­
łane na ląd i wywołują rytmiczne drgania w postaci mikrosejsm. Zro­
zumiałe jest teraz dlaczego, gdy centrum  ta jfunu  znajduje się nad kon­
tynentem, to pomimo silnych wiatrów i wysokich fal ruchy mikrosej- 
smiczne nie powstają.

J. Debrach badał ruchy mikrosejsmiczne w Maroku. Działalność 
mikrosejsmiezna w Maroku jest na ogół dość słaba. Stwierdził, że:

1. Najsilniejsze ruchy mikrosejsmiczne zachodzą podczas najsilniej­
szych falowań na wybrzeżu marokańskim. Zmiany amplitud oby­
dwu zjawisk są jednoczesne. Prawdopodobnie są ze sobą związane 
jako przyczyna i skutek.

2. Działalność mikrosejsmiezna, której w Europie przypisuje się po­
chodzenie depresyjne (zimny fron t na wyższych szerokościach) przy­
bywa do Maroko tak  silnie przytłumiona, że na ogół nie daje się 
zarejestrować. Czasami jednak daje się zauważyć pewna działalność 
przy zupełnie spokojnym morzu, wtedy można ją  przypisać depre­
syjnemu pochodzeniu.

3. Gdy zimny fron t opuszcza się do szerokości Hiszpanii i Maroka 
można zauważyć wpływ depresji na działahiość mikrosejsmiczną. 
Ponieważ ilość wygłoszonych referatów  była bardzo znaczna i po­

siedzenie przedłużyło się, dyskusja została sprowadzona do minimum, 
ku wielkiemu żalowi słuchaczy, którzy spodziewali się, iż w dyskusji 
wszystkie podane teorie zostaną krytycznie rozpatrzone i  utworzy się 
jednolity obraz całego zjawiska. Pozostało dużo kwestii niejasnych i po 
przesłuchaniu wszystkich referatów, przypuszczalnie u większości słu­
chaczów utrwalił się pogląd, że trzeba aby jak  największa ilość stacji 
prowadziła systematyczne pomiary ruchów mikrosejsmicznych z jedno­
czesnym zestawieniem ich ze zjawiskami meteorologicznymi i falowa­
niem oceanu. Dotychczas tylko nieliczne stacje prowadzą systematyczne 
i dokładne pomiary ruchów mikrosejsmicznych; do ostatecznego zaś 
opanowania tego zjawiska trzeba rozporządzać bardzo obfitym i różno­
rodnym m aterialem obserwacyjnym.

2. Geologia sejsmologiczna

Z geologii sejsmologicznej wygłoszono następujące referaty :
1. A. Zatopek: ,,0  rozchodzeniu się wstrząsów powstających w Al­

pach Wschodnich poprzez Masyw Czeski".
2. A. Zatopek: „Trzęsienia ziemi w  Słowacji i na Rusi Podkarpac­

kiej w okresie 1923 — 1938“.
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3. B. Gutenberg i C. F . R ichter: „Sejsmiczność ziemi".
4. N. Oulianoff : „W strząsy bliskiego pochodzenia w obszarach o na­

łożonych tektonikach“.
5. K. E. Salstrom : „Trzęsienia ziemi w Szwecji 1941 — 1947“.
6 . J. P. Rothé: „Trzęsienia i anomalie magnetyczne“.
7. J. Mihailovic: „Ruchy sejsmiczne w obszarze Adriatyckim“.
8 . J. Mihailovic: „K atastrofy sejsmiczne na  wybrzeżu Dubrownika

(Raguzy)“.
9. E. W anner : „Badanie powtórnych trzęsień ziemi w Valais (1946) “ .

Zâtopelc w pierwszym referacie opracował wakrosejsmiczne obser­
wacje 5-ciu trzęsień w Alpach wschodnich w  okresie 1927 — 1939 na pod­
stawie 2966 raportów  dostarczonych z 1029 miejsc. Bada je statystycz­
ną metodą Sieberga. W ykreśla izosejsty, bada granice pola makrosej- 
smicznego. W drugim referacie — na zasadzie obserwacji makrosejsmicz- 
nych zebranych przez In sty tu t Geofizyczny w Pradze przeprowadził ba­
danie kilku trzęsień odczutych w Słowacji i Rusi Zakarpackiej w  okre­
sie 1923 — 1938. Zjawiska sejsmiczne wykazują związek z tektoniką k ra ­
ju  i prelegent wyprowadza pewne wnioski dotyczące s truk tu ry  nie tylko 
.części powierzchniowej skorupy ziemskiej, lecz również głębszych jej 
w arstw ..

„O sejsmiczności ziemi“ mówił prof. Gutenberg na publicznym od­
czycie dla wszystkich sekcji.

N. Oulianoff przedstawił analizę trzęsienia ziemi, które miało miej­
sce w Szwajcarii 25.1.1946 r. Do odczytywania sejsmogram stosował ta ­
blice klasyczne Mohorovicic'a i bardziej nowoczesne Joliat'a, w których 
zostały już uwzględnione odkrycia Jeffreys'a, Gutenberga i innych. P rzyj­
m uje on, iż skorupa ziemska jest zbudowana wg następującego modelu: 
wszystkie w arstw y górne są w pozycji poziomej i m ają wszędzie stałą 
grubość. Jednakże s tru k tu ry  powstałe skutkiem ruchów orogenicznych 
,są w sprzeczności z tym  obrazem uproszczonym. W tych strukturach 
przeważają formy scharakteryzowane przez w ybitną składową pionową — 
korzenie gór osiągają znaczną głębokość. Analizując zapisy bliskich trzę­
sień otrzymanych w podobnych okolicach nie można stosować auto­
matycznie istniejących obecnie tablic. Należy liczyć się ze s tru k tu rą  geo­
logiczną charakteryzującą dany obszar. Stosuje się to przede wszystkim 
do obszarów z tektoniką „nałożoną" czyli obszarów utworzonych przez 
kilka cyklów orogenicznych.

J. P. Rothé szuka związku pomiędzy polem magnetycznym ziemskim 
i trzęsieniami ziemi. Wskazywano już niejednokrotnie, że pole magne­
tyczne ziemskie zmieniało się w sposób trw ały pod wpływem ruchów sej­
smicznych. Referent omawia swoje własne pomiary, które wskazują, że 
anomalia magnetyczna basenu paryskiego zmienia się w czasie. Wydaje
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się możliwym związek pomiędzy tym i zmianami a aktywnością sejsmicz­
ną. Gwałtowne trzęsienie ziemi dnia 11.VI.1938 r. w Belgii wskazuje na 
interesujące związki z anomalią magnetyczną belgijską. Prelegent sądzi, 
że trzęsienia ziemi i deformacje pola magnetycznego ziemskiego łączą 
się ze sobą w silniejszym lub słabszym stopniu.

J. Mihailovic stwierdza, iż przesunięcia układu górskiego w Dyna- 
rydach i Apeninach wywołują często katastro fy  sejsmiczne. W przeciągu 
50-ciu la t ostatnich zostały opracowane wszystkie zjawiska sejsmiczne 
w obszarze dynarskim obejmujące okres czasu od 16 wieku do czasów 
dzisiejszych.

Referent dochodzi do następujących wniosków. Ostatnie ruchy te k ­
toniczne skorupy ziemskiej w geosynklinie alpejskiej lub śródziemno­
morskiej wywołały utworzenie się dwóch wielkich łańcuchów górskich 
wzdłuż basenu adriatyckiego — na wschodzie Dynarydy i na zachodzie 
Apeniny. Skutkiem ciśnienia Gór Dynarskich zachodzą dyslokacje podłu­
żne i poprzeczne, które oddzieliły ruchome bloki o wielkich rozmiarach.

Nawet basen Morza Adriatyckiego był podzielony na bloki przez te  sa­
me siły. Poddane stałemu działaniu ciśnień bocznych, bloki adriatyckie osią­
gają maksimum napięcia, przeryw ają je  i odgryw ają rolę epicentrów. 
W ten sposób przerwanie napięcia kilku bloków otaczających wywołuje 
równocześnie katastrofę sejsmiczną wzdłuż wybrzeża. H ipocentra nie­
których trzęsień znanych osiągają czasami głębokości izostatyczne. Rola 
podwodnych bloków adriatyckich, jako ognisk trzęsień, została wyraźnie 
potwierdzona; w szczególności dotyczy to bloków w najgłębszych rowach 
tektonicznych Adriatyku. W drugim referacie Mihailovic mówi o ka ta­
strofach sejsmicznych wybrzeża Dubrownika. Miasto Dubrownik jest 
znane jako miejsce katastro f sejsmicznych. W ystarczy zaznaczyć, że 
w okresie 200 la t (1461 — 1667) miasto było zrujnowane przez 16 trzę­
sień niszczących. Ostatnie trzęsienie zniszczyło zupełnie miasto. Musi być 
ono rozpatrywane jako pochodzące z dużych głębokości hipocentrainych. 
Fakt, że fale sejsmiczne dały się odczuć w odległości 2000 km  prowadzi 
nas do wniosku, że zjawisko było w związku z przejawami natu ry  izosta­
tycznej a nie czysto tektonicznej. Energia sejsmiczna przyjęła kolosalne 
wartości, które pi-zewyższyły w artości przy najsilniejszych ruchach tek­
tonicznych.

E. W anner za pomocą przenośnego przyrządu zarejestrow ał serię po­
wtórnych trzęsień w Valais (25.1.1946) w obszarze epieentralnym. Te po­
wtórne trzęsienia zostały zarejestrow ane również i na stałych stacjach 
szwajcarskich. Porównując te wyniki, można było wyznaczyć epicentrum 
głównych wstrząsów. Po przeprowadzeniu starannej analizy pierwszej 
fazy skonstatowano opóźnienie systematyczne stacji Chur co pozwoliło 
wyznaczyć głębokość korzeni Alp w obszarze Chur.
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3. Sejsmologia teoretyczna, przyrządy

Z sejsmologii teoretycznej i o przyrządach sejsmicznych wygłoszono 
następujące referaty :

1. A. Zátopek: „O ruchu sejsmografu pod wpływem specjalnych
rodzajów uderzenia“ .

2. P. Caloi: „Zachowanie się fal Rayleigh'a w ośrodku elastycznym
nieskończonym“.

3. A. R ouaud: „Wyznaczanie stałych sejsmografów elektromagne­
tycznych“.

4. F. Neumann: „Kalibrowanie sejsmometru o dużym powiększe­
niu“.

5. G . Grenet: „Pierwsze wyniki otrzymane z sejsmografem piono­
wym zainstalowanym w Tam anrasset“ .

6 . G. Grenet: „Pierwsze wyniki otrzymane z sejsmografem piono­
wym typu fałszywy-Wanner“.

Zátopek przeprowadził uciążliwe i dokładne obliczenia, wnosząc pe­
wien nowy przyczynek do teorii ruchu sejsmografu.

Neumann mówi o trudnościach kalibrowania sejsmometrów systemu 
Neumann —1 Lábaxre o okresie własnym równym 1 sek. i o po­
większeniu statycznym  dochodzącym do 1 0 .0 0 0 .

G renet opisuje nowy sejsm ograf z galwanometryczną re jestracją  ty ­
pu Coulomb — Grenet, wykonywany we Francji.

4. Badania sejsmiczne wybuchów

Specjalne posiedzenie było poświęcone badaniu sejsmicznemu wy­
buchów oraz prospekcji sejsmicznej. Do te j grupy należą następujące 
referaty :

1. J. H. Hodgson: „Zdjęcie sejsmiczne tarczy kanadyjskiej“ .
2. J. P. Rothé: „Fale sejsmiczne przy wybuchach w Hasiach (Czar­

ny L as)“ .
3. B rytyjski Komitet Narodowy: „Sprawozdanie o postępach prac

sejsmicznych podczas północno-niemieekich wybuchów 1946
— 1947“ .

4. J. Lopez de Azcon: „Prędkość pozorna rozchodzenia się podłu­
żnych fal sejsmicznych“ .

5. M. A. Tuve i inni: „Sprawozdanie o postępach badań głębokich .
w arstw  krystalicznych za pomocą wybuchów“.

6 . J. B. Macelwane i inni: „Zmienność drgań wytworzonych przy
wybuchach w kamieniołomach“.



120 Iren a  Bóbr-M odrakowa

Hodgson uważa, że seria silnych pęknięć skal wzdłuż kilku jezior 
kanadyjskich może być źródłem energii dla badania krystalicznej struk ­
tu ry  tworzącej podłoże tarczy kanadyjskiej. Ażeby otrzymać profil re­
frakcyjny dwie stacje zostały zaopatrzone w sejsm ografy Sprengnether‘a 
o 3 składowych i przeprowadzono pomiary w szeregu punktów wzdłuż 
Unii Kirkland Lake i Ottawa. Każdy punkt był czynny dopóty, dopóki pę­
knięcie nie zostało zanotowane.

Prof. Rothe z Insty tu tu  Ziemi w S trasburgu przeprowadził zapisy 
wybuchów dnia 14.XI.1947 r. i 20, 29.IV.1948 r. Wybuchy miały miejsce 
we francuskiej strefie okupacyjnej przy wysadzaniu w powietrze przez 
Służbę Kontroli Rozbrojenia obiektów wojskowych w Czarnym Lesie. 
Ilość m ateriału wybuchowego była: 69 ton, 73 tony i 11 ton. Cztery 
sejsm ografy były ustawione na profilu Hasłach — Ren w odległości 2, 10, 
22 i 30 km, i zapisywały synchronicznie moment wybuchu i sygnały cza­
sowe nadawane przez zegar kierowniczy. Prócz tego fale sejsmiczne zo­
stały zarejestrowane przez stacje w Strasburgu, Sztuttgardzie, Bazylei, 
Zurychu, Neuchatelu i Chur. W wyniku pomiarów otrzymano prędkość 
rozchodzenia się fali podłużnej w warstwie granitowej 5,63 km/sek. 
w wartwie bazaltowej 6,31 km/sek. i w  wartwie ultrabazaltowej 8,13 
km/sek. Głębokość powierzchni nieciągłości Morohovicic‘a wynosiła 30 do 
32 km  w Niemczech Południowych, co je st mniejsze od ogólnie przyjętej 
w artości 50 km  otrzym anej z badań naturalnych trzęsień.

B rytyjski Komitet Narodowy podaje wyniki rejestracji dwóch wy­
buchów w Niemczech przy wysadzaniu w powietrze amunicji. Pierwszy 
wybuch miał miejsce w jesieni 1946 r., gdy w pobliżu Soltau wybuchło 
400 ton bomb, drugi 18.IV.1947 r. gdy wybuchło ok. 4000 ton amunicji 
na Helgolandzie. W strząsy na Helgolandzie były zapisane w Danii, Ho­
landii, Belgii, Szwajcarii i na dwóch statkach na Morzu Północnym. We­
dług tych danych prędkości fal podłużnych wahały się od 4,4 km/sek., dla 
powierzchniowych w arstw  osadowych, do 8,18 km/sek. dla najgłębszej 
warstwy, do której promienie te  przenikały. Prędkość fal poprzecznych 
wynosiła 4,36 km /sek. Całkowita energia wybuchu obliczona rozmaitymi 
sposobami w aha się od 10j7 ergów do 1 0 18 ergów.

Tuve daje sprawozdanie z badań budowy skorupy ziemskiej za po­
mocą wybuchów przeprowadzonych przez In sty tu t Carnegiego w W a­
szyngtonie. Stosowano metodę refrakcyjną. Ładunek wybuchowy zmie­
niał się od 600 do 4000 funtów a przyrządy odbiorcze znajdowały się 
w odległości do 350 km. Amplitudy pierwszych fal nadbiegających wy­
nosiły od 1 0 -(! do 1 0 -s cm.

Z krzywych czasu przebiegu obliczonych z tych pomiarów otrzymano 
następujące uwarstwienia i odpowiadające im prędkości fal podłużnych:
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Głębokość Prędkość fal podłużnych
0 — 10 km  od 6,0 do 6,17 km/sek.

10 — 24 „ 6,7 o
24 — 42 „ 7,05
42 — ? „ 8,15

Macelwane i inni zbadali drgania gruntu spowodowane przez znaczną 
ilość wybuchów w dwóch kamieniołomach. Jeden położony na wapieniach 
dolnego karbonu (missisipian), a drugi na łupkach środkowego (pen- 
sylwanian). Utworzono szereg punktów obserwacyjnych i przeprowa­
dzono analizę wyników za okres 10 -cio letni.

5. R e fera ty  z różn ych  dzied zin

1. E. B. Roberts: „Projekt układu ostrzegawczego przed falami
sejsmicznymi morskimi“ .

2. C. F. Richter: Powstanie i zastosowanie skali wielkości trzę­
sień“.

3. P. Romano i A. Lobato: „Okres dzienny i roczny trzęsień ziemi“.

N ajbardziej interesujący był referat Richtera o wprowadzeniu 
przez R ichtera i Gutenberga nowej skali wielkości trzęsień tzw. przez nich 
„magnitude“. Obecnie wprowadza się tę skalę na wszystkich stacjach. 
„Magnitude“ je st instrum entalną m iarą trzęsienia i dopełnieniem do in­
tensywności, k tóra je st nieinstrum entalną wielkością efektów w poszcze­
gólnym punkcie obserwacji. Została ona zastosowana przez Gutenberga 
i R ichtera początkowo do uderzeń zanotowanych w Kalifornii, następnie 
do niegłębokich i głębokich trzęsień. Skala „magnitude " stanowi solidną 
podstawę dla statystyki i dla badań w dziedzinie geografii sejsmicznej. 
Zmienia się w granicach od 0,4 dla słabych uderzeń do 8,6  dla najsil­
niejszych.

P. Romano i A. Lobato, po przeprowadzeniu bardzo obszernej s ta ty ­
styki, doszli do wniosku, że dziemiy okres trzęsień nie istnieje, natom iast 
istnieje maksimum roczne, które przypada na VII — VIII m iesiąc1).

6. Sprawozdania z działalności sejsmicznej w  poszczególnych krajach

N a jednym z ostatnich posiedzeń delegaci różnych krajów  odczytali 
sprawozdania ze stanu sejsmologii w swoich krajach.

') Według zap isów ' Warszawskiego Obserwatorium maksimum roczne przy­
pada na miesiące V, VI, VII.
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1. Simon: „Sprawozdanie z działalności Insty tu tu  Narodowego Sej­
smologicznego na W ęgrzech“ .

2. H. Kawasumi: „Sejsmologia w Japonii 1939 — 1947“.
3. J. Mihailovic: „Sieć stacji sejsmologicznych w  Jugosławii“ .
4. J. Mihailovic: „Sprawozdanie ze stanu  służby sejsmologicznej

w Jugosławii w ciągu -lat 1947 i 1948“.
5. E. A. Hodgson: „Sprawozdanie z działalności sejsmologicznej

Obserwatoriów w Dominiach w ciągu 1939 — 1948“.
6 . E. B. Roberts: „Działalność Sejsmologiczna w Stanach Zjedno­

czonych od 1 lipca 1939 do 30 czerwca 1948“.
7. Ch. Charlier: „Sejsmologia w Belgii w 1939 — 1948“.
8 . G. W allbrecher: „Sejsmologiczne Obserwatorium Astronomicz­

ne La P la ta“.
9. N ovarrette: „Badania sejsmologiczne w Obserwatorium del

Salto“.

Ponadto poza porządkiem dziennym złożyli krótkie sprawozdania 
ze stanu  sejsmologii w swoich krajach przedstawiciele Stanów Zjed­
noczonych, Włoch, Czechosłowacji i imiych.

N a posiedzeniu tym  delegatka P. I. G. dr Bóbr-Modrakowa złożyła, 
krótkie sprawozdanie z działalności 2 placówek sejsmicznych P. I. G.: 
Obserwatorium Sejsmologicznego w Warszawie i Śląskiej Stacji Geofi­
zycznej w Raciborzu za okres 1945 — 1948.

CZĘSC V

ZAMKNIĘCIE VIII ZEBRANIA OGÓLNEGO UGGI I REZOLUCJE KOŃCOWE

Uroczyste zamknięcie VIII Zebrania Ogólnego odbyło się w sobotę 
28 sierpnia w auli U niwersytetu w Oslo.

N a zebraniu, którem u przewodniczył dr N. E. Nórlund, złożono spra­
wozdanie z pierwszego plenarnego posiedzenia finansowo adm inistracyj­
nego, z dnia 19 sierpnia, po czym przewodniczący składali krótkie spra­

wozdania z działalności w okresie Zjazdu poszczególnych Asocjacji.

Rezolucje i wnioski poszczególnych Asocjacji, przedstawione przez 
przewodniczących, zostały następnie uchwalone i przyjęte przez Ogólne 
Zebranie Plenarne UGGI.

N a wniosek Generalnego Sekretarza UGGI, dr J. M. Stagg'a, Zebra­
nie Plenarne wyraziło gorące podziękowanie za patronat, gościnne przy­
jęcie i wszelkie ułatwiehia, protektorom  i go-spodarzom VTII Zebrania 
UGGI, w  szczególności Następcy tronu ks. Olafowi, Rrządowi Norwe­
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skiemu, Uniwersytetowi, Zarządowi M iasta Oslo, Komitetowi Organi­
zacyjnemu.

Prezydentem UGGI na nadchodzący okres został wybrany dr F. A. 
Vening Meinesz (Holandia). Wiceprezydentami zostali: prof. Chapman 
(Anglia) i dr L. H. Adams (U.S.A.).

N a zaproszenie gen. H. Seligmanna (Belgia) miejsce następnego Ze­
brania w roku 1951 zostało obrane w Brukseli.

1. W z a k r e s i e  g e o d e z j i :

1. UGGI po zapoznaniu się z postanowieniami, przyjętymi przez Mię­
dzynarodową Unię Astronomiczną w czasie obrad w Zurychu w ro­
ku 1948, w zakresie zagadnień, stanowiących wspólną dziedzinę za­
interesowań obu Unii:

Służby zmian szerokości,
Międzynarodowej Służby Czasu,
Wyników obserwacji pomiarów długości z r. 1933. 

podkreśla całkowitą zgodność poglądów z Unią Astronomiczną 
w tych spraw ach i deklaruje gotowość współpracy nad ustaleniem 
planu finansowego dla realizacji postawionych poszczególnych pro­
blemów.

2. UGGI, uznając doniosłość dokładnych pomiarów różnic siły ciężko­
ści pomiędzy podstawowych punktam i głównych sieci pomiarowych,

uznając, że nowe graw im etry pozwalają osiągnąć najwyższe do­
kładności nawiązań grawimetrycznych,

poleca zainteresowanym służbom podjęcie tego rodzaju prac oraz 
z aprobatą ocenia realizowane projekty nawiązań pomiędzy punkta­
mi podstawowymi oraz zaprasza narody zainteresowane do udzie­
lenia pełnej pomocy tym, którzy te  prace podejmują.

3. UGGI, uznając znaczenie zastosowania metody grawimetrycznej do 
określenia kształtu Ziemi i doniosłość światowego odwzorowania 
geodezyjnego,

uznając, że w tym  celu siła ciężkości powinna być znana na całej 
powierzchni Ziemi, że obserwacje grawimetryczne na morzu odnoszą 
się obecnie do kilku zaledwie przekrojów transoceanicznych i do po­
wierzchni bardzo ograniczonych, opracowanych głównie pod kątem  
widzenia celów geologicznych,

podnosi konieczność podjęcia obserwacji grawimetrycznych na 
wszystkich oceanach i zaprasza (namawia — incide) narody m or­
skie, organizujące takie prace, do przestudiowania wspólnego pro­
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gram u pod kątem  widzenia potrzeb systematycznych badań regio­
nów oceanicznych,

zaprasza wszystkie narody, których obszar jest całkowicie lub 
częściowo pozbawiony punktów grawimetrycznych, do powzięcia ko­
niecznych postanowień, aby wypełnić te luki.

ł

2. W z a k r e s i e  s e j s m o l o g i i :
[

4. UGGI, zachęca stacje sejsmologiczne, które często znajdują się 
w krytycznych azymutach, do zainstalowania instrum entów o wyż­
szej czułości. Specjalnie odnosi się to do obserwatoriów w Indiach,

La Plata, Tananarive, Tam anrasset, Perth, Apia.
Obserwatoria w Chinach, w Melbourne, Adelaide, Suva, wyspie 

św. Maurycego, Johannesburgu powinny być zachęcone do podjęcia 
dalszej działalności, 

uznje, że obserwatoria w Punta Arenas (Chile) i w Antarktydzie 
zasługują na poparcie, 

uznaje, że inne możliwe stacje w obszarach A rktyki i Australii 
powinny być uruchomione.
Pożądane jest, aby okolice Środkowej i Południowej Ameryki 
uruchomiły, względnie zwiększyły sieć stacji sejsmograficznych, zao­
patrzonych w nowoczesny sprzęt i odpowiedni personel.

5. UGGI zwraca uwagę na doniosłość szybkiego przesyłania danych, 
sposobem szyfrowym, do Centralnego Biura Sejsmologicznego 
w Strasburgu i prosi, aby narody — członkowie Unii — ułatwiły 
swobodną przesyłkę tych telegramów.

3. W z a k r e s i e  m a g n e t y z m u  z i e m s k i e g o  
i e l e k t r y c z n o ś c i  z i e m s k i e j :

I
6 . UGGI zaleca ufundowanie nowego geofizycznego obserwatorium 

w północnej Szwecji, aby zastąpić istniejące dotychczas obserwato­
rium w Abisko, którego magnetyczne rejestracje są  obecnie zakłó­
cone przez elektryczne prądy i w yraża nadzieję, że oba obserwa­
toria będą pracowały równolegle w okresie około 2 lat, aby uzyskać 
nakładające się dwie serie zapisów.

7. UGGI zaleca ufundowanie nowego geofizycznego obserwatorium 
w południowej części Finlandii; najlepiej w miejscu pomiędzy istnie­
jącymi obserwatorami w Lovo (Szwecja) i w Słueku (ZSRR), co
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uzupełniłoby w interesujący sposób sieć obserwatoriów geofizycz­
nych w północnej Europie.

8. UGGI w ita z radością postanowienie utworzenia nowego, o dużym 
zakresie działania, geomagnetycznego obserwatorium i laboratorium  
przy istniejącym obserwatorium w Cbeitenham, Maryland (U.S.A.).

9. UGGI w ita z radością projektowane założenie nowego magnetycz­
nego obserwatorium we Włoszech.

10. UGGI w ita z radością projektowane założenie nowego obserwa­
torium  magnetycznego w Południowych Indiach, blisko magnetycz­
nego równika.

11. UGGI w ita z radością projektowane założenie jednego lub więcej 
geofizycznych obserwatoriów w Kongo Belgijskim.

12. UGGI w ita z radością projektowane założenie! nowych geofizycznych 
obserwatoriów we francuskich posiadłościach kolonialnych.

13. UGGI w ita z radością decyzję ustanowienia centrum  studiów geo­
fizycznych w Belgii.

14. UGGI w ita z radością projektowane założenie geofizycznego obser­
watorium w Hiszpanii.

15. UGGI poleca służbom hydrograficznym rozpatrzyć możliwości kon­
strukcji amagnetycznych statków, celem utrzym ania współpracy 
z Wielką Brytanią, w zakresie studiów magnetycznych oceanów, co 
je st obecnie tak  bardzo pożądane.

4. W z a k r e s i e  o c e a n o g r a f i i  f i z y c z n e j :

16. UGGI podnosi konieczność utworzenia wspólnej międzynarodowej 
komisji Oceanograficznej przy UNESCO, aby zapewnić udzielenie 
pomocy finansowej przez UNESCO Instytutowi Oceanograficznemu 
w Monako, celem utrzym ania ciągłej działalności tego Instytutu, 
k tóry posiada nadrzędne znaczenie dla fizycznej oceanografii.

17. UGGI uznaje, że dla dostarczenia danych do studiów średniego po­
ziomu morza, jego wahań na wodach Indii, Burmy, Malajów, Syjamu, 
jak  również dla szczegółowych studiów innych geofizycznych proble­
mów, takich jak  wiekowe obniżanie się, lub wynurzanie lądów, obec­
na liczba czynnych stacji, notujących przypływ i odpływ na wy­
brzeżu Indo-burmańskim jest daleka od wystarczającej.
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Mocno poleca zainteresowanym rządom ustanowienie dodatko­
wych, stałych stacji obserwacyjnych przypływów na ich wybrze­
żach, tak  prędko, jak to tylko możliwe.

5. W z a k r e s i e  h y d r o l o g i i  n a u k o w e j :

18. UGGI uznaje konieczność zwrócenia uwagi hydrologów na ważność 
wypracowania prognozy zjawisk lodowacenia rzek.

19. UGGI uznaje, że należy zwrócić uwagę w publikacjach hydrogra­
ficznych na podawanie dziennej tem peratury wody, przynajmniej 
dla lulku punktów zlewiska rzeki. Pomiar tem peratury wody, poni­
żej 2°C, powinien być podany z dokładnością do 0,01CC. Ponadto 
niezbędne jest zwiększenie dokładności opisu zjawisk, momentu 
pojawienia się, ich rodzaju oraz wprowadzenie jednolitych sym­
bolów.

20. UGGI zaleca, aby obecna komisja pomiarów lodowców prowadziła 
roczne pomiary długości dla możliwie największej liczby lodowców, 
a nadto by rozszerzyła zasięg pomiarów, mierząc trzy  wymiary dla 
wybranych lodowców.

21. UGGI zaleca, aby Komitety narodowe krajów  zainteresowanych 
zjawiskami lodowcowymi zostały zaproszone do zbierania m ateria­
łów za pośrednictwem służb państwowych (leśnych, wodnych itp.) 
prostym i metodami dla rocznej kontroli stanu ich lodowców.

'22. UGGI zaleca, aby każdy wysiłek był podjęty celem dostarczenia 
możliwie najpełniejszych informacji Duńskiemu Meteorologicznemu 
Instytutowi, dotyczących rozmieszczenia lodu na morzach, dla wy­
dawanych przez In sty tu t rocznych raportów.

:23. UGGI zaleca, aby wszystkie wysiłki zostały podjęte, aby znormali­
zować pomiary dotyczące śniegu.
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I. W S T Ę P  ^ '

C e l e m  p o d r ó ż y  b y ł o :

a) nawiązanie bezpośredniego kontaktu z geologami czeskimi i słowac­
kimi w ramach współpracy Instytutów  Badawczych,

b) zwiedzenie geologicznych instytutów  oraz zakładów geologicznych 
na wyższych uczelniach w Pradze i Bratislawie,

c) zapoznanie się ze złożami osadowymi rud  żelaza i manganu,
d) zapoznanie się z hydrotermalnymi złożami słowackich Gór Krusz­

cowych.
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P r o g r a m  p o d r ó ż y  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :

22 październik — wyjazd z kraju,
23.X — 1.XI — pobyt w Pradze z wycieczkami na oolitowe złoża rud 

żelaznych i na złoża rud manganowo-żelaznych i pirytu. 
Wycieczki na masyw granitowy Karlovy eh Varów i Ma­
riańskich Łaźni.

2.XI — 3.XI — pobyt w Bratislawie,
4 X1 — 9.XI — pobyt w Spisko Gemerskimrejonie rudnym,

10.XI —12.XI — podróż do Bratislawy i Pragi,
13.XI — powrót do kraju.

N a wstępie pozwolę sobie podziękować wszystkim geologom, z k tó ­
rymi miałem możność zetknąć się na terenie Czechosłowacji za ułatwie­
nie zapoznania się z obchodzącymi mnie problemami i wprowadzenie 
v/ nie, obdarowanie bogatą ilością publikacyj i w ogóle prawdziwie kole­
żeńską uczynność.

W szczególności dziękuję pp. dr inż. L. Cepkowi, dyrektorowi Insty­
tu tu  Geologicznego w Pradze i d r M. Kuthanowi, dyrektorowi Insty tu tu  
Geologicznego w Bratislawie, za ułatwienie mych wyjazdów terenowych, 
a pp. dr F. Fiali, dr J. Kamenickiemu, dr F. Prantlowi, prof. B. Stoceso- 
wi dr J. Svobodzie za wprowadzenie mnie w geologię zwiedzanych złóż 
i nader miłe towarzyszenie na wycieczkach.

II. INSTYTUTY I ZAKŁADY

N a terenie Insty tu tu  Geologicznego w Pradze zainteresowałem się- 
przede wszystkim wewnętrzną stroną organizacyjną Insty tutu . Niewiel­
ki budynek mieści w sobie biura (Hladkov 6), drugi laboratoria. W pro­
jekcie je st nowy gmach. Obecna szczupłość lokalu zwalczona jest prze­
myślanym i nader celowym wyposażeniem biurowym, zwłaszcza w od­
niesieniu do istotnie pierwszorzędnie postawionej dokumentacji. Zapro­
wadzony w okresie wojny, przy wyzyskaniu wielu sil naukowych i stu­
denckich, system kartotekow y i archiwalny w każdym z wydziałów, jest 
dziś nieodzownym elementem sprawnej pracy. Nie wchodząc w szczegó­
ły, nieco odmienne, w każdym z wydziałów, gdyż dopasowane do jego po­
trzeb, można określić — jeśli chodzi o działy surowcowe i technicznej 
geologii — że każdy z nich dysponuje:

1) archiwum map w skali co najmniej 1 : 75 000, podających prze­
glądowo występowanie surowca w terenie,
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2) archiwum materiałów w specjalnych teczkach obejmujących 
szczegółowe opracowania odnośnych punktów, ewentualnie z za­
łącznikami w postaci map szczegółowych (plany górnicze, zdjęcia 
geologiczne, profile itp .),

3) karto teką literatury  dotyczącej reprezentowanych problemów — 
alfabetyczną i działową, nieraz naw et wielodziałową,

4) wielodziałową karto teką ewidencyjną, umożliwiającą odszukanie 
występowania czy materiałów archiwalnych odnośnie surowca, 
otworu wiertniczego, próbki, czy np. w dziale mikropaleontologii 
wzorcowej formy wg miejscowości, .formacji, zainteresowanego 
przedsiębiorstwa itp.

Interesujący je st sposób przechowywania m atryc w specjalnych sza­
fach na wałkach. Umożliwia to łatwy dostęp bezpośrednio do szukanej 
matrycy..

Sama stru k tu ra  organizacyjna Insty tu tu  jest w obecnej chwili w prze­
budowie. Według schematu opracowywanego przez d r Prochazkę, ma ona 
grupować agendy w 3 zasadnicze działy:
badań podstawowych (kartografia, paleontologia, mineralogia i petro­

grafia, chemia),
geologii technicznej (referaty : węglowy, naftowy, rudny, surowców ka­

mieniarskich, geologii budowlanej i glebowej, hydrogeologiczny, geo­
fizyczny),

czynności pomocniczych (biblioteka, archiwum, redakcja, ewidencja su­
rowców, zbiory).
Nie można sobie zdać sprawy, jak  będzie wyglądał po przegrupo­

waniu stosunek sił naukowych do czysto administracyjnych. W te j chwili 
imponująca jest mała ilość personelu administracyjnego, poza którym  
w każdym z wydziałów obok sił geologicznych wchodzi 1 do 2 kreślarzy 
i 1 stenotypistka. Dowodziioby to wybitnego uproszczenia czynności admi- 
nistracyjnych.

In sty tu t Geologiczny w Pradze wydaje 9 rodzajów publikacyj. ,,Ve- 
s tn ik“ i „Sbornik“ odpowiadają naszym „biuletynom“. „Rozprawy“ od­
powiadają naszym „pracom“, „Knihowna“ przede wszystkim naszym 
objaśnieniom do map, „Bibliografia“ odpowiedniemu naszemu wydawnic­
twu. Dwa wydawnictwa specjalne „Geotechnica“ i „Soupisy Łomu" nie 
m ają u nas odpowiednika. Pierwsze z nich obejmuje prace z zakresu su­
rowców i geologii budowlanej. „Soupisy Lomu“ zestawiają dane o ło­
mach, żwirowniach i gliniankach poszczególnych powiatów. Dołączone do 
nich krótkie geologiczne charakterystyki popularyzują wiadomości o bu­
dowie geologicznej.

Mapy geologiczne przeglądowe wydawane s ą  w skali 1 : 200 000, spe­
cjalne w skali 1 : 75 000, szczegółowe 1 :25 000.
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Ponadto wydawane są mapy glebowo-techniczne w skali 1 : 75 000 
i -opracowywane są mapy hydrogeologiczne w te j samej skali.

In s ty tu t Geologiczny w Bratislawie je st w stadium organizacji i roz­
budowy. Szczególną uwagę poświęca się tu  nowoczesnym metodom ba­
dawczym w zakresie geochemii, geofizyki i petrografii. Młodzi pracowni­
cy nawiązują i utrzym ują żywy kontakt z zagranicą przez coroczne kil- 
kiimicsięczne studia specjalne na wyższych zakładach naukowych.

Młodzież słowacka, studiująca dziś licznie geologię na uczelniach 
w  Bratislawie pod świetnym kierunkiem tak  twórczego geologa jak  prof. 
Aądrusow w krótce już uzupełni luki personalne insty tutu  w Bratislawie.

Torują się tu przetarte zaledwo drogi; prężność i dynamizm widać tu 
na keżdym kroku. Stan, który my świetnie rozumiemy, sami znajdując 
się nie w okresie budowy wprawdzie — ale odbudowy.

W Pradze zapoznałem się z Zakładem Geologii na Uniwersytecie Ka­
rola, prowadzonym przez prof. Kettnera, z piękną biblioteką i co naj­
mniej równie pięknymi zbiorami z zakresu geologii dynamicznej. Prof. 
Koutek urządza tu  dział nauki o złożach surowców użytecznych.

Nie' starczyło mi czasu bym mógł naprawdę zorientować się w zbio­
rach Muzeum Narodowego, choćby tylko geologicznych. Przeszedłem je 
tylko pobieżnie, podziwiając ich ogrom, systematyczność układu oraz 
krótkie a treściwe teksty  objaśniające.

W Pradze zwiedzałem także dział badania gruntów w Instytucie Hy­
drologicznym. B ateria 20 oedometrów 10 aparatów  do badania prze­
puszczalności, 4 aparaty  K rey‘a  dla wyznaczenia współczynnika tarcia— 
to zasadnicze wyposażenie tego działu. Analiza składu ziarnowego odby- 
\va s ię ' na drodze areometrycznej. Cała praca jest od dawna znormali­
zowana;

. . .  ' . I I I .  W N IO S K I

Pobyt w Czechosłowacji pozwolił na wysnucie spostrzeżeń zarówno 
co do strony organizacyjnej jak  i naukowej. W związku z nimi, dla 
pogłębienia korzyści obustronnych nasuw ają się następujące konkretne 
dezyderaty:

1) —  Stworzenie łącznie z Instytutem  w Bratislawie Tatrzańskiej Ko­
misji geologicznej celem wspólnego wydania mapy Tatr.

2) — Stworzenie łącznie z Instytutem  w Pradze Dolnośląskiej Komisji
Geologicznej celem wspólnego opracowania problemów geologicz­
nych pogranicza (Karkonosze, Zagłębie Dolnośląskie, Ziemia 
Kłodzka).

3) — Umożliwienie przestudiowania każdego problemu geologicznego^
drugiej stronie. Wchodzą tu  w grę ułatwienia paszportowe, de­
wizowe, np. wymienne pobyty bezdewizowe.
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In st. G ćo l. d e  P o lo g n e , Buli. 56, 1949.

Fig. 1. P ionow o ustaw ione warstwy „chalk’u" w  „Culver  
c liff“ -  w schodn i cypel w yspy W ight (W hite c liff Bay).

Foto J. P. D estom bes

Fig. 2. Strom o ustaw ione m argle cenom ań  
skie w  zatoce Sandow n. 

Foto J. P. D estom bes

H. ŚWIDZIŃSKI. XVIII Kongres G eologiczny.
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Inst. G śo l. de  Po logne, Bull. 56, 1949.

Fig. 1. Zatoka Ałunowa (Alum Bay), w głębi skały wapienne „Iglic“ (The Needles) —najbardziej
zachodni cypel wyspy Wight.

Fig. 2. „Coloured Cliffs“ —  ..Barwne skały“ —  urwisko różnobarwnych piasków  coccńskich  
w  Alum Bay (w yspa W ight). Turyści zbierają próbki p iasków  do szklannych rureczek.

II. ŚWIDZIŃSKI. XVIII Kongres G eologiczny.
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